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JAKO DZIEŁO SZTUKI

Z MINISTREM y Profesorem łanem
Kaczmarkiem,
Z WICEMINISTREM y Doctorem Wła­
dysławem Lorancem,
Z REDAKTOREM Iózefem Bareckim,
Z ARTYSTĄ Gustawem Holoubkiem,
przez Stefana Ciepłego w stolicy pro­
wadzone.

LIST wielce ostrożny a polityczny o Krakowia­
nach przez nieyakiego KTT dla Gazety Krakow-

skiey specyalnym kuryerem wyprawiony.
RYSUNKI kunsztowne Profesora Wiktora Zina,

Piórkiem y węglem, iak obyczay każę malowane
z komentarzem do nich mało wiele pasuiącym
Konrada Strzelewicza.

KONTERFEKTY braci redaktorskiey, pospołu z

Pierwszym Sekretarzem, których Tadeusz Ła-
komski — za mnieyszą niż zawdy summę złp za­
kontraktowawszy — złośliwie przedstawił.

PROGNOSTYKI z Gwiazd Ruchomych y Nieru­
chomych oraz Płanet wyprowadzone przez Dorotę
Terakowską.

NOTANDA osobliwe z Kraiu y świata wszelkiey
sciencyi pełne, na różne Tytuły podzielone, Mą­
drym dla memoryału, Politykom dla praktyki,
Melancholikom dla rozrywki przez Autorów Ga­
zety Krakowskiey zebrane.

en jest/ ze tak rzekę/
iedyny pokarm dowcipu
ludzkiego/ umieć y wie­
dzieć iak naywięcey: tym
się karmi/ tym się cieszy/
tym się kontentuie. Między
wiadomościami zaś rzeczy
różnych/ naypierwsze miey-
sce ma/ y naypotrzebniei-
sze człowiekowi/ poznanie
spraw y czynów ludzkich.

Którq nayłacniey podawa
Historya iako matka rozsądku y magistra vitae. Ta

przykładami • y doświadczeniem uczy/ przestrzega
napomina, strołuie/ y umiejętność spraw ludzkich

y postępków czyni. Lecz Historya starych nazbyt
y niepamiętnych wieków nie iest do tego tak skute­
czna/ iako tych/ które nam sq bliskie. Insze bowiem

czasy/ co raz insze niosę obyczaie, a doświadczenie
zdobywa się tylko z podobieństwa czasów i zwy-
czaiów.

Ztędże nie naganionę podobno/ lubo nowq do­
tąd w Polszczę/ rzecz przed się biorę/ gdym umy­
ślił/ wieku teraźnieyszego wiadomości/ przykładem
obcych narodów/ co tydzień do druku podawać]

y ile zdolność moia zniesie/ informować doskonale,
co się godnego wiedzenia tak w Oyczyźnie/ iako

po świecie wszystkim dzieie.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

raków jest miastem wy­
jątkowo W zabytki zasob­
nym. Zachowały się tu całe
zespoły urbanistyczne, posz­
czególne obiekty, wnętrza,
setki i tysiące rzeźb, obrazów,
detali. Pochodzą z różnych o-

kresów historycznych i epok
artystycznych, tworzone były
przez Polaków, Włochów. Cze­
chów, Niemców. I oto w miej­
sce spodziewanej pstrokaciznv
stylowej jest Kraków mia­
stem o wyjątkowej urodzie i
harmonii.

Ten fenomen da się jednym tylko wytłumaczyć:
przemożną siłą polskości, jej zniewalającym uro­
kiem i nieodpartym oddziaływaniem na twórców,
którzy, przychodząc z różnych krajów i miast
o odmiennych od polskich tradycjach, świadomie
lub podświadomie dostosowywali się do ducha tej
ziemi, która najczęściej stawała się też ich drugą
ojczyzną — z wyboru i miłości.

(DALSZY CIĄG NA STR. 4)

Dziedziniec Batorego na wawelu. Przy wielkim
dziedzińcu wawelskim, który wszyscy znamy, istnieje jeszcae
drugi, bardziej intymny, przypominający małe patio z loggią
widokową otwartą w kierunku ulicy Kanoniczej. Górą prze­
biega tędy kryty ganek łączący paiae królewski z Katedrą.
Dziś jest to rejon zamku wyłączony ze zwiedzania, dlatego,
warto go przypomnieć. Już w XVII wieku nosił miano dzie­
dzińca Batorego.

STUDNIA W TYŃCU. Jeden z czołowych przykładów pol­
skiej architektury drewnianej. Konstrukcja obudowuje kuty
w wapieniu skalistym szyb studzienny o głębokości 73 m. Dziś
studnia nie używana, niegdyś najbardziej istotna część zespołu
obronnego. Budowla sięga XVIII wieku, składa się ze słupów
stężonych mieczami, z których kilka wymienono po pożarze,

(rysunek z prawej)

le umiem tańczyć walca,
ale uważam telewizję wie­
deńską za najlepszą tele­
wizję świata!!! Chciałem w

niedzielę, w austriackim ho­
telu obejrzeć jakiś program
TV — odpowiedziano mi po­
godnie, że w niedzielę czło­
wiek powinien mieć czas ro­
zejrzeć się po świecie i dla­
tego żadna stacja telewizyjna
nie waży się zakłócać spokoju
obywateli jakimkolwiek pro­
gramem.

Po prostu emisja TV w niedzielę i święta jest w tym
kraju osobnym dekretem urzędowym wstrzymana. Nie ma

nawet planszy „przepraszamy za zakłócenia”. Raczej coś
w rodzaju — „życzymy przyjemnej rozrywki i wypoczyn­
ku”...

Wiedeńczycy są zdania, że weekend jest po to, aby wy­
jechać daleko za miasto i nadmuchać się czystym powie­
trzem - tak by starczyło na cały tydzień. Jest to za­
chowanie ze wszech miar higieniczne. Dopiero teraz ro­
zumiem skąd Austriacy mają tyle siły, by zachować na

tym złym świecie jaką taką neutralność...

Nie umiem tańczyć walca, ale jestem zdania, że w sa­
mo Święto „Gazety”, nasza „Krakowska” powinna zacho­
wać przynajmniej raz neutralność i w ogóle się nie uka­
zać.

NIE

BOJĘ SIĘ
DESZCZU

Zdaję sobie sprawę, że tak niezaangażowana propozycja
spotka się z gwałtownymi atakami ze strony zaangażowa­
nych członków redakcji, którzy jak Wam wiadomo są w

znakomitej większości. Ten niekorzystny dla mnie układ

politycznych sił w redakcji ma i swoje zalety — przynaj­
mniej mam pewność, że ten felieton, wraz ze świątecz­
nym numerem „Gazety”, tak czy owak ukaże się w kio­
skach.

Pozostaje mi więc tylko luksus własnego zdania w tej
sprawie. Maszyny rotacyjne idą dalej, torując jako ten
walec drogowy szeroką arterię komunikacyjną, która pro­
wadzi do lepszej przyszłości. To zdanie spodoba się za­
pewne najbardziej zagorzałym przeciwnikom neutralnoś­
ci. (Napisałem go z szacunku dla przeciwników).

Jak widzicie, znajduję się w typowej dla obywatela sy­
tuacji — z jednej strony wątpliwa. przyjemność posiada­
nia własnego zdania, z drugiej — świadomość nieuchron­
ności procesów dziejowych, które orają nasz świat mimo
takich czy innych prywatnych zdań poszczególnych właści­
cieli działek. Z punktu widzenia ochrony przyrody i śro­
dowiska jest to konflikt, który rujnuje krajobraz i oby­
watela. Należało by się więc co rychlej zastanowić nad

sposobami eliminowania prywatnych poglądów obywa­
teli. Nie widzę boWiem innego wyjścia — nie mam na tyle
wyobraźni, aby uwierzyć, że da się zmieniać- historię.
Przepraszam, wrodzona wada — zwykły lęk przestrzeni,..

Żdaję sobie w pełni sprawę jak bardzo niekonstruktyw-
ny jest ten felieton- Jestem świadom przepaści jaka dzieli
moją propozycję od propozycji redakcji z okazji Święta
Nie chciałbym się rozstać z tak bliskim ml zespołem i bliż­
szymi jeszcze Czytelnikami w atmosferze nieuzgodmo-
nych stanowisk w sprawie świątecznego wydania „Ga­
zety”. Proponuję więc kompromis. Wydrukujcie tytuł tego
felietonu dużymi czcionkami. Niech brzmi: NIE BOJĘ
SIE DESZCZU!!!

Bo jedno jest pewne, tak czy owak, w święto „Gazety”
odpowiednio złożona może posłużyć za czapkę w wielkiej
krakowskiej maskaradzie. Taki napis na czapce z papieru
to jest konkretna wartość snołecznie użyteczna, a nie ja­
kieś tam ulotne słowa pisane. No, chyba że rozmyje go
DESZCZ. Słońca życzę!

MACIEJ SZUMOWSKI
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ferował z przeorem. „Macie wolne izby, jest
osobne wejście!” — argumentował. Przeor się
zgodził, choć inżynier się tego prawie nie spo­
dziewał.

„Panie — mówi kapitan — ja tam spał będę
z żołnierzami. To znaczy z junakami, bo ja za­
wsze razem z żołnierzami jestem. Może w ba­
raku będzie jakiś pokoik?!”

Pięciu junaków staje z kosami na brzegu ła­
nu. Rządca z klasztoru mówi skąd dokąd mają
kosić... Inni junacy już czekają. Skoszone zboże

się osypuje, trzeba od razu je wiązać w snopki
i ustawić w mendle. Wojewoda, pułkownik i ich

świty pożegnali się z kapitanem, wsiedli do sa­
mochodów i odjechali. Widać, jak ich auta ko­
lebią się na potężnych dziurach drogi, jak wlo­
ką mgłę kurzu za sobą...

Junacy koszą zamaszyście, miarowo, jakby
nic innego przez całe życie nie robili. Od razu

widać, że pochodzą ze wsi.
Był dzień 28 lipca 1949 roku, słońce już za­

chodziło. Junacy nosili snopki na skraj pola,
inni rozciągali na świeżym rżysku płachty
namiotów... Zmęczeni po trzydniowej podró­
ży marzyli o spaniu, kleiły im się oczy. Po­
tężny kapitan usiadł, na przyzbie baraku, za­
palił papierosa i patrzył na słońce, gdzieś w

stronie Krakowa zachodzące czerwono.

— O, jutro wiatr będzie! — powiedział po­
rucznik. Ale kapitan nie odpowiadał. My-
'lał o tym, gdzie w końcu zagnały go losy.

PAŁ wisial nad wsią
Mogiła, pola pożółkłe
oczekiwały żniwiarzy,
Wisła zwęziła się do

małej wstążeczki. Wic-
kiwe lipy, które mio-

Jnym zapachem ota­
czały jeszcze niedawno Kopiec Wandy
— przekwitły. Z Kopca widać było
wśród zbóż wycięte czarne prostoka/y
wykopanej ziemi. Lipiec 1949 raku

Na malej stacyjce kolejowej, z jed­
nym oknem i szpiczastym dachem, wi­
dniała tablica idąca niemal przez całą
szerokość frontonu: „Mogiła1*. Obok

czekały dwa samochody...

glądał nader poczciwie, ale miał ten wojsko­
wy dryl, zamaszystość, widać po nim było
lata odbytej służby. Zdjął rogatywkę, bo z ro­
gatywką nie rozstawał się i postanowił ją no­
sić do końca swojej wojskowej służby, otarł
czoło z potu białą chusteczką, spytał zgro­
madzonych na peronie: „A gdzie tu są dla nas

koszary?! Bo ja tu koszar nigdzie nie widzę!”
To pytanie kapitana wyraźnie ich rozba­

wiło. Pokazują na łan dostałej pszenicy, na

świeżym rżysku dwa baraki, jeden jeszcze —

widać — nie wykończony. ,Co, kapitanie, bę­
dziecie robić?” „Trzeba skosić — powiada ka­
pitan. — Mamy własne namioty, będziemy
je stawiać.”

Z daleka, wzniecając za sobą obłok kurzu,
nadjeżdżała w stronę tych dwóch baraków
bryczka. „O, jedzie rządca z klasztoru, on

przywiezie wam kosy...” — powiada cywil.
„A skąd pan wie, że to rządca?” — pyta ka-,
pitan. „No bo ja jestem tutaj wójtem w Mo-

URODZIŁ SIĘ na skraju Pu­
szczy Kurpiowskiej. Był sad, pełno pni z

pszczołami, stawy rybne. W tych ulach, jak
pamięta — chował przed wojną komunisty­
czną literaturę. Jeszcze po wojnie w starym
pniu znalazł numer krakowskiego pisma
„Miecz i pług” z 1935 roku.

Ojciec był gospodarzem na 38 morgach,
podkreślał, że jego dziadek walczył w po­
wstaniu 1831 roku pod Ostrołęką i mienił się
być. ..szlachcicem. Zaściankowym, albo, .też

chodaczkowym, ale szlachcicem. W dodatku
był lewicowcem: przed każdymi' wyborami
do jego domu na skraju puszczy w Grabowie
przyjeżdżali Niedziałkowski, Słoma. Zygmunt
jeszcze jako mały chłopiec jeździł i woził u-

lotki, broszury, odezwy... W Grabowie na

Skorupkach odbywały się komunistyczne ze­
brania i on je pamięta.

W 1930 roku miał już 19 lat. powołali go do

wojska. Skierowali do szkoły podoficerskiej w

III Samodzielnej Brygadzie Kawalerii w Wilnie.

„Ułani, ułani, malowane dzieci...” Urok ułań­
skiej legendy, koń, lanca. Żółty .otok na czapce —

wachmistrzem wraca do 23 pułku ułanów gro­
dzieńskich, do Podbrodzia. Nie, nie,chciał zostać
w wojsku. Wrócił do Grabowa na ojcowiznę,

RÓCIŁ po wyzwoleniu do
Grabowa.W dwa dni póź­
niej przyjechał do Przasny­
sza radziecki komendant
wojskowy, pułkownik Kieł­
basko, tworzyć administra­
cję. Zaprosili Bobińskiego
na wielkie posiedzenie

Zrobili pełnomocnikiem do spraw reformy
rolnej. Rozeszły się legendy o takim, co to

był w lesie. a znajomym ziemię zabiera. „So
me przygody ja miałem. 18 wyroków śmier­
ci” — opowiada Bobiński. Mieszkał przy puł­
kowniku Kiełbasce, żołnierze pilnowali ich w

dzień i w nocy. A po skończonej parcelacji
powołali go do wojska.

W maju 1945 poszedł do KBW. Komisja
weryfikacyjna we Włochach pod Warszawą
nadała mu stopień porucznika. Jeździł po Bia-
.łostpekiem, Warszawskiem,. Olsztyńskiem, aż
wreszcie w Bieszczady ich rzucili. Walczyli

przedstawiciel sławnego „Betonstalu”, który
właśnie oddał w Warszawie niedawno do u-

żytku sławną trasę „W—Z”.
Przydziały do pracy rozdają do przedsię­

biorstw poszczególnym kompaniom. Część i-
dzie do wykopów, część do budowy drogi
koło fortu Pszorna w Czyżynach, część do po­
mocy przy budowie pierwszych bloków. A

gdzie jest ta huta, którą mieli budować? No,
ta będzie później.

Przychodzą nowe instrukcje, kapitan wprowa­
dza współzawodnictwo pomiędzy junakami o ty­
tuł najlepszej drużyny i kompanii. Obóz wyglą­
da pięknie, ścieżki wysypane białym grysem
marmurowym, o który rozpętała się cala awan­
tura. Junacy wzięli go z budowy, był przezna­
czony do lastrika na schody pierwszego bloku.
Jeszcze większa awantura była z drewnem. Le­
żały na placu jakieś belki, a tu brakowało klo­
cków, żeby na nich prycze poustawiać. Więc
wzięli belki i pocięli... A to były belki na kro-

Od strony Czyżyn powoli sapał pociąg —

ceglasto spełżnięty, towarowy-?; W otwartych
na przestrzał wagonach stali młodzi łydzie,
w zielopych mundurach, luo siedzieli z,, no­
gami opuszczonymi na dół, śpiewali? W jed­
nym wagonie „Wiła wianki i rzucała je do
gotującej wody”,. w drugim nic, w trzecim
kłócili się, a w czwartym huczała pieśń „Nie­
rozłączne siostry dwie, młodzież i SP, -Służba
Polsce* święty sztandar nasz, celem dobro
ludu...”.

Pociąg powoli zbliżał się do wsi Mogiła,
junacy obserwowali ze zdziwieniem mono­
tonny krajobraz pól. Kapitan Bobiński, do­
wódca, jechał w tym czwartym wagonie i. i-
rytował się: „Ja tu nigdzie koszar nie widzę,
przecież już powinny być.,.”.

Było płasko, wszędzie falowało zboże, wre­
szcie zaczęły się niewysokie chałupki. Pociąg
stanął. Nikt nie wysiadał, nie byli na to przy­
gotowani. Nie zorientowali się, że to stacja.
Ale Bobiński wychylił się z wagonu, zoba­
czył ludzi stojących i auta, zamaszyście wy­
skoczył, aż zazgrzytał żwir pod wojskowymi
butami.

AMCI JUZ SZLI ku niemu,
tylko wysoki cywil wsparty
na kulach został w cieniu
wiązu. Pułkownik podbiegał
do kapitana, więc kapitan
chciał się wyprężyć na ba­
czność, zasalutować, ale
powstrzymał go wesoły ton

wyższej szarży: „No, wreszcie. Jak tam się
jechało? Zmęczeni? Trzeba zameldować przy­
bycie brygady wojewodzie... On stoi tam, w

cieniu”. Wskazał na człowieka o kulach.

Kapitan zawołał: „Junacy, cisza!”, bo je­
szcze tam gdzieś pieśń się unosiła, naprze-
mian z głośną rozmową Podszedł do wiązu,
zameldował: „Towarzyszu wojewodo! Kapi­
tan Zygmunt Bobiński melduje przybycie 60
Brygady PO -Służba Polsce- do wsi Mogiła!”.

„Do Nowej Huty” — poprawił pułkownik.
„Tak jest, do Nowej Huty” — sprężył się

kapitan raz jeszcze i uśmiechnął. Był wyso­
ki, mocno zbudowany, twarz szeroka, wy-

gile, to ludzi znam” — gada dobrotliwie cy­
wil-znowu panuje wesołość.

K.apitan odchodzi na chwilę w stronę po-
ciągy, wydaje rozkazy swoim podwładnym,
dowódcy kompanii wykrzykują, już wzdłuż
Wagonów komendy. Junacy powoli zładowu-
ją na czarny żwir peronu swoje kanciaste
kuferki i wielkie baniaste pakuny, w których
tkwią zwinięte płachty namiotów.

Jednokonna bryczka pognała do klasztoru
pó kosy, a kapitan poszedł na pole, rozgląda
się. Zawołał na adiutanta i dowódcę pierw­
szej kompanii. Ślini palec i wystawia do góry.
„A na cóż tak, kapitanie?” ,.To proste, prze­
cież muszę wiedzieć jaki jest kierunek wia­
tru, zanim każę kopać latryny” — wścieka
się kapitan. Ale palec jak był mokry ze wszy­
stkich stron, tak jest. Wiatru w tym upalnym
dniu jakby nie było.

Stropiony kapitan idzie wydać rozkazy w

sprawie koszenia, bryczka z kosami już nad­
jeżdża, kapitan wita się z zarządcą klasztor­
nego majątku...

OD BARAKÓW biegnie mło­
dy człowiek, przedstawia się prawie w bie­
gu: „Inżynier Cyrulik, ja tu panu wszystko
kazałem przygotować, panie kapitanie. Pra­
cowaliśmy całą noc przy tych barakach, że­
by zdążyć!”.

I opowiada, jak to w nocy dyrektor przy­
woził im po kawałku kiełbasy, po dwie bułki
i po butelce oranżady. Wszyscy razem — in­
żynier nie inżynier — wygładzali betony, wy­
kańczali piece kuchenne, szklarze wstawiali

szyby...
„A mieszkania dla kadry to załatwiłem w

klasztorze!” — powiada skruszonym tonem.

Kapitan się marszczy.
„Ja w klasztorze jeszcze nie byłem i na stare

lata nie mam po co tam iść!” Radość życia z

niego promienieje, widać na oko, że ma ponad
100 kilogramów wagi. Inżynier Cyrulik tłuma­
czy, jak to właściwie z tymi kwaterami. „Trze­
ba zrozumieć, gdzie indziej się nie dało. Chodzi­
łem po całej wsi, nikt nie chciał wynająć. Oni

uważają, że my sprowadzimy na wieś nieszczę­
ście!” No i poszedł do klasztoru inżynier, kon-

JANUSZ
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wybierał miód z ułów ojcowych, siecią karpie
wyciągał ze stawu, a wieczorem szedł na Sko­
rupki, na zebranie. Potem ożenił się, poszedł
na swoją gospodarkę...

W 1939 roku jego pułk odszedł na front, nim

zdążył się zameldować. Wrócił do domu, gdzie
na gospodarce siedział samotny 'ojciec; Wrócili
też bracia z wojny. Dotrwali tak W Grabowie
do 1941 roku. Wtedy to na polach tutejszych
Niemcy urządzili wielki poligon, nazwali go
„Neu Berlin”, ćwiczyli tutaj przed uderzeniem
na Związek Radziecki. Ludzi wysiedlali do Pu-

szczy Kurpiowskiej... Znał ją na wylot. Dokąd
uciekać? Do puszczy w głąb lasów — czy do

Warszawy?! Trzej bracia Bobińscy radzą długo
w noc w ojcowej chacie. Znają plotkę, .Jię. męż­
czyzn Nifeńićy eheą wywozić do pracy w Pru­
sach Wschodnich. A więc/uciekać:Decydują;żfr
do: Warszawy, tam .mają kontakt z lewicową
konspiracją. .. ..

Zygmunt współpracuje w. Warszawie z ma­
jorem ..„Marchołtem”, nosi meldunki do. sztabu
generała Witolda. Gwardia Ludowa. „Mar­
chołt” wie dobrze, że Bobiński zna puszczę.
I pewnego dnia powiada: pójdziesz, do Pu­
szczy. Wylądowała tam grupa rosyjskich par­
tyzantów pod dowództwem . majora Sergie-
jewa... Poszedł. Chodzili na tyłach frontu, po
prawym brzegu Narwi, północnym. Dwie te­

legrafistki wieczorem nadawały meldunki do
sztabu radzieckiego za linią frontu, czasem

rezultaty meldunków mogli obserwować, W
Chorzelach na stacji stał transport czołgów
na bocznicy. Rankiem, kilka dosłownie godzin
po nadaniu meldunku — nadleciały radzie­
ckie samoloty, zbombardowały. Można było
uwierzyć, że ich puszczańskie tułanie się ma

jakiś sens.

z bandą UPA pod Cisną, to już były ostatki,
ścieśnione w klinie przy czeskiej granicy,, .

Aż wreszcie uganianie się po lasach prze­
szło, osiadł jy Bydgoszczy, zda się, że spokoj­
nie będzie — ą tu rozkaz ,p.rzy.chodzi, pumer
116, personalny, tajny: kapitan Bobiński Zyg­
munt powołany na stanowisko dowódcy 60
brygad}7 Powszechnej Organizacji „Służba
Polsce”.

Brygada stała w Gniewkowie na Dolnym
Śląsku. Junacy pracowali przy rozbiórce
zrujnowanych domów pracowali w miejsco­
wych kamieniołomach... W lipcu przyszły
wiadomości: brakuje rąk do pracy tam, gdzie
budują hutę we wsi Mogiła. Przygotować
junaków do wyjazdu. Więc poszedł do świe­
tlicy i powiedział: „Chcecie jechać do wsi
Mogiła? Tam pod Krakowem buduje się huta.
No, chcecie?!” To był wybuch prawdziwego
entuzjazmu. Im obrzydł, już ten Gniewków i
ten kamieniołom, podziałał na nich Kraków...
Junacy w tej brygadzie zresztą nie byli naj­
młodsi, przeważnie nadkontyngentowi, to zna­
czy opóźnieni w odbywaniu służby wojsko­
wej. Umożliwiono im odbycie służby w ciągu
jednego roku — w brygadzie SP, pod wa­
runkiem, że będą pracować...

Uformowano dwa transporty po 60 wago­
nów, Bobiński załadował. pierwszy i wsiadł
do wagonu.

Pojechał do wsi Mogiła — jak opiewał
rozkaz.

¥

APITAN jeździ konno jak
’

przyrośnięty do konia. Od
razu sobie konia zażyczył,
bo jak to po tych polach
się poruszać?! Gdy tylko
pooada trochę, noga grzę­
źnie w lepkiej ziemi i
kroku nie można zrobić.

Stoi już las namiotów na rżysku, rano trę­
bacz wygrywa pobudkę. To już trzeci dzień,
pochmurny dzień. Odprawa z dyrektorami
przedsiębiorstw budujących miasto. To się
nazywa NOWA HUTA, to miasto. Jest także

kwie do pierwszego bloku Nowej Huty. 8tary
strażnik jak zobaczył, że tnąpiłą tę belki — wy­
strzelił z przerażenia w powietrze. Przyjechała
milicja, sądny dzióu, ale belek już się nie dało
skleić. Spało się jednak znacznie wygodniej.

Jesień przyszła szybko. Wiechy powiewały
na jednym, drugim, trzecim bloku... Na czer­
wonych dachówkach pojawił się wczesny, pa­
ździernikowy szron. W namiotach zrobiło się
wściekle zimno, kapitan konno szarżował na

dyrektorów. „Dobra, wprowadzajcie się do
tych bloków!” — zgodzili się ,ale wnętrza by­
ły jeszcze nie otynkowane. Więc pędem tyn­
kowanie ścian i do mokrych wnętrz wprowa­
dzają się na zimowe leże. Kapitan z nimi.

Przyjeżdża dyrektor Anioła dyrektor na­
czelny całej Nowej Huty. Przyszłego kombi­
natu hutniczego, przecież to dla tego kombi­
natu tu się wszystko buduje. „Panie kapita­
nie — powiada — gdzież pan tu będzie mie­
szkał?! Ja w „Hotelu Francuskim” mam po­
kój dla pana, kolego kapitanie.” Ale kapi­
tan ma zasady: zawsze z żołnierzami.

Wysypali się rankiem junacy na budowę —

w wilgotnych kufajkach w zadeszczony po­
ranek. Patrzą: pierwsza koparka na budowę
przyszła. Nie trzeba już kopać ręcznie. I mi­
mo tej rozchlapanej jesieni robi się raźniej —

lżej trochę będzie...
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OBJAŚNIENIA: Kapitana Bo­
bińskiego odnalazłem w Krakowie, mieszka na

osiedlu Grzegórzki, pracuje obecnie w1 Wojewó­
dzkim Zarządzie Dróg Publicznych. Odznaczony
•za wiele lat pracy „Złotą Odznaką Zasłużonego
Drogowca”, a ostatnio Krzyżem Kawalerskim
Orderu Odrodzenia Polski, Ma dorosłe córki z

tytułami naukowymi, wnuki. On opowiedział mi
o swoim przyjeździe do Nowej Huty wraz z 60-tą
brygadą SP, pierwszą junacką brygadą, jaka
rozpoczęła pracę przy budowie Nowej Huty. U-

zupełnieniem były dla mnie relacje inż. Alojze­
go Cyrulika z Paczyny oraz inż. Zenona Błaże­
jewskiego z Nowej Huty, którzy wówczas przy­
gotowywali kwatery dla 60-tej brygady. (Tekst
stanowi fragment większej całości.)

„GAZETA KRAKOWSKA” z okazji swego świę­
ta zwróciła się do mnie, abym napisał coś na

odwieczny temat: Kraków a Warszawa.

Jest to tak zwane pytanie podchwytliwe. Jestem u-

rodzanym warszawiakiem (jeśli tym pojęciem obej-
miemy wielką Warszawę, ponieważ urodziłem się na­
prawdę 17 kilometrów od centrum miasta), nigdy w

życiu nie mieszkałem też na stałe poza Warszawą. A
więc spełniając życzenie „Gazety Krakowskiej” mógł­
bym albo napisać coś uszczypliwego pod adresem Kra­
kowa i jego mieszkańców, dajac powód do uwag, że je­
dnak wyszło szydło z worka, albo też mógłbym, aby
nie dopuścić do podobnego skandalu, napisać coś bar­
dzo pochlebnego i komplementującego Kraków. Tak
czy owak byłoby to albo dostarczenie Czytelnikom
„Gazety” lekkiego dreszczyku masochistycznego, albo
sprowokowanie lukrowanych słodyczy.

Ale „nie ze mną takie numery, Brunner!” — jak ma­
wia nasz. ulubiony bohater w mundurze feldgrau. W
moim pojęciu bowiem cały dylemat: Kraków—Warsza­
wa — jeśli pominąć rozmaite wspominki historyczne —

jest po prostu tematem nie istniejącym. Nie istniejącym
dlatego, że nie istnieją już dziś naprawdę główne po­
stacie tego dramatu czy komedii, a przede wszystkim
nie ma typowego warszawianina czy też „warszawisty”.
Gdzież tu bowiem mówić o „warszawiście”, może i ży-

KRAKÓW MA SZANSE

wiącym niegdyś jakieś ansę do Krakowa, skoro prze­
szło połowa mieszkańców stolicy to ludzie spoza War­
szawy, urodzeni poza jej najszerzej nawet pojętymi
granicami, to przybysze? Prawdziwych warszawiaków
można dzisiaj spotkać czasami gdzieś w Szczecinie,
Gdańsku lub Białymstoku, ale niewielu ich jest na

Stegnach czy na Nowym Młynowie Łatwo to spostrzec
zwłaszcza w Dzień Zaduszny — pół miasta pustoszeje
wtedy, ponieważ ludzie jadą na swoje groby rodzinne
gdzieś hen, do innych miejsćowości. Łatwo to również
zauważyć wtedy, gdy słucha się Wiecha; Wiech jest
ostatnim człowiekiem, który mówi z warszawskim ak­
centem. ale prawie nikt go już nie rozumie. Być może
w Warszawie — na tych właśnie Stegnach, Mirowach,
Nowym Służewcu przemysłowym. —' rodzi się jakaś no­
wa generacja zupełnie innych „warszawistów", ale na

razie generacja ta w najlepszym razie daje o sobie
znać w przedszkolach.

A z tym starym, tradycyjnym Krakowem — bądźmy
szczerzy ’.r- też nie jest najlepiej.: Kiedyś, przed paru
laty, przeżyłem na ten temat szok i nawet nie jestem
pewien, czy tego już gdzieś nie opisałem. Otóż prze­
jeżdżając przez Kraków postanowiłem zjeść u Noworol-
skiego (niektórzy pewnie jeszcze wiedzą, gdzie była
taka kawiarnia?) śniadanie po wiedeńska. — Jajka w

szklance? Nie prowadzimy jajek. — Kawa ze śmietan­
ką? Nie prowadzimy śmietanki... — Nie wiem, może
od tej pory coś się zmieniło, ale wówczas poczułem po
prostu, żeśmy się już zupełnie zintegrowali i nie ma

żadnego Krakowa, ani żadnej Warszawy, tylko po pro­
stu ogólnopolska gastronomia!

I WŁAŚCIWIE na tym mógłbym skończyć, gdyby mi

jeszcze nie chodziła po głowie myśl, że owszem, inte­
gracja jest rzeczą dobrą, byle na zdrowych podsta­
wach. A więc byle to nowe społeczeństwo, które wy­
chodząc z partykularnych podziałów utrząsa się jakoś
w nową całość, miało się jednak o co naprawdę oprzeć.
I w tym sensie Kraków ma szanse. Ma szanse dlate­
go, że podstawą tej integracji musi być tak czy owak
tradycja i historia. Szacunek dla tradycji i szacunek
dla historii, której się w dodatku nie traktuje wyłącz­
nie odświętnie, ale z którą się naprawdę obcuje A więc
tu „punkt dla Krakowa!” — fak wykrzykują konfe­
ransjerzy telewizyjnych turniejów Drugim punktem
dla Krakowa jest także i to, że w Krakowie, w jego
kręgach młodzieżowych i artystycznych zwłaszcza, żyje
jeszcze echo tradycji anty-mydlarskiej, tradycji kpiny
z zadowolonego z siebie mieszczanina. Oczywiście sta­
ry, tradycyjny mieszczanin z wąsikami i cechowym
sztandarem, to już wspomnienie. Ale nowy mieszcza­
nin, zachwycony swoją „syrenką", lodówką, pralką au­
tomatyczną, rodzi się nam co chwila pod bokiem, nie
widząc świata poza swoim schludnym dobytkiem Je­
śli co jakiś czas nie będziemy się z niego śmiać, poka­
zując mu, że w życiu jest jeszcze kilka innych spraw
wartych uwagi — to przestanie być śmieszny, a stanie
się groźny. I znowu — Kraków ma w tym zakresie
spore szanse, aby zrobić coś pożytecznego. A my to
w Warszawie podchwycimy i upowszechnimy.

KRZYSZTOF TEODOR TOEPLITZ (KTT)
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Na dwa tysiące sześciuset responden­
tów wszechstronnej ankiety pn. „GA­
ZETA KRAKOWSKA W OCZACH
SWOICH CZYTELNIKÓW” ogłoszonej
w roku 1973, aż tysiąc dwieście trzy­
dzieści trzy osoby — 47,5 proc. — o-

świadczyły, że „Nie ważne kto p
s z e, byle artykuły były INTERESU­
JĄCE”.

o więc, po co te nazwiska
i trud karykaturzysty Ta­
deusza Łakomskiego by
utrwalić podobizny Miło­
ściwie Nam Panujących
redaktorów „Gazety Kra­
kowskiej"? Felietoniście

Wydoje się, że tylko je­
dna może być odpowiedź i uzasadnienie:
DZIECI!

Tak się już składa, że żyjemy w czasach,

JOZEF KLASA. Czytelnik
„Gazety Krakowskiej” —

PIERWSZY!

TO MY!
kiedy każda decyzja musi mieć uzasadnie­
nie a najlepiej jeśli uzasadnienie udokumen­
towane jest na piśmie. Mój znajomy taksów­
karz Adam Kurbiel z Krakowa opowiadał, że
zachęcony ogłoszeniami swego związku zgło­
sił się na kurs lęzyków obcych. Kazano mu

jednak napisać podanie, życiorys a także spe­
cjalne pismo — uzasadnienie. „Nazwisko 1

legitymacja to panie mało"!
I mnie przyszło pisać uzasadnienie do tych

twarzy, które Tadeusz Lakomski z ASP —

ten tam. cc to w „Życiu Literackim" przed­
stawia sławy „Z tamtej strony Wisły" — tak
widział, jak widział. Mam przez pana kło­
pot, Tadeuszu.

Tutaj są matki i ojcowie 9S dzieci. Nawet

najzacieklejszy oportunista i malkontent

przyzna mi rację, że skoro przedstawiamy się
z myślą o naszych najmłodszych, to chyba je­
steśmy skromni i nie ma tu żadnej autorekla­
my. Taki Bartek Bętkowski s. Teresy Bęt­
kowskiej urodził się 3 czerwca 1974. Nie po­
zbawiajmy więc dziecka radości. Niech kie­
dyś popatrzy jak śliczną dziewczyna była
jego mamusia i jak pięknych miał wujków.
Tylko wystarczy spojrzeć na brodatego Ma­
riana Szulca albo Henryka Cyganika.

Naczelny Redaktor „Gazety Krakowskiej"
Zbigniew Regucki mimo posiadania M-l i
samochodu „fiat”, nie ma dzieci. Mimo to

lubi je, bo który polityk pozwoliłby sobie
na nielubienie dzieci. Nawet w krajach
mniej demokratycznych mężowie stanu ko­
kietują dzieci. Lubią się z nimi fotografo­
wać i rozdawać nawet duciu.

Tak więc ustaliliśmy: mamy i musimy
mieć szacunek dla naszych dzieci. I z my­
ślą o nich, bo nawet 27-letni syn literata,
krytyka i recenzenta Jerzego Bobera dla

ojca jest zawsze dzieckiem, prezentujemy
się w całej okazałości.

Tylko przyjrzyj się Bartusiu!
Nie zgadzam się z respondentami, nie zga­

dzam się ze znakomitym socjologiem doc. dr
hab. Hieronimem. Kubiakiem, nie zgadzam
się z unikającym rozgłosu kolegą Adamem

Ogorzałkiem. Nie zgadzam się z tymi, któ­
rzy sądzą, że nieważne k t o pisze.

Ludzie mają i wybierają swoich au­
torów. Tak jak wybierają spośród wielu

gazet w kiosku swoje pismo. Identyfikują
się z tytułem i dziennikarzami.

To nie znaczy, że bezmyślnie akceptują
wszelkie myśli i poglądy, ale chcą kogoś
czytać. Nie bez znaczenia przecież jest ta­
lent reportera, umiejętność rozmowy z Czy­
telnikiem.

Nie ma trudniejszej sztuki, może się ktoś

gniewać, od sztuki pisania — ładnego, cie­
kawego, zajmującego. Im więcej sprawnych
piór, tym i gazeta lepsza, bardziej interesu­
jąca. Nie mnie rozstrzygać: jacy jesteśmy?

I już się świątecznie rozgadałem, ale wy­
baczcie — jestem przecież rajcą.

Mam podobnie jak i Wy swoich ulubio­
nych autorów w „Gazecie Krakowskiej”
i właśnie z myślą o nich — nie o ich dzie­
ciach — zaprosiłem do redakcji TADEUSZA
ŁAKOMSKIEGO.

Także przekorność jest nieodłączną cechą
naszego niełatwego zawodu!

BRUNON RAJCA

Z TEJ STRONY WISŁY

TADEUSZ LAKOMSKI

JACEK PAŁAMARZ, red. w

dz. depeszowym: A my ma­
my swój intymny świat

WIESŁAW MERCIK, z-ca na­
czelnego „GK”: Jak Bóg da

wszystko będzie dobrze

ZBIGNIEW GUZOWSKI, z-ca

naczelnego „GK”: Europa i

Azja — moja miłość

ELŻBIETA DZIWISZ, repor­
terka: Lepiej rzadziej a do­

brze

JANUSZ KOSZYK,
oddz. Nowy Sącz: Ekspery-
__ , .^ . .„,_^BŁŁntujemy-..-—_

EDMUND PIEKARZ,
dz. rolnego, I sekr. POP: Ja

was pogodzę

STEFAN CIEPŁY, sekretarz

odpowiedzialny „GK”: Za­
mienię odpowiedzialne stano­

wisko na święty spokój

ZBIGNIEW REGUCKI,
czelny redaktor „GK”:
wami źle i bez was

Ech, pojadę do Limanowej.

WOJCIECH PYKOSZ,
sekr. odp. „GK”; spec, od

motoryzacji: Jakoś się kręci

-aDEUSZ STEC, kier. dz. e-

konomicznego, publicysta
(także morski): Byle nie za

burtą

ZBIGNIEW SATAŁA,
dz. łączności z czytelnikami:

Kto pisze nie traci

MARIA SZELINGOWSKA,
publicystka, z-ca sekr. odpo­
wiedzialnego „GK”: Nic z

tego nie rozumiem!

DOROTA TERAKOWSKA,
kier. dz. społ. -polit.: Tylko

dama zwycięża

IRENA KOZIELSKA, publi­
cystka dz. ekonomicznego:

Lubię pisać

JERZY BOBER, literat; kry­
tyk, kier, magazynu „Sobo­
ta”: Nie mam nic wspólne­

go z tym teatrem

HALINA KŁAJA, red. dz. te­
renowego: Tylko spokój mo­

że nas uratować

OLGIERD JĘDRZEJCZYK,
st. publicysta: Jam profesor

UJ, ja was uczyć każę

RYSZARD MALINOWSKI,
red. kier. dz. sportowego,
przew. Rady Zakładowej: Nie

faulować!

JACEK ŻUKOWSKI,
pułkownik Żak, reporter,
poeta: Wierzcie, najlepiej to

nie widzieć

BARBARA PAWŁOWSKA,
’ red. w dz. terenowym: Naj­

wyższy czas zlikwidować te­
lefony

LESZEK POLONY, kier,
nauki, recenzent muzyczny:
Trzeba to wszystko wygrać!

dz.

OWSIANY, reporter- ANTONINA KOBIELUS, red.
w magazynie „Sobota”: Na

szczęście są jeszcze niedziele

GRAŻYNA SADOWSKA,
główny sekretarz naczelnego

redaktora: Już łączę...

KONRAD' STRZELEWICZ,
literat. ’

współpracownik Tea­
tru Ludowego w N. Hucie:

Najpewniej z Machejkiem

EWA
ka: Na grzeczności nikt nie

stracił

BRUNON RAJCA, publicy­
sta, kier. dz. terenowego: I

tak mnie nie przegadacie

ALEKSANDRA LISIECKA,
kier. oddz. w Chrzanowie:

Między pogodą a Słotą (Cze­
sławem)

KRZYSZTOF DOBOSZ, red.
dz. depeszowego: A my ma­

my.

NIE udało się zebrać razem wszystkich, którzy są na

utrzymaniu RSW „Prasa”. Nie zdołał więc również TA­
DEUSZ LAKOMSKI dotrzeć do naszej literatki ANNY

GORAZD, która pognała do Paryża, do KRYSTYNY ROŻ­
NOWSKIEJ, do JANUSZA KWIATKOWSKIEGO i MA­
RIANA HANIKA redaktorów technicznych, zagubionych
pośród nocy. Ukrył się pod Giewontem kierownik oddzia­
łu w Nowym Targu — KAZIMIERZ STRACHANOWSKI,
na wieść o święcie „Gazety Krakowskiej” rozchorowała

się redaktor JOZEFA PIOTROWSKA-GRAJEK. Kierow­
niczki zacnej i szanowanej administracji — jak w żadnym
innym urzędzie — JOLANTA WNĘK i ANNA GROSS-

BYSTROWSKA, a także archiwistka MARLA MAJCHRUK

pogubiły się Łakomskiemu. Nie mógł karykaturzysta od­
tworzyć z pamięci MAŁGORZATY GORAJ, JANINY STRO­
NY, DANUTY OCZKOWSKIEJ, HELENY SIKOROWEJ,
JANINY LACH, STANISŁAWY PACIOREK, KRYSTYNY

WILCZYŃSKIEJ, ANNY KACZOR, GRAŻYNY JAŚKIE­
WICZ, MICHALINY LESZCZYŃSKIEJ, ZDZISŁAWA

PIEKARZA, KRYSTYNY ’

LIPIK, i tych, które dbają o

porządek — ZOFH KRUCZKOWSKIEJ, FRYDERYKI

KLIMCZYK.

jakSTANISŁAWA CYGAN, ma­
szynistka

WŁADYSŁAW PENAR,
dz. miejskiego: Zawsze znaj­
dzie się jakieś przejść ie

ZDZISŁAWA BANDOŁA,
prac. dz. terenowego

JANUSZ MARCJAN,
sekr. odp. „GK”: Co wybrać?

TERESA BĘTKOWSKA, re­
daktor: My wszyscy

dzieci

ANDRZEJ STANOWSKI, re­
daktor, turysta: Idziemy w

górę, panowie

MARIA GUZOWSKA, redak­
tor w dz. rolnym: Wsi spo­

kojna
WIESŁAW KOLARZ, redak-

tor, poeta: Jadę na czas

GROSZEK

TADEUSZ SMAGA, plastyk,
grafik: Lubię komiksy

STANISŁAWA SZCZYGIEŁ,
prac. oddz. Tarnów

KRYSTYNA TEJWAN
rektor stylista

TOMASZ ORDYK, kier, od­
działu w Tarnowie: Kocham

władzę, miejscową

WIESŁAW KRAJ, redaktor
w dz. depeszowym: A ja poz-

naję ich intymny świat

TADEUSZ BEDNARSKI, ko­
rektor stylista

ANNA RADKO,
stylista

JANINA KOZ.ARZEWSKA,
korektor stylista

ADAM ZABRZESKI,
■wnik działu korekty

ADAM OGORZAŁEK, publi­
cysta, organizator Święta
„GK”: Im wyżej tym lepiej

KATARZYNA BANACHOW-

SKA, redaktor dz. kultury:
Liczy się prezentacja

JANUSZ HAŃDEREK,
porter, współpracownik „Stu­
denta”, Murzynem to ja

nie będę”

HALINA GACH, redaktor w

magazynie „Środa”: Nie żar­
tujmy i ja mam swój zwią­

zek

ZBIGNIEW PALKA, plastyk,
grafik: Jaki kolorowy ten

świat
KRYSTYNA DUSZANO-

WICZ, korektor stylista

ANNA ŁABĘCKA, prac. dz.

łączności . z czytelnikami

JOANNA KRUSZELNICKA,
prac. dz. łączności z czytel­

nikami

URSZULA MATUROWA ma­
szynistka

MICHALEWICZ,
korektor stylista

MARIA ZIELIŃSKA, prac,
dz. łączności z czytelnikami

KAZIMIERZ BRYNDZA,
kier. oddz. w Żywcu:

Browaru do Solalr-

EWA BARAN, kier. oddz. w

Bochni: Trochę soli i Mie­
chowa

MARIAN SZULC, redaktor

magazynu „Środa”: Najlepiej
być w środku

HENRYK CYGANIK, repor­
ter, kier. dz. kultury, współ­
pracownik kabaretu „Buda”:

Nie ma się z czego śmiać
OTTO LINK, fotoreporter:
Kiedy wyjdę z tej ciemni

DANUTA PIĄTEK, korektor

stylista

WACŁAW KLAG, fotorepor­
ter: Więcej światła

TADEUSZ GÓRSKI, redak­
tor w dz. sportowym: Nie

odpowiadam za K a zimie-

JANUSZ RATAJCZAK, pu­
blicysta, architekt: Na kon­
struowanie się, nigdy nie jest

za późno

RYSZARD GOSZCZYŃSKI,
redaktor dz. terenowego: Bo
z dziewczynami nigdy

wiesz...

WOJCIECH MACHNICKI,
redaktor dz. miejskiego: Z

imprezy na imprezę. Kiedy
tu żyć?

KRYSTYNA
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FRAGMENT DZIEDZIŃCA NORBERTANEK. Po­
czątki założenia klasztoru Norbertanek sięgają
wczesnego średniowiecza i fundacji Jaksy Gryfity.
W podziemiach zachowały się mury romańskie.

(DALSZY CIĄG ZE STR. 1)

uentę tej zdumiewającej prawi­
dłowości, tej jednolitości po­
wstającej na przestrzeni wie­
ków z rzeczy różnych, bardzo
trafnie uchwycił Karol Estreicher.

Występując przeciwko tym wszys­
tkim malkontentom, dla któ­

rych bezbłędnie zamknięte formy Kaplicy Zy-
gmuntowskiej rzekomo nie sięgają wyżyn medy-
cejskich, wybitny historyk sztuki zapytuje:

„Na jakiej podstawie tak się twierdzi? A może po pro­
stu nie dostrzeżono, że Kaplica Zygmuntowska stanęła
pod polskim, chmurnym niebem? Nie odczytano tego,
co chciał powiedzieć król-fundator, i jego mistrz, archi­
tekt i rzeźbiarz w jednej osobie, co rozumieli współ­
cześni, a o czym my dzisiaj nie pamiętamy,

Idzie o to, że Kaplica Zygmuntowska nie jest do po­
myślenia np. na Sycylii lub w Hiszpanii, ani w Augs­
burgu lub Antwerpii, nie mówiąc już o Francji czy o

Anglii. Formy Kaplicy są związane z Polską i Krakowem,
i to nie tylko architektonicznie, ale i funkcjonalnie.

Bowiem Berrecci — i to jest najważniejsze — stwo­
rzył dzieło związane z nami, z naszym polskim życiem,
rzucając w przyszłość spojrzenie wyraźne i racjonalne."

W tych słowach odsłonił nam Estreicher nie tylko jed-

KONRAD STRZELEWICZ KRAKÓW JAKO DZIEŁO SZTUKI

MIASTO

DWOREK MATEJKI W KRZESŁAWICACH. Sięga początkami czasów

Kołłątaja, który tu mieszkał. Zachowały się fragmenty założenia parr
kowego oraz budynków podworskich. W jednym z nich, według projek­
tu prof Estreichera, ma powstać muzeum kafli krakowskich. W dworku

tym Matejko namalował m. in. słynny portret swego syna na koniu.

ną z wielkich tajemnic Kaplicy Zygmuntowskiej, ale i

całego Krakowa. W słowach tych, gdyby je uogólnić,
zawiera się też ważna prawda o polskim losie z pol­
skiej sztuce. Nie wdając się jednak w dalsze rozważa­
nia, na zakończenie naszego wywodu podeprzyjmy się
jeszcze wypowiedzią mistrza Tonduccio z Faenzy, który
w latach 1584—85 daremnie usiłował produkować w Kra­
kowie włoską majolikę. „Trudno przecież — usprawied­
liwiał się potem ze swoich niepowodzeń — materię i

ziemię polską zamienić na materię i ziemię włoską."
Oczywiście można było z uporem forsować wizję i

gusta przywiezione z Włoch, Francji czy Niderlandów,
taki jednak zabieg nie popłacał, kończył się artystycz­
ną klęską, przechodził do historii jako curiosum lub sta­
wał się osobliwym wyjątkiem.

Przykładem Zamość, miasto bardzo piękne i zdumie­
wające, lecz na jego widok niejeden już Polak, niczym
Beduin na Saharze, przecierał ze zdumieniem oczy.

Takich architektonicznych dysonansów nie ma jednak
w Krakowie wiele. Miasto, poczerniałe, pokryte kurzem
i patyną wieków, trwa nieprzerwanie od stuleci, może
trochę nazbyt ciemne, szare, może nazbyt szacowne i do­
stojne.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 12)

cMt -m.- » rafo
awnom nie był w takiej
rozterce jak ninie:. co za

temat wybrać do świąteczne­
go numeru, w którym więk­
szość autorów kreśli przeszłą
i dzisiejszą chwałę Krakowa
— „totius Poloniae urbis
celeberrimae" i jubileusz pol­

skiego drukarstwa, w „złotym wieku" rozkwitłe-
,. przypomina. Iść—li tym samym co oni tro-

m, czy też na przekór — po aktualia ze świa-

sięgnąć? Jak na rozstajach, drogi w dwie
żne strony prowadzą. Związany bezpośrednio

Świętem pisma temat pociąga. Nie wszyscy

j. wiedzą, że w grupie pierwszych polskich
dziennikarzy mamy aż dwóch duchownych: Jana

Naumowskiego, pijara, który w 1729 roku rozpo­
czął wydawanie „Nowin Polskich" (wkrótce na­
zwę zmieniono na „Kuryer Polski") i pastora
Jerzego Rekucia, inicjatora wydawania „Poczty
Królewieckiej", która ukazywała się w latach
1718—1720. Chcąc jednak o nich opowiadać, mu-

sielibyśmy Kraków opuścić, oba- te pisma bo­
wiem poza nim wydawano. Jedno w stolicy, dru­
gie . w dalekim Królewcu. W naszym mieście po
Gorczynie mało kto się do dziennikarstwa kwa­
pił. Drukarstwo też, nękane kontrreformacyjną
cenzurą kościelną podupadlo, aż na koniec je­
zuici resztę maszyn do stolicy wywieźli.

Fakt ten kojarzy się mimo woli z jubileuszem
powstania „Gazety Warszawskiej” (1774), którą
redagował „ojciec warszawskiego dziennikar­
stwa” (określenie nie moje — a Jerzego Łojka,
prasoznawcy), jezuita ks. Stefan Łuskina. Po­
stać to niezwykle barwna i Ciekawa, nie na tyle
przecież, by akurat dziś właśnie, kiedy tylu
gości ze stolicy u nas bawi, szerzej się o niej
rozwodzić. Poniechajmy więc świętowania tej
rocznicy, którą koledzy z Warszawy z pewnoś­
cią woleliby przemilczeć. Albo — poirytowani,
przypomnieliby, że Kraków z kolei mógłby ob­
chodzić jubileusz 400-lecia . pierwszego w Polsce,
na wielką skalę zorganizowanego pogromu he­
retyków, podczas którego i zbór protestancki
zniszczono, i paru niewinnych ludzi ubito, i ksiąg
sporo spalono na stosie. A że zarówno w tym, jak
i w późniejszych tumultach wyznaniowych stu- szedCtermią referendum, rozwodowego i —- • blicznę poparcie żądań Basków, domagają-,
denci krakowscy wyjątkowo brzydką odgrywali sprana zeszła że" ąipalt'prasy'światowej. cyeh'się autonomii. Stosunki między., rężimem
rolę, prym w ekscesach wiodąc (o co król pre- A ,tak mówiąc ńa marginesie', wsżyscy owi frankistowskim a hierarchią kdścieirią w Hisz-

tensje do rektora wnosił, że ich swoją powagą
chroni), lepiej dwuznacznych rocznic nikomu nie

przypominać;

TAK WIĘC WSZYSTKO wskazuje, że słu­
szniej będzie w światowej aktualnej sytuacji
się rozejrzeć i o tym — co się gdzie dzieje —

Czytelników poinformować. Cóż, kiedy i tu­
taj na kłopoty natrafiamy. Urządzenia poligra­
ficzne. dzięki którym (cudem boskim) „Gaze­
ta” co dzień się ukazuje, nie są na tyle wy­
dolne, by nasz magazyn z dnia na dzień dru­
kować. Stąd też, choć wiele się w świecie rze­
czy ciekawych dzieje, nie potrafimy im kroku
dotrzymywać, a co napiszemy, czasem przed
wydrukowaniem aktualność traci.

WIESŁAW MERCIK

BEZ TEMATU
Już z początkiem ubiegłego (!) miesiąca no­

siłem się z zamiarem, aby Czytelnikom prze­
kazać garść plotek, które w związku z chorobą
papieża Pawia VI w Watykanie kursować po­
częły. Czego one dotyczyły? — Oczywiście, jak
zawsze w takich wypadkach — pytania o na­
stępców. Tym razem inne nieco niż rok te­
mu pojawiły się nazwiska. Wśród ewentual­
nych papabile wymieniano trzech kardyna­
łów kurialnych: Sergio Pignedoli, Sebastiano
Baggio i Periclo Felici. (Do tej trójki włoska
„Panorama” dodała jeszcze jedną kandydatu­
rę — czarnego kardynała Paula Zoungrany).
Spierano się na temat szans poszczególnych
kandydatów i w watykańskich kuluarach, i
na łamach prasy włoskiej — tymczasem przy-

plotkarze mają szczęście, że to wiek XX, a

nie np. XVII. Przypomniał mi się bowiem los
niejakiego Orazio Morandi, czołowego astro­
loga i dziennikarza rzymskiego. Z gwiazd „wy­
szło mu”, że papież — był nim naówczas
Matteo Barberini znany jako Urban VIII —

umrze w 1630 r. Kardynałowie zaczęli się już
przygotowywać do konklawe, co — rzecz zro­
zumiała — nie tylko zdenerwowało, ale i roz­
gniewało niesłychanie wierzącego również w

astrologiczne prognostyki papieża. W rezulta­
cie niefortunny astrolog znalazł się w wię­
zieniu, gdzie wkrótce zmarł (jak się sądzi —

otruty), papież natomiast żył jeszcze lat 14.
Mamy nadzieję, że również Paweł VI będzie
mógł długo jeszcze w zdrówiu dzierżyć ster

watykańskiej polityki. Co zaś do szans po­
szczególnych knadydatów, warto przypomnieć
stare przysłowie, że „kto przychodzi na kon­
klawe papieżem, wychodzi zeń kardynałem”.
Po drugie, kolegium kardynalskie niechętnie
wybiera ludzi młodych, a warto tu przypom­
nieć, iż najstarszy z wymienionych, S. Pigne­
doli, ma dopiero 63 lata. Tymczasem, jak
to wynika zę statystyki, kardynałowie rzadko
kiedy umierają przed osiemdziesiątką...

¥
ALE WRACAJĄC AD REM: Podobnie jak

wspomniane wydarzenia watykańskie, umknę­
ła mi głośna w całym świecie sprawa biskupa
Bilbao, Antonio Anoverosa, skazanego przez
władze hiszpańskie na areszt domowy za pu-:

panii od dawna już są napięte, ale aresztowa­
nie biskupa, a następnie próba usunięcia go
z kraju, uznane zostały zgodnie za najpoważ­
niejszy konflikt między Madrytem a Watyka­
nem od czasów objęcia władzy przez gen.
Franco. A że casus biskupa Bilbao, to tylko
drobny fragment burzliwie odmieniającej się
po soborze sytuacji w Kościele hiszpańskim,
wydawać by się mogło, że nic prostszego, tyl­
ko siadać i pisać. Temat jest, i to jaki!*

CÓŻ, KIEDY HISZPANIA nie jest jedynym kra­
jem, w którym coś się dzieje. Można było osta­
tecznie zbagatelizować konflikt, jaki zarysował się
w Portugalii między (dawnym) rządem a hierar­
chią znaną ze swego konserwatyzmu, której mi-’
mo to jeden z prawicowych organów „marksi­
stowskie poglądy” zarzucił. Tym bardziej, że

wojskowy zamach stanu generalnie sytuację
przemienił. Można było zbagatelizować konflikt

między państwem a Kościołem w Austrii, po­
wstały w związku z uchwaleniem przez parla­
ment ustawy dopuszczającej przerywanie ciąży.
Przejść do porządku dziennego nad wiszącą nad

Etiopią groźbą strajku 200 tysięcy księży, doma­
gających się podwyżki płac, choć swoista odręb­
ność Kościoła koptyjskiego nęci jako temat.

Wzruszyć ramionami na aferę, jaką chciał wy­
wołać kard. Mindszcnly po pozbawieniu go przez
papieża funkcji ordynariusza diecezji Esztergom,
z którą tradycyjnie związana była godność pry­
masa. Tyle przecież jest spraw ciekawszych.
Ot, chociażby nowe, ogłoszone przez Watykan
przepisy dotyczące spowiedzi. Już, już zabierałem

się do pisania, ale w ostatniej chwili zniechę­
cił mnie jeden z przepisów, mówiący, że kapłan
powinien zadawać penitentom w ramach poku­
ty za grzechy’ nie, jak dawniej, odklepanie kilku

„zdrowasiek”, ale wymagać od nich udziału w

czynach społecznych. Bardzo mi się ów przepis
wydał niepolityczny.

Nawiasem mówiąc, w zestawieniu i
dziesiątkiem innych, czekających w kolejce,
a rzeczywiście ważnych zagadnień, temat

„Spowiedź a czyny’ społeczne” i tak nie miał­
by szans na przepchanie się do jakiegoś,.punk-

» towąnego miejsca. Ząjrzyjrńś.’ tylko do- spisu
. ważniejszych tęmatów: Przygotowania do

IV Synodu : Biskupów, który ma rozpatrzeć

problemy ewangelizacji świata. Zagadnienie
bardzo na czasie (choćby ze względu na kry­
zys powołań kapłańskich w świecie), ale zbyt
obszerne. Zresztą, synod ma się zebrać je-
sienią, mam więc jeszcze trochę czasu. Wizy­
ta arcybiskupa Casaroli’ego na Kubie? Intere­
sujące, ale o sytuacji wyznaniowej na Kubie
był przecież nie tak dawno (jakieś dwa lata
temu) artykuł.Śmierć kardynała J. Danielou przypomina, że

bezużytecznie leżą nie wykorzystywane i ciągle
się dezaktualizujące materiały o niezwykle cie­
kawych problemach Kościoła we Francji, kra­
ju, który pierwszy nazwany został przez Rzym
„terenem misyjnym”. Ale płynące strumieniem
z całego świata informacje, nierzadko wstrzą­
sające, zwracają zainteresowania w inną stro­
nę: w Chile junta wojskowa prowadzi ciągle
wojnę przeciwko narodowi. Ofiarą krwawego
terroru padają nie tylko działacze lewicy, ale
i liczni, wierni ludowi księża. Kilku z nich za­
mordowano, kilkudziesięciu wydalono z kraju,
wielu siedzi w więzieniu. Rząd zamknął kato­
licką radiostację. W łonie episkopatu krystali­
zuje się coraz wyraźniej negatywny stosunek do

junty. Szykany wobec postępowych księży mno­
żą się nadal w Brazylii i w szeregu innych kra­
jów latyno-amerykańskiego kontynentu. Nie­
dawno przyszła tragiczna wiadomość z Argenty­
ny. Pod kulami pistoletu maszynowego padł, za­
mordowany przez prawicową bojówkę, ks. Car-
los Mugica, przywódca postępowego Ruchu Księ­
ży Trzeciego Świata. Postać to tak piękna, że

należałoby jej samej poświęcić odrębną publika­
cję. Gdyby nie to, że burza wzbiera na całym
kontynencie, który z punktu widzenia przemian
zachodzących w światowym katolicyzmie i w po­
stawach duchowieństwa wobec problemów spo­
łecznych i politycznych, godny jest szczególne­
go, obszernego potraktowania.*

TYMCZASEM lista aktualiów światowych
— nie mówiąc o naszych, rodzimych — ledwo
rozpoczęta. Jak widać, sprawa wyboru tematu
nie należy do łatwych: każdy niemal jest albo
ważny, i pilny, albo pasjonujący, ciekawy. Co

w -tej sytuacji? —- Już • wiemf tym ha-’
żem, mimo iż to numer świąteczny, nie na-

piszę żadnego artykułu.

Nostalgia...
XV DOBIE kryzysu energe­

tycznego, ludzie na nowo od­
kryli uroki pieszych, wędró­
wek (zwłaszcza w dni świąte­
czne, w które na zachodzie
Europy ograniczono ruch sa­
mochodowy), gwałtownie —

wzrosło zapotrzebowanie na

rowery, wyciągnięto z lamusa
stare breki, kocze i powozy.
Nostalgia za czasem minio­
nym, kazała zmęczonym cy­
wilizacją, szukać wytchnienia
wśród akcesoriów epoki mi­
nionej Wraz z modą na lata
trzydzieste do łask powróciły
stare samochody, których ce-

...i konie
ny niejednokrotnie przekra­
czają wartość najnowszych
modeli. Ale podobno najpię­
kniej wygląda nasz zwario­
wany świat... oglądany z wy­
sokości wierzchowca. Konie
spacerowe to ostatni krzyk
mody. Nic dziwnego, że mię­
dzynarodowe aukcje ściągają
do naszego kraju licznych
kupców m. in. ze Szwecji, Da­
nii, Belgii, RFN, Holandii,
Szwajcarii i Berlina Zachod­
niego, a ceny sprzedawanych
wierzchowców nieraz prze­
kraczają sumę 2 tys. dolarów.

s

GWIAZDY PflTRZft
NA NAS...

...szczególnie przychylnie, bowiem jest Święto
„Gazety“! One wiedzą, że to za pośrednictwem
„GK“ ich horoskopy dochodzą do ludzi.

ARAN (21.3—20.4) Niewiasty pod tym
znakiem urodzone rychło stracą głowę
dla jakiegoś hołysza, niewartego ich

względów. Jeśli nie opamiętają się na

czas, czeka ich wiele kłopotów. Męż­
czyzn zaś czeka przelotna, ale silna

przychylność kobiet, przełożonych i

członków rodziny.
gj BYK (21.4—21.5) Grozi ci domowy „kataklizm”, np. od­

padnięcie tynków, czy też pęknięcie rur wodociągowych.
Przygotuj się psychicznie na zamieszanie i nieprzewidziane
wydatki. Jeśli jednak nic zdobędziesz się na stoicki spoko?
w obliczu złośliwości martwych przedmiotów, przez swój
kiepski humor stracisz kogoś z przyjaciół.

$ BLIŹNIĘTA (22.5—21.6) Ktoś w twoim otoczeniu bę­
dzie mieć niedługo małą uroczystość: imieniny? rocznica
ślubu? Nie zapomnij o tym, kup kwiaty i symboliczny
drobiazg, bowiem osoba ta należy do obrażalskich. Wkrót
ce ten ktoś będzie ci bardzo potrzebny, a gdy nie będziesz
o nim pamiętać — złośliwie odmówi wszelkiej pomocy.

@ RAK (22.6—22 .7) Już długo czekasz na spełnienie skry­
tego marzenia, z którym nie ujawniasz się nawet przed
najbliższymi. Wszystko wskazuje, że w najbliższym czasie

spełni się ono choćby częściowo. Jeśli to marzenie jest na­
tury uczuciowej, czeka cię duże i długotrwałe szczęście.

QLEW (23.7—23.8) Jeśli jesteś nałogowym palaczem, masz

teraz jedyny 1 bardzo sprzyjający okres do rzucenia nało­
gu. Zdobądź się więc na silną wolę i przestań kupować pa­
pierosy. Dla pozostałych, czyli niepalących, okres sprzy­
jający w ogóle pozbywania się złych przyzwyczajeń — z

czego warto skorzystać.
0 PANNA (24.8—23.9) Grożą ci nieporozumienia z naj­

bliższym człowiekiem. Jeśli nie potrafisz ustąpić na czas,

wasze dalsze pożycie będzie stało pod znakiem zapytania.
On nie ustąpi, ale nawet gdyby nie miał racji, ty okaż wy­
rozumiałość. Nie bój się, doceni ten gest.

@ WAGA (24.9—23.10) Na pewnym towarzyskim zgroma­
dzeniu poznasz niezwykle atrakcyjnego człowieka, z któ­
rym znajomość wpłynie korzystnie nic tylko na twoją oso­
bowość, ale na całe twoje życie. Jeśli jesteś stanu wolnego,
ten ktoś to właśnie twój przyszły partner. Niewykluczo­
ne, że poznasz go na jednej z imprez święta „GK”I

SKORPION (24.10—22.11) Jesteś komuś coś winien.
Może to są pieniądze, a może jakieś zobowiązanie? W każ­
dym razie zwlekasz ze spełnieniem go i rychło przyniesie
ci to kłopoty, a także kiepską opinię u znajomych. Uwa­
żaj, bo zyskasz złą opinię człowieka niesłownego!

$ STRZELEC (23.11—21.12) Wszyscy „strzelcy” stanu wol­
nego przeżywać będą uczuciowe wzloty i dla dużej ich gru­
py rzecz zakończy się małżeństwem. „Strzelcy” żonaci palną
głupstwo, angażując się w niewinny flirt, który jednak
skłóci ich na jakiś czas z małżonką. Zarówno wolnym, jak
i żonatym doradzamy, by z powodu nawału uczuć, nie
tracili wrodzonego im daru obserwacji.

@ KOZIOROŻEC (22.12—20.1) Nie twierdzimy na pewno,

że kupując kartę wstępu na imprezy święta „GK” wygrasz
tiata, ale tak czy owak czeka cię wygrana. Niekoniecznie
w loteriach czy grach — być może tą wygraną będzie ja­
kiś twój sukces zawodowy, lub po prostu racja w sporze
z przyjaciółmi?

@ WODNIK (21.1—18.2) Przeżywasz psychiczny kryzys,
masz poczucie, że się starzejesz i za mało osiągnąłeś w

życiu. W efekcie z góry rezygnujesz z dalszej walki. Tym­
czasem twoje przekonanie jest mylne i twój wiek go nie

usprawiedliwia. Czekają cię jeszcze sukcesy, wzloty i ra­
dości. •

gj RYBY (19.2—20.3) Wśród twoich przyjaciół są ludzie

fałszywi, a ich przyjaźń jest interesowna. Za to między
ludźmi, których lekceważysz, są właśnie lojalni wobec cie­
bie i życzliwi. Warto dokonać zamianyl

PIERWSZE ZGŁOSZENIE
a napaści odebrał oficer dyżurny KW
MO Krowodrza o północy, 25 kwietnia.
Z relacji podenerwowanej kobiety wy­
nikało, że tuż po godzinie 23 przyje­
chała tramwajem na Rondo w Bro-
nowicach i idąc w kierunku ulicy
Balickiej, została zaatakowana przez
młodego mężczyznę, który zapropono­
wał jej... „miłość” używając przy
tym niecodziennego argumentu — a

mianowicie noża. Jedną ręką zatkał
kobiecie usta, nakazując milczenie,

śledczych, zgłosiła się następna ko­
bieta, donosząc o podobnym wypadku,
również 25 kwietnia, ale o nieco

wcześniejszej godzinie, bo przed 21.

Było to pod wiaduktem na ul. Bro­
nowickiej. Rysopis też się zgadzał. Za­
rządzono obserwację terenu. Ale nie

przyniosło to pożądanego rezultatu.
Ponownie napastnik dal znać o so­

bie — 17 maja. Zaatakował młodą
kobietę w windzie wieżowca na osie­
dlu Krowodrza. Grożąc nożem, polecił
jej się rozebrać. Dziewczyna rezolu-

WINDA
drugą, uzbrojoną w nóż, ciągnął w

kierunku pobliskich torów kolejowych.
Nie pomogły prośby ni błagania, ani
nawet chęć wykupienia się; napastnik
nie chciał o tym słyszeć. prowadząc o-

fiarę w odludne miejsce i wciąż gro­
żąc nożem.

W pewnej chwili udało się kobiecie

wytrącić z ręki mężczyzny nóż, złapa­
ła za trzonek, zaś napastnik uchwycił
za ostrze. Rozciął sobie dłoń, wypuścił
nóż i obawiając się, że ktoś usłyszy
rozpaczliwe wołanie o pomóc, zbiegł.
W czasie przeszukiwania miejsca na­
padu, znaleziono nóż monterski z wy­
grawerowaną na trzonku literą R.

Już w czasie podjętych czynności

tnie oświadczyła, że znacznie wygod­
niej będzie im w jej mieszkaniu,
wręczyła mu klucze i miody człowiek
zgodził się na tę propozycję. Gdy po
opuszczeniu windy podeszli do drzwi
mieszkania, spostrzegł, że w środku
ktoś jest. Na krzyk dziewczyny rzu­
cił się do ucieczki i zdołał zbiec.

22 maja historia się powtórzyła. W

sąsiednim wieżowcu mężczyzna
wszedł za dziewczyną do windy i w

czasie jazdy, grożąc jej nożem, roz­
kazał rozebrać się. Drasnął ją nawet

ostrzem w rękę i pierś. Zatrzymał
windę między piętrami i obcesowo

kontynuował swoje ordynarne zaloty,
obejmując i całując przerażoną dziew­

czynę. Miała jednak szczęście, bowiem
szamotanie się usłyszała idąca właśnie

po schodach jej siostra. Zaczęła wzy­
wać pomocy i agresywny młodzian
wysadził swoją ofiarę na najwyższym
piętrze, a sam zbiegł.

Na początku czerwca powtórzyła się
historia z napastowaniem kobiety w

windzie. I tym razem ofiara zdołała
wyniknąć się napastującemu ją męż­
czyźnie.

Po dwóch dniach na osiedlu poja­
wiła się para zakochanych. Chodzili
między blokami oglądając mieszkania
i... bacznie obserwując młodego czło­
wieka stojącego przed wieżowcem. W

pewnej chwili podeszli do niego i...
w imieniu prawa — zatrzymali. Od­
powiada! bowiem rysopisowi poszuki­
wanego przestępcy, a zakochaną parą
byli — funkcjonariusze MO...

Aresztowanym okazał się 19-letni

Bogdan R. pracujący i zamieszkały w

tym rejonie. W jego kieszeni znalezio­
no nóż, który tak dokładnie opisały
napastowane w windach kobiety. W
czasie przeszukiwań jego mieszkania
natrafiono na klucze, które wręczyła
mu jedna z zaatakowanych dziewcząt.
Przyznał się do wszystkich zarzuca­
nych mu czynów, dokładnie je opisu­
jąc. Został też rozpoznany przez wszy­
stkie zaatakowane ongiś kobiety.

— Wiem, że źle zrobiłem — oświad-

czyl przesłuchującym go oficerom —

i bardzo tego żałuję.

Podejrzany został skierowany na ba­
dania psychiatryczne, a mieszkanki
Krowodrzy odetchnęły z ulgą: przy­
wrócony bouńem został na osiedlu spo­
kój.
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NIEMAL WSZYSCY pasjonujemy się
Mistrzostwami Świata w piłce nożnej.
Sńujemy przewidywania na temat zwy­
cięzcy, oceniamy i komentujemy prze­
bieg poszczególnych spotkań. Już za

kilkadziesiqt godzin będziemy pod
wrażeniem kolejnego pojedynku na­
szej reprezentacji - z piłkarzami
Wioch Dostarczy radości czy smut­
ku - trudno przewidzieć, jedno jest
pewne, wynik nie będzie obojętny dla

nikogo i naszych Czytelników, do któ­
rych „GK” adresuje błyskawiczny kon-

kurs-zabawę pod hasłem:
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okazji tradycyjnego już Święta „Gazety
Krakowskiej11 i przypadającego w tym roku

jej 25-lecia, Redakcja nasza, wspólnie z Wo­
jewódzkim Zarządem Kin w Krakowie przy­
gotowała dla swych Czytelników i równocze­
śnie miłośników sztuki filmowej — atrakcyj­
ny konkurs. A oto jego założenia.

W niniejszym konkursie należy odgadnąć 22 wy­
razy sześcioliterowe, które w tekstach na rysunku
zostały zastąpione liczbami w kółeczkach i wpisać
je poziomo do prostokąta po lewej stronie. Litery,
które znajdują się w polach otoczonych rameezką.
czytane parami z góry na dół, dadzą pierwsze roz­
wiązanie konkursu.

Dziennikarz relacjonuje wydarzenia na

bieżąco bądź 'rezpośrerlnio po fakcie.
Uczestnikom konkursu — nieprofesjona­
listom dajemy JRZY DNI na napisanie
i przesłanie do redakcji

SPRAWOZDANIA, KOMENTARZA.
REFLEKSJI, z meczu: Polska - Włochy

zostań sprawozdawcą sportowym!

Następnie należy litery z pól oznaczonych liczba- dniem 6 lipca 1974 r. (decyduje data stempla
mi od 1 — 50 przenieść do odpowiednich kratek pocztowego),
u dołu rysunku po prawej — i odczytać J-—s“
rozwiązanie!

OBYDWA ROZWIĄZANIA (bez wyrazów
cniczych) NALEŻY NAPISAĆ NA KARTCE PA­
PIERU (z imieniem, nazwiskiem oraz dokładnym
adresem osoby wysyłającej) 1 WRAZ Z — ZAŁĄ­
CZONYM OBOK — KUPONEM PRZESŁAĆ W

ZAMKNIĘTEJ KOPERCIE. opatrzonej hasłem
„KONKURS” pod adresem REDAKCJA „GAZETY
KRAKOWSKIEJ”, 30-072 KRAKÓW', WIELOPO­
LE 1.

Termin nadsyłania rozwiązań upływa z

Objętość: Maksimum 1 strona maszyno­
pisu lub czytelnego rękopisu. Chwała tym,
którzy się zmieszczą na kartce poczto­
wej — ceni się wszak zwięzłość, celność
i konkretność dziennikarskiej wypowiedzi.

Termin nadsyłania prąc — środa 26
czerwca (decyduje data stempla poczto-

drugie

porno-

Między uczestników konkursu, którzy nadeślą
prawidłowe rozwiązanie, zostaną rozlosowane na­
stępujące nagrody:

1 bon towarowy o war.

2 bony towarowe o war.

3 bony towarowe o war.

10 bonów tow. o war.
FUNDATOR NAGRÓD:
WOJEWÓDZKI ZARZĄD KIN W KRAKOWIE

Pomysł i opracowanie konkursu:

GWIDON MIKLASZEWSKI

15.000 zł = 15.000
10.000 zł = 20.000

5.000 zł == 15.000
1.000 zł = 10.008

wego) pod adresem: „Gazeta Krakowska”,
ul. Wielopole 1 — 30-072 Kraków z dopi­
skiem „Zostań sprawozdawcą".

TRZY NAJCIEKAWSZE PRACE
STANĄ OPUBLIKOWANE.
NAGRODAMI SĄ:

• 3 karty wolnego wstępu na

cze piłkarskie „Wisły” w sezonie
1974/75

• 2 piłki futbolowe
POSROD WSZYSTKICH UCZEST­
NIKÓW rozlosowane zostanie 10 wy­
dawnictw albumowych, dotyczących
historii nowroczesnvch olimpiad z

AUTOGRAFAMI REPREZENTAN­
TÓW POLSKI NA X MISTRZO­
STWA ŚWIATA W PIŁCE NOŻNEJ.
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Łzawy
De Sica?

Ostatnio na ekrany wszedł nowy
film 73-letniego aktora i reżysera
włoskiego Vittorio De Siei — „Podróż’
— z udziałem Sophii Loren i Richarda
Burtona. Jak podawała już prasa, jest
to zrealizowana na podstawie opowia­
dania Pirandella sentymentalna histo­
ria nieuleczalnie chorej pięknej Sycy­
lijki, która w podróży do znakomitości
lekarskich przeżywa swą ostatnią ro­
mantyczną miłość. W wywiadzie udzie­
lonym korespondentowi „Litieraturnej
Gaziety” współtwórca włoskiego ne-

orealizmu sam przyznaje, że jego no­
wy film to w gruncie rzeczy zwykły
„wyciskacz łez”, ale nie tylko... Z

perspektywy wielu przeżytych w ate-

liers filmowych lat De Sica „chłodnym
okiem” spogląda na swe sukcesy i po­
rażki.

Wszyscy dokoła pytają mnie, dlacze­
go właśnie wziąłem się za Pirandella.
Cóż to — —powiadają — za De Sica?

Kameralny, łzawy, odległy od proble­
mów współczesności! Odpowiadam:
„Podróż” to istotnie nie najlepszy De

Sica, ale ten mój film traktuję jako
rodzaj protestu. Protestu przeciwko
modnym prądom, modzie na gwałt i
seks. Stary już jestem, to prawda, ale
kocham życie we wszelkich jego prze­
jawach, jednym zaś z najpiękniejszych
jest miłość. Sprawy najintymniejsze,
dotyczące dwojga ludzi, wywleka się
w ordynarnej formie na widok publi­
czny, ku uciesze gawiedzi. Właściwie tak
do tego przywykliśmy, że niemal trud­
no już sobie inaczej wyobrazić Współ­
czesne kino. Chciałem więc po prostu
udowodnić, że są jeszcze inne sposoby
ukazywania miłości... Osobny problem
— to Sophia Loren. To wspaniała ak­
torka i cieszę się, że nakręciłem z nią
tyle filmów. Gdyby jeszcze tylko nie
to jej upodobanie do ról „salonowych
lwic”...

Latający
cyrk

Jest to najpopularniejszy od wielu
lat komediowy program telewizyjny w

W. Brytanii. W Latającym Cyrku
Monty Pytona wyśmiewa się wszyst­
ko, poczynając od typowo angielskich
obyczajów i słabostek a kończąc na

wielkiej polityce. Sześcioosobowy
„cyrk”, który powstał w 1969 r. to mie­
szanka groteski, surrealizmu i kome­
diowego realizmu. Jego wystąpienia są
bardzo urozmaicone, a pomysły wręcz
zaskakujące. Największym powodze­
niem wśród telewidzów cieszą się za­
wody sportowe i konkursy Monty Py­
tona, np. olimpiady, gdzie w zawodach

pływackich w stylu wolnym, biorą
udział wyłącznie ci zawodnicy, któ­
rzy pływać nie umieją, a w biegach
przez płotki — panowie, którym wy-
daje się, że są kurczakami. Są też me­
cze piłki nożnej dla filozofów, w cza­
sie których drużyna niemiecka, skła­
dająca się z Hegla, Kanta i innych
walczy o zdobycie bramki przeciw
wielkim myślicielom greckim z Sokra­
tesem na czele, zaś Konfucjusz wystę­
puje w roli sędziego. „Wywiady” Py­
tona wykpiwają powagę, z jaką Angli­
cy traktują każde nawet najgłupsze
pytanie, uważając za swój święty obo­
wiązek udzielania na nie możliwie wy­
czerpującej odpowiedzi;

Zachęcony powodzeniem Cyrk Monty
Pytona rozpoczął występy na scenach

słynnego Teatr Drury Lane w Londy­
nie, zyskując — zdaniem krytyków —

jeszcze bardziej, przy bezpośrednim
zetknięciu z widownią.

Lajkonik
w Indiach

Weselom wiejskim w takich prowin­
cjach Indii jak Madras, Majsur (My-
sore) czy też Andrha towarzyszą zwy­
kle harce jeźdźców, których widok

zdumiałby na pewno przybysza z Pol­
ski. Otóż na „koniach", sporządzonych
z gałganów i tektury jeżdżą mężczyźni
i kobiety, galopując na własnych no­
gach, opartych o półmetrowe szczudła.

Bogaty, długi, sięgający ziemi strój
„konia” wraz z jego głową, zakrywa
nogi, a siedzący na nim również odzia­
ny jest w barwne haftowane szaty i
nosi turban. Całość „konia” do złudze­
nia przypomina polskiego Lajkonika z

Krakowa. Indyjskiemu — brak jedy­
nie brody i nie ma on też buławy w

ręku. Harce jego to rodzaj trudnego do

wykonania tańca, z każdym „pas”
przybliżającego orszak do domu na­
rzeczonej. Przed indyjskim „Lajkoni­
kiem” kroczą zazwyczaj muzykanci.

Skąd takie zadziwiające podobień­
stwo? Krakowska legenda łączy pow­
stanie zabawy ludowej z napadem Ta­
tarów w końcu XIII w. Identyczna za­
bawa w wioskach Indii południowych
znajduje może początek w obrzędach i
zabawach Mongołów, z których wywo­
dziła się dynastia „Wielkiego Mongo­
ła”, rządząca w Indiach od XVI' wie­
ku. Oto zagadka do rozwiązania przez
orientalistów, znawców folkloru Azji,
etnografów.

Kłopoty
z filmem

Francuski Sąd Najwyższy odrzucił
wniosek Claude’a Stavisky’ego, doma­
gającego się zaniechania wyświetlania
filmu Alaina Resnais o jego ojcu pt.
„Stayisky”. Claude Stavisky powrócił
do Paryża i zamknął się w mieszka­
niu, zapowiedziawszy przyjaciołom, że

rozpoczyna strajk głodowy, którego nie

przerwie przed usunięciem ze wszyst­
kich kopiii filmu zakwestionowanych
przez niego sekwencji.

IEDZĄ SOBIE PRZY KA­
WIE dwaj okularnicy. Jeden
z bródką, młodszy i drugi bez

brody, ale za to starszy. Obaj
wspominają swoją młodość.

Pierwszy głośno, drugi w my­
ślach — sprowokowany sło­
wami tamtego. Choć sam jest

prowokatorem tej rozmowy. Jak się zaczęło?
Schematycznie. Jak zwykle, od lat szkolnych.
Tu różnice są niewielkie, ale są. Ten młodszy
chciał być marynarzem, aczkolwiek mając 11
lat bawił się w teatr. Starszego również ciąg­
nęło ku morzu i żaglom chociaż bawił się w

pisanie wierszy. Żaden z nich nie został wil­
kiem morskim.

Ich drogi zeszły się w teatrze. Młodszy tworzy
teatr i dla teatru, starszy pisze o teatrze. Spoty­
kają się od kilkunastu lat, zazwyczaj ukryci: jeden
za sceną i aktorami, gdzie realizuje się jego „wi­
zja” dramatu, drugi — w rzędzie krzeseł dla pu­
bliczności, za przysłowiową rampą, spoza której do­
cierają słowa, myśli, znaki, obrazy. I przemyślenia
tego, który stworzył widowisko sceniczne.

Nie spotykali się dotąd w innych warunkach.
Bo i po co? Reżyser wypowiada się kształtem
swoich inscenizacji. Ich formą oraz podkreśleniem
tych głębszych znaczeń myślowych w sztuce, które
skłaniają go do przeniesienia dramatu — z lektu­
ry na scenę. To wszystko. Sprawdzanie zamysłu z

wrażeniami odbiorczymi, nie wymaga już bezpo­
średnich konfrontacji reżysera z krytykiem. Cho­
ciaż obaj mogą się mylić. I nie znajdować wspól­
nego języka. Czasem jednak, kiedy wybitny re­
żyser — nie tylko w sądach jednego krytyka —

zyska coś w rodzaju jednoznacznego podsumowa­
nia swojej twórczości — budzi się wątpliwość,
czy rzeczywiście nie ma tu już nic do wyjaśnie­
nia. Wtedy warto rzecz sprawdzić.*

pierwsza przygoda teatralna rychło się skończyła.
Po wojnie Jarocki zawędrował z rodziną do Je­

leniej Góry, gdzie ukończył liceum matematyczno-
fizyczne. Występował w szkolnym kółku dramaty­
cznym jako recytator. Ale im bliżej matury, tym
więcej interesował się... Szkołą Morską. Wyjechał
nawet na Wybrzeże, celem odbycia wstępnego
egzaminu-testu, jednakże słaby wzrok okazał się
tu zasadniczą przeszkodą. Nie do pokonania. Wrócił
więc zawiedziony, niedoszły marynarz, do swego li­
ceum.

Ponieważ w roku 1947 w wielu placówkach
scenicznych, zwłaszcza prowincjonalnych, brako­
wało aktorów z dyplomami, więc dopuszczano do
gry także i amatorów. W ten sposób Jarocki, ma­
turzysta liceum matematyczno-fizycznego, zamieni’
się w adepta humanistyki. Zaczął w teatrze staty­
stować.

Teatr Jeleniogórski nie zatrzymał jednak dłużej
początkującego aktora. Skusił go Racibórz, a ra­
czej koledzy z tamtejszego teatru amatorskiego.
Więc pojechał. Grał, a nawet coś tam próbował
reżyserować.

Ale zabawa w teatr amatorski, po roku, skłoniła
wciąż jeszcze młodzieńca „bez zawodu” do decyzji
zawodowej. Z dwóch możliwości studiowania w

Państwowej Wyższej Szkole Teatralnej: w War­
szawie i Krakowie — po namyśle wybrał Kraków.
Został przyjęty na wydział aktorski. Po czterech
latach mógł się zaangażować jako artysta drama­
tyczny w każdym zawodowym teatrze.

Nadarzyła się jednak okazja wyjazdu do Mo­
skwy. Zdał tam egzamin na wydział reżyserski
Państwowego Instytutu Sztuki Teatralnej (GITIS)
Tu poznał starego pedagoga i reżysera N. M. Gor-
czakowa, pod którego opieką artystyczną odbył
długie, pięcioletnie studia. Autor Reżyserskich lek­
cji Stanisławskiego i Wachtangową, największy
nacisk podczas swoich lekcji kładł na pracę z ak­
torem. Jednocześnie zaś, dzięki pośrednictwu Gor-
czakowa, Jarocki zaczął bywać w Bibliotece im. W.
I. Lenina; Czytał, czytał — aż trafił na nieznaną
dotąd sztukę Brunona Jasieńskiego Bal maneki­

straty, spróbował — choć bez przekonania w po­
wodzenie sprawy — ostatni raz. W Katowicach.
Dyrektor przeczytał Bal manekinów, a na drugi
dzień powiedział: dobrze, niech pan to robi. Ale...
pojutrze. — Jak to? — zdziwił się teraz Jarocki.
— A, no tak. Albo pojutrze, albo nie u mnie.

Obaj wygrali. Reżyser wygrał dyplom z wyróż­
nieniem, teatr zdobył reżysera na 5 lat. I szereg
pierwszych nagród za reżyserię, na festiwalach
sztuk polskich (Wrocław 1961 Głupiec i inni Bro-
szkiewicza, Wrocław 1962 Śmierć Gubernatora
Kruczkowskiego) oraz sztuk radzieckich (Katowi­
ce 1963 Łaźnia Majakowskiego). Tych pierwszych
nagród przybędzie jeszcze sześć — w ciągu następ­
nych 10 lat. Począwszy od Wyszedł z domu Róże­
wicza i Tanga Mrożka (1966) w Starym Teatrze,
a skończywszy na Ślubie Gombrowicza w war­
szawskim Teatrze Dramatycznym (1974 r.). Do tego
cztery pierwsze miejsca za najlepszy spektakl ro­
ku (Fizycy Diirrenmatta, Tango Mrożka, Zmierzch
Babla w Krakowie i Patetfnoster Kajzara we Wro­
cławiu), Nagroda im. L. Schillera — 1967, nagroda
im. Boya — 1970, nagroda Ministra Kultury i Sztu­
ki I stopnia — 1971.

¥
IE, NIE ZAPUSZCZAJMY SIĘ W
zaułki zbiorowych analiz insceni­
zacji. Nie szukajmy efektownych
zbieżności pomiędzy Szekspirem,
Czechowem a Kafką i między
Gombrowiczem, Witkacym (Mat­
ka, Szewcy, Matka II) a Mroż­
kiem i Różewiczem. Już sam te­

mat: Różewicz, mógłby nas wyprowadzić na szlaki
stylu teatru poetyckiego i na bezdroża nowych ety­
kietek, przypinanych Jarockiemu Zresztą nie roz­
mawiajmy o 68 premierach — jako o całości doś­
wiadczeń reżyserskich. Każdy spektakl Jarockiego
ma swoją własną wymowę. Nawet, gdyby zewnę­
trzne podobieństwa prowokowały do generalizowa­
nia sądów o metodzie. Nie ulegajmy złudzeniom.
Może lepiej posłuchać samego Jarockiego? O jego
zainteresowaniach, nie tą czy inną sżtuką, ale o po­
glądach na istotę teatru.

Balet
o duchach

W nowojorskim Lincoln Centre od­
była się niedawno światowa prapre­
miera baletu „Dybuk” kompozytora
Leonarda Bernsteina i choreografa Je-
rome Robbinsa, w wykonaniu „The
New York City Ballet”. Balet składa

się z luźnych epizodów opartych na

sztuce teatralnej pod tym samym ty­
tułem napisanej przez Szlomę Anskie-

go w 1916 r. Jak podkreśla krytyka
nowojorska, muzyka do baletu jest
pseudonowoczesnym pastiszem, w któ­
rym przeplatają się motywy z Makle­
ra, Strawińskiego i starych melodii he­
brajskich. Wykonawcami partii solo­
wych jest para tancerzy: Patricia
McBrlde i Helgi Tomasson.

Współpraca Bernsteina i Robbinsa

zapoczątkowana została w latach

czterdziestych, kiedy wspólnie stwo­
rzyli autentyczny amerykański taniec

klasyczny w „Fancy Free” (1944), ale

szczytowe ich osiągnięcie to fiim

„West Side Story”, który nie schodzi
z ekranów kinowych świata od prze­
szło siedemnastu lat.

RAŹNIĄ MNIE wszelkie ety­
kietki — mógłby rzec reżyser. —

Drażnią, choć nieraz powinny
tylko rozbawiać. Bo ich autorzy
przypominają aptekarzy. Apte­
karzy bardzo cenię, gdy w grę
wchodzą recepty oraz sporządza­
ne, zgodnie z ich zaleceniami,

leki. Ale człowiek w charakterze buteleczki czy
pudełka z naklejonym opisem zawartości? Śmie­
szne to, a doprowadzone do przesady — wręcz iry­
tujące.

Mógłby również dodać:
— Nie chcę uchodzić za kogoś, kto lubi się wymą­

drzać. Przeciwnie — sądzę, iż pomimo upływu 22 lat
od zdobycia dyplomu reżyserskiego i realizacji 68
widowisk w wielu teatrach — wciąż szukam nowych
rozwiązań scenicznych. Każda sztuka, każdy autor,
z którym się stykam za pośrednictwem jego drama­
turgii — to inny styl. Nawet u tego samego pisarza.
Staję więc zawsze przed kolejną sztuką bez uprze­
dzeń, bez specjalnego nastawienia. To właśnie kon­
kretny utwór i jego konsekwencje myślowe — mogą
narzucać pewien styl przedstawieniom. Nie ja. Więc
jeśli ktokolwiek doprawia mi etykietkę mojego
„stylu”, to albo usiłuje mnie „określić” przez f o r-

m ę zrealizowanych widowisk, albo wypowiada wła­
sne impresje na tzw. temat. Styl, zresztą, to nie

forma widowiska. To coś, co tkwi głębiej — w war­
stwie myślowej dzieła.

Podobnie, jak mniemam, mógłby nasz rozmów­
ca wyrazić swoją opinię o często nadużywanym
określeniu: „program ideowy”. Jego więc zdaniem,
ten dość umownie brzmiący termin, byłby po pro­
stu terminem mało precyzyjnym. Ideowość wynika
z przynależności narodowej, z czasu, w którym ży-
jemy, z osobistych przeżyć. One wywierają wpływ
i kształtują świadomość. Świadomość, a nie
program. A świadomość ta bierze się z natural­
nych dąnyęh . człowieka i zarazem, artysty.

Istnieje jeszcze coś, co nazywamy wśród ludzi
teatru „programem artystycznym”. Tu reżyser
wtrąciłby prawdopodobnie, że sam mógłby do­
strzec u siebie — poprzez własne doświadczenia —

duże fluktuacje; że nie próbuje sobie narzucać
żadnej „programowości”. Z obserwacji niektórych
jego kolegów, którzy uwierzyli w „styl” (jaki im
wmawiano) — nic dobrego nie wynika. Ani dla
teatru, ani dla odbiorców. Mamy bowiem do czy­
nienia wyłącznie z cechami zewnętrznymi ich ro­
boty scenicznej.

Po takim wstępie można by oczekiwać konkluzji,
'

która — przypuśćmy — brzmiałaby tak:
W ogóle odnoszę się z rezerwą do każdej nie­

precyzyjnej. a z dużą dozą pewności formułowanej,
próby zamykania metod pracy artystycznej, jak
w przysłowiowej pigułce. W pigułce, której skład­
niki są zawsze znane i niezmienne. Nie wierzę w

artystę uogólnionego.
No, właśnie — mógłby to wszystko powiedzieć,

czy nie? A w końcu KIM jest: uogólnionym twór­
cą teatralnym, zlepkiem pojęć i wyobrażeń o re­
żyserach, czy postacią konkretną?

¥

aktycznie, JERZY JAROCKI, je­
den ze słynnej trójki etatowych
reżyserów Starego Teatru (obok
Swinarskiego i Wajdy), kiedy
miał 11 lat, został... dyrektorem,
reżyserem i aktorem teatru. Było
to podczas okupacji w małym
miasteczku nad Sanem. Grupa

chłopców odkryła na jednym z podwórek opu­
szczony wóz z budą. Jarockiemu przyszedł do gło­
wy pomysł, żeby wóz zagospodarować, na wzór
dawnych „wędrujących” trup aktorskich. Ale ta
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nów. I to, jak sie później okazało, była jego sztuka
dyplomowa. Miał ją jednak wystawić dopiero po
powrocie do kraju.

Jest bowiem Jerzy Jarocki wybitnym reżyserem,
który może sobie pozwolić — dzisiaj, z pozycji jaką
zajmuje nie tylko w Starym Teatrze, lecz w teatrze

polskim — na wybór tekstu i frapujących
go , autorów. A więc nie musi wywńązywać
się z zobowiązań etatowych przyjmując jakiś, zapla­
nowany z góry utwór dramatyczny dla dopeł­
nienia repertuaru. To właśnie on, Swinarski,
Wajda oraz zapraszani przez Stary Teatr gościnnie,
twórczy reżyserzy (także i młodsi) kształtują reper­
tuar. Gdyby nie ich odkrycia teatralne — czego nie
należy utożsamiać z modą na szokowanie za wszel­
ką cenę — Stary Teatr byłbv przeciętnie dobrą, po­
prawną sceną. Lecz właśnie mądra polityka artysty­
czna teatru uwzględnia przede wszystkim sztuki,
którym patronuje osobiste zaangażowanie my­
ślowe i emocjonalne reżysera. Tak powstaje m o c-

n y, znaczący repertuar. „Swój” — czyli insceniza­
tora,. i;-swój w rozumieniu kręgu aktorskiego, zwią­
zanego wieloletnią pracą z „łubianym” (ambitnym,
imponującym?) reżyserem Ot i cała tajemnica po­
wodzenia? Tak, byleby tylko trafić na tych reżyse­
rów, którzy oprócz talentu, mają również i świado­
mość ważności — społecznej, estetycznej, filozoficz­
nej — tego, co pragną ze sceny przekazać wido­
wni. Ba...

¥
JAROCKI nie lubi rozmów na temat włączania

dramaturgii, którą bierze na warsztat reżyserski,
pod tezę. Uważa to za prymitywizm. Sprawa jest
prosta: jeśli nie znajduje jakiegokolwiek klucza
interpretacyjnego, rezygnuje Z prób wystawienia
sztuki. Nawet tego autora, którego uznaje za dobre­
go i którego poprzednie utwory chętnie realizował
na scenie. Tylko zbieżność oraz wzajemna więź po­
staw: reżysera i autora, decydują o podjęciu pracy
nad inscenizacją dzieła.

Wrócił z zadaniem tej pierwszej realizacji sce­
nicznej, która otworzyłaby mu normalną drogę do
zawodu reżysera. Łatwo powiedzieć: do zawo­
du! Dziewięć lat studiów i młody, nieznany kan­
dydat na reżysera... Który z większych teatrów
przyjmie z entuzjazmem — i sztukę nie sprawdzo­
ną i .nie sprawdzonego inscenizatora? A sprawdzać
się w małym, półamatorskim teatrze — to ryzyko,
jakie może zaważyć na przyszłości ambitnego ar­
tysty. Czekać na swoją kolejkę u potentatów? To
jeszcze rok straty czasu. Dziesiąty!

Jeździ tedy reżyser in spe po kraju — przedsta­
wia utwór dramatyczny, przedstawia siebie. Od
Łodzi do Szczecina. Tu terminy znów odległe, tam
brak zaufania do młodego. Kto zacz, i czy nie
położy sztuki, nie zrazi publiczności, nie ośmieszy
siebie (i teatru) wobec krytyki?

Kiedy już właściwie pogodził się z faktem cze­
kania i odpisywał ten dziesiąty rok nauki na

UNKCJE SZTUKI? Funkcje tea­
tru? Wszystko, zdaniem Jarockie­
go sprowadza się do odwiecznych
rozwiązań „zagadki istnienia:
skąd, dokąd i dlaczego?”. W tym
mieści się i historia, i warunki, w

jakich egzystują ludzie — wza­
jemne oddziaływania na siebie,

spięcia — zwycięstwa i klęski człowieka oraz jego
idei. Los jednostek i zbiorowości. Szukanie dróg w

chaosie świata. Nieustanne poznawanie siebie i za­
leżności, pod ciśnieniem których zawsze się znaj­
dujemy. Osaczenie człowieka przez siły, jakie sam

stworzył i przez te, jeszcze niezbadane. Próby prze­
zwyciężenia tych obaw, dojścia do ładu i harmonii
— to wejście teatru na tereny świadomości ludzkiej
i podświadomości. Teatr zawsze powinien służyć
człowiekowi. Jest nim — przez aktora, i mówi od
aktora do widza oraz słuchacza.

SZYSTKO ZACZĘ­
ŁO SIĘ NA PŁA­
ZACH, GDZIEŚ NA

POCZĄTKU ŁAT

PIĘĆDZIESIĄTYCH,
Z NADEJŚCIEM
FALI „DWUCZĘ­
ŚCIOWYCH KO­

STIUMÓW MINI": MINIMUM MA­
TERIAŁU, ABY POKAZAĆ MAKSI­
MUM CIAŁA. DOBROCZYNNE DZIA­
ŁANIE PROMIENI ULTRAFIOLE­
TOWYCH POSŁUŻYŁO 1AKO ALI­
BI DLA MODY, ZA SPRAWĄ KTÓ­
REJ NA PŁAZACH POJAWIŁY SIĘ
PÓŁNAGIE KOBIETY...

W 1956 roku Pan Bóg stworzył na

nowo kobietę, a Roger Vadim stwo­
rzył B. B. Oszałamiająca blondynka
z zadartym noskiem, o nadąsanej bu­
zi i przewrotnym spojrzeniu, które

było jednocześnie zmysłowe i nie­
winne, wprowadziła na ekrany nowy
styl. „Geniusz” Vadima polegał na

tym, że odkrył Uenus, będącą zwy­
kłą dziewczyną z ulicy, która nie jest
ani wampem, ani Messaliną, lecz
młodym mieszczańskim dziewcząt-
kiem, które uciekło od surowych
norm swej klasy...

W tym samym okresie w Ameryce
pojawił się „fenomen Marilyn Mon-
roe”. Skończyły się czasy wyśnionych
piękności o zalotnym spojrzeniu, w

których jedna odkryta łydka powo­
dowała zawrót głowy u biednego
amerykańskiego samca. Marilyn trze­
ma ruchami bioder i czterema nieco

ZIELONE

JABŁKA E W Y...
Ochrypłymi westchnieniami rozbiła
30-letnie panowanie erotyzmu w ki­
nematografii. Była to istna bomba
H — po słabej bombce A, która eks­
plodowała za sprawą Rity Hayworth
i wyrządziła już wówczas poważne
szkody. Bombę Marilyn trzeba było
już obliczać w megafonach i w ka­
tegoriach rakiet międzykontynental
nych zdolnych, dzięki technice kine­
matograficznej, podpalić cały świat..

OD TEGO CZASU królowa Wikto
ria przestała sprawować władzę nad
ciałem i duszą Amerykanów. Poją:
to w lot pewien młody, amerykańsk.
dziennikarz, Hugh Hefner. Dla niego
purytanizm spłonął doszczętnie w fa­
jerwerkach II wojny światowej, ustę
pując miejsca nowej erze — wściekle

~’-aterialistycznej, zmysłowej i żąd­
nej konsumować wszystko, nie tylko
zmysłowość, ale przede wszystkim
seks. Henfer zakłada magazyn PLAY­
BOY, który stanie się wnet osobliwą,
nową biblią Ameryki, gdzie armie

pięknych dziewcząt o okazałych i

obnażonych wdziękach będą oferować
swe ciała zafascynowanym czytelni­
kom. W ciągu kilku lat „Playboy" ze

swym mesjanizmem erotycznym ogar­
nie całe Stany Zjednoczone. Przez ten

czas Amerykanie rozsmakują się w

tym osobliwym bigosie, w którym
pośladki i kultura są pojęciami ró­
wnoprawnymi...

CHIŃCZYCY wymyślili proch, ale
używali go głównie do sztucznych
ogni. Nigdy nie przyszło im do gło­
wy, że mogliby napełnić nim odlane
z brązu rury i wymyślić w ten spo­
sób armatę. Francuzi odznaczają się
tym samym niefortunnym talentem:
robią odkrycia, ale nie umieją ich

wykorzystać. Oto dowód: pewnego
dnia 1965 roku pewien Francuz wy­
myślił ową niezwykłą rzecz — mini­
spódniczkę. Spokojnie, jednym ru­
chem, krawiec Courreges skrócił

spódnicę o trzy dobre piędzi i czekał,
co z tego wyniknie. I co z tego wy­
nikło? We Francji absolutnie nic.
Trzeba było dopiero pewnej młodej

Angielki, miss Mary Quant, która ol­
śniona promieniem nowości z Fran­
cji, postanowiła ustalić krój spódnic
na wysokości pośladków swych roda­
czek, aby do „ruchu" przyłączyła się
Francja, a wkrótce cały świat. Płeć
słaba ochoczo pokazywała odtąd swe

uda każdemu, kto chciał je zobaczyć,
wkrótce zaś poczęła się pozbywać
owej barbarzyńskiej machiny zwanej
biustonoszami...

Jego Świątobliwość papież zaprote­
stował. O, głosie wołającego na pu­
szczy — jakże powstrzymać przypływ
morza za pomocą bulli papieskich?
Jak Duch uzbrojony jedynie w naka­
zy oraz ojcowskie i papieskie prze­
strogi może powstrzymać rozszalałą
materię?

NA SZCZĘŚCIE opatrzność, która

odtąd nazywa się nauką, wszystko
przewidziała i dzięki swej wiedzy nie­
ustannie koryguje to, po obyczaje
czynią brzemiennym w niebezpie­
czeństwa. Tak więc opatrzność wy­
myśliła pigułkę, aby młode dziew­
częta mogły bez ryzyka dysponować
swoimi wdziękami...

25 lat temu matki w kostiumach
„bikini” (nazwa już przebrzmiała)
zaczęły dopiero zrywać zielone owo­
ce, podczas gdy dzisiaj ich córkom,
ścierpły już zęby od jedzenia...

Czyżby więc proroctwo o „obu­
marciu płci” miało być jutro ukoro­
nowaniem dzisiejszej rewolucji se­
ksualnej?

(„PARIS MATCH”)

OJC0W — krzyk mody naszych praojców,
dawny schron Łokietka (tylko nie w tym
hotelu). Dzisiejszy hotel t.> rudera, nadgry­
ziona zębem czasu i sionką wycieczkową.
Kto żyw — bogaty w cztery kółka — ma

ambicje, aby wjechać setką do Ojcowa —

niemal do groty Łokietka. Toteż ścisk tu

panuje w niedzielę, jak na kiermaszach i

odpustach.
Tylko dwie wady ma Ojców — spaliny

i mgiełkę po zachodzie słońca. Stąd prze­
pełnione bary na Złotej Górze. Tu nawet
słońce nic zachodzi o północy...

ZE SZKKOHNKA

A. M»ffiil



SOBOTA—NIEDZIELA, 22—23 CZERWCA 1974 R. — NR 147| GAZETA KRAKOWSKA Str. 7

ZA WIERA NOTANDA Z KRAIU V ZE SWIA TA

organizacją pracy
I sekretarz KC i

czoraj przebywał w woj. zielono­
górskim 1 sekretarz KC PZPR Ed­
ward Gierek.

W Zakładach Papierniczych w

Kostrzyniu, które dostarczają pra­
wie 10 proc, krajowej produkcji ce­
lulozy i 9 proc, produkcji papieru,
E. Gierek zapoznał się z wzorcową

oraz obiektami socjalnymi.
PZPR w towarzystwie Wojciecha Ja­

ruzelskiego i gospodarzy województwa zwiedził nastę­
pnie fermy hodowlane w Wielisławicach i Bronowi-
cach.

E. Gierek odwiedził także żołnierzy wojsk komu­
nikacyjnych, którzy pracują obecnie na trasie moderni­
zowanej odrzańskiej magistrali węglowej.

«Dni Morza»
Chociaż tegoroczne „Dni Morza” zaczynają się ofi­

cjalnie w niedzielę, to pierwsza duża, związana z nimi

uroczystość odbędzie się już w sobotę, w Kołobrzegu.
W tym właśnie dniu w Porcie Kołobrzeskim położo­

ny zostanie kamień węgielny pod jego rozbudowę. Po
zakończeniu tej inwestycji port będzie mógł przyjmo­
wać trzykrotnie większe statki niż obecnie, dwukrotnie

zwiększą się przeładunki, Kołobrzeg będzie też miej­
scem centralnych uroczystości, 23 bm. inaugurujących
„Dni Morza”. .Miasto przybrało więc odświętną szatę.
Przygotowano wiele atrakcyjnych imprez.

W Egipcie wykryto
podziemną organizację
Egispki wicepremier i minister spraw wewnętrznych

M. Salem poinformował, że w Egipcie zdemaskowano

podziemną organizację, która dokonała w kwietniu br.
zamachu na Wojskową Szkołę Techniczną w Kairze.
Minister ujawnił, że członkowie organizacji, noszącej
nazwę „Islamska Partia Wyzwolenia” zostali areszto­
wani. Skonfiskowano znaczną liczbę ulotek.

Salem oświadczył, że organizacja zamierzała obalić

rządy w krajach arabskich i przywrócić kalifat. Wg
dziennika „Al-Ahram”, „Islamska Partia Wyzwolenia”
została utworzona w r. 1950 w Jordanii i utrzymywała
kontakty z zagranicznymi służbami wywiadowczymi.

Doniosłe ochwaty XXVIII Sesji RWPG
Gazociągiem długości 2.750 km popłynie

gaz z ZSRR do bratnich krajów
Po czterech dniach prac, 21 bm. zakończyła się w Sofii

XXVIII sesja RWPG.

Przyjęto jednomyślnie dwie doniosłe uchwały. Pierwsza z

nich sumuje 25-letni dorobek RWPG, akcentując wielkie
sukcesy w jej działalności i podkreślając, że braterska

współpraca krajów członkowskich wniosła znaczny wkład do

realizacji polityki partii komunistycznych i robotniczych,
której celem jest zbliżenie i ścisłe współdziałanie w budowie

socjalizmu i komunizmu.

Druga uchwała, przyjęta w ostatnim dniu sesji, zawiera
ocenę prac RWPG w okresie między XXVII i XXVIII sesją,
ze szczególnym uwzględnieniem przebiegu realizacji kom­
pleksowego programu socjalistycznej integracji gospodarczej.
Jednocześnie konkretyzuje dalsze kierunki trwających już
prac na tak ważnym odcinku jak koordynacja planów roz­
woju gospodarczego naszych krajów na drugą połowę lat sie­
demdziesiątych. Szczególnie akcentuje ona kolejne, wspólne
zadania w rozwoju bazy paliwowo-energetycznej, jak też

potrzebę dalszego pogłębienia procesów kooperacji i specja­
lizacji w przemysłach przetwórczych.

Protokół obrad XXVIII sesji RWPG podpisali przewodni­
czący delegacji — szefowie rządów. Ze strony polskiej pod­
pis złożył premier Piotr Jaroszewicz.

Następnie premierzy rządów zainteresowanych państw, w

S. OLSZOWSKI UDA SIĘ
DO HOLANDII

(p) NA ZAPROSZENIE
rządu holenderskiego, mi­
nister spraw zagranicznych
Stefan Olszowski złoży w

dniach 1—3 lipca br. oficjal­
ną wizytę w Holandii.

ALDO MORO
ODWIEDZI NASZ KRAJ
NA ZAPROSZENIE mini­

stra spraw zagranicznych
PRL Stefana Olszowskiego
przybędzie z wizytą oficjal­
ną do Polski w dniach 26—■
28 czerwca br. minister

spraw zagranicznych Repu­
bliki Włoskiej, Aldo Moro.

AKADEMIE
EKONOMICZNE

UCHWAŁĄ Rady Minis­
trów 4 wyższe szkoły eko­

Depesze, telegramy...
nomiczne: katowicka, kra­
kowska, poznańska i wroc­
ławska przemianowane zo­
stały na akademie ekonomi-
miczne.

MANEWR OPOZYCJI

W PIĄTEK wyższa izba

zachodnioniemieckiego par­
lamentu — Bundesrat, gdzie
opozycja ma minimalną
większość odrzucił traktat o

normalizacji stosunków mię­
dzy RFN a CSRS. Jest to

tylko manewr opóźniający,
gdyż formalnie zgoda Bun­
desratu przy ratyfikowaniu
powyższego układu nie jest
wymagana.

PRZEMÓWIENIE
MIN. KUBERSKIEGO

Z OKAZJI zakończenia ro­
ku szkolnego 22 czerwca br.
o godzinie 16.20 w programie
I PR — minister oświaty i

wychowania Jerzy Kuberski

wygłosi przemówienie do

nauczycieli.

LISTY SADATA

PREZYDENT Egiptu, Sa-
dat przesłał do prezydenta
Libanu oraz do prezydenta
Stanów Zjednoczonych listy
w związku z ciągłymi ataka­
mi Izraela na Liban — do­
nosi agencja MENA, nie po­
dając jednak co zawierają

tym także Polski, podpisali dokument, mający wielkie zna­
czenie dla realizacji programu integracji — porozumienie
o budowie na terytorium ZSRR gazociągu, który zapewni do­
stawy gazu do uczestniczących we wspólnej budowie krajów.
Gazociąg długości 2.750 km będzie dostarczać gaz z radziec­
kich złóż w rejonie Orenburga do zachodniej granicy ZSRR,
skąd nitki jego będą poprowadzone do zainteresowanych kra­
jów, w tym do Polski. Inwestycja ta zalicza się niewątpliwie
do najistotniejszych przedsięwzięć współpracy naszych kra­
jów w całej historii RWPG.

Następnie przewodniczący organów planowania krajów
RWPG, a wśród nich wicepremier PRL, przewodniczący Ko­
misji Planowania przy RM — Mieczysław Jagielski, podpi­
sali dwa porozumienia: o utworzeniu kolejnego międzynaro­
dowego zjednoczenia produkcyjnego krajów RWPG pn. „In-
terchimwołokno” oraz o wprowadzeniu jednolitych norm

krajów RWPG.
W ostatnim dniu sesji zebrał się jeszcze Komitet Wyko­

nawczy RWPG. Zajął 'się on sprawami organizacji prac za­
pewniających sprawną realizację postanowień XXVIII sesji
i podjął odpowiednie decyzje.

WARSZAWA (PAP)
21 bm. powróciła z Sofii polska delegacja na XXVIII se­

sję RWPG, pod przewodnictwem premiera P. Jaroszewicza.

listy, nazywając je jedynie
„bardzo ważnymi”.

NIXON ODWIEDZI
HISZPANIĘ

PREZYDENT USA Nixon

przybędzie do Hiszpanii z

wizytą oficjalną w lecie br.,
by podpisać z rządem hisz­
pańskim deklarację o zasa­
dach stosunków między
Hiszpanią a Stanami Zjed­
noczonymi.

BIGGS UCIEKŁ?

OSTATNI z pozostających
jeszcze na wolności uczestni­
ków „napadu stulecia” —

Ronald Biggs, który miał zo­
stać przekazany przez wła­
dze brazylijskie władzom

brytyjskim, opuścił w piątek
swe mieszkanie w Rio de
Janeiro „udając się w nie­
znanym kierunku”.

Sprawozdawcy parlamentarni
goszczą w Krakowie

lub Sprawozdawców Parlamentar­
nych SDP odbył kolejną wizytę w

naszym regionie. Posłowie zapoznali
się z charakterem, specyfiką prze­
mysłu, problemami socjalnymi,
strukturą rolną woj. krakowskiego
a także sprawami jakie absorbują
zespół poselski ziemi krakowskiej.

W obszernym wystąpieniu I sekretarza KW PZPR i

przewodniczącego Wojewódzkiego Zespołu Poselskiego
Józefa Klasy wiele uwagi poświęcono roli naszego re­
gionu w infrastrukturze Polski południowej, zagadnie­

niom inwestycyjnym, które pozwolą na zmianę profilu
produkcji przemysłowej z surowcowej na towarową.
Jest to możliwe do zrealizowania zwłaszcza przy posia­
danej w naszym mieście bazie naukowej.

Nie byłoby pełnego obrazu naszego regionu bez po­
znania krakowskiego zagłębia turystycznego i dzisiaj,
w następnym dniu pobytu dziennikarzy podczas wy­
cieczki doliną Popradu, w której uczestniczy również

grupa posłów krakowskich, dziennikarze zapoznają się
z tymi problemami.

Tak jak wczoraj, na pytania dziennikarzy odpowia­
dali wojewoda krakowski Wit Drapich i wiceprezydent
m. Krakowa Jan Skiba — dziś ta rola przypadnie go­
spodarzom ziemi sądeckiej. (ag)

Pogrzeb marszałka Jakowa
MOSKWA (PAP)

W piątek 21 czerwca stolica Kraju Rad, a wraz z nią
całe społeczeństwo radzieckie, pożegnała na zawsze wy­
bitnego dowódcę Armii Radzieckiej, bohatera II wojny
światowej — marszałka GIEORGIJA ŻUKOWA.

Ostatnia droga Zmarłego wiodła przez historyczny
Plac Czerwony, na którym przed 29 laty, 24 czerwca

1945 r. przyjmował on w imieniu Naczelnego Dowódz­
twa Radzieckich Sił Zbrojnych pamiętną defiladę zwy­
cięstwa, wieńczącą ostateczne rozgromienie hitlero­
wskiego faszyzmu.

U murów Kremla, gdzie zatrzymał się kondukt ża­
łobny, zebrali się członkowie najwyższego kierownic­
twa partyjnego i państwowego z L. Breżniewem i N.

Podgórnym. Obecne były delegacje bratnich armii

Wojsk Układu Warszawskiego, wśród nich — przedsta­
wiciele Ludowego Wojska Polskiego, z wiceministrem

obrony narodowej gen. broni J. Urbanowiczem. Przy­
byli również reprezentanci zachodnich armii koalicji
antyhitlerowskiej, dyplomaci.

Podczas więcu żałobnego przemawiał minister obro­
ny ZSRR, marszałek Związku Radzieckiego, Andriej
Greczko.

Uroczystość żałobną zakończyła defilada oddziałów
wojskowych na Placu Czerwonym.

Światowa ranga krakowskich Hennale
Wczoraj w drugim dniu V Międzyna­

rodowego Biennale Grafiki w Krakowie

rozpoczęło się 2-dniowe spotkanie kry­
tyków, poświęcone ocenie krakowskich
biennale na tle innych tego typu im­
prez na świecie oraz grafice ery audio­
wizualnej.

Oto opinie niektórych członków jury
na temat V MBG:

Przewodniczący jury prof. Stanisław
Teisseyre (Polska) — „Krakowskie bien­
nale nabierają znaczenia, coraz więcej
wybitnych artystów bierze w nich u-

dzial. Być może zaczynamy odczuwać
niedosyt prac, w których artysta ope­
ruje tradycyjnym warsztatem”.

Pisarz, sekretarz Międzynarodowego
Stowarzyszenia Krytyków Sztuki —

Henry Galy-Carles (Francja) — „Impreza
reprezentuje b. wysoki poziom artysty­
czny. Czy dostrzegam różnice? Nie ■— po
prostu wszystkie biennale na świecie są
w jakiś sposób podobne. Zyjemy w epo­
ce, w której istotne są walory dzieła,
a nie jego pochodzenie”.

Kustosz Muzeum Sztuki Nowoczesnej
w Nowym Jorku — Riva Castleman
(USA) — „Duża reprezentacja twórczo­
ści graficznej z całego świata. Na V MBG
w Krakowie jest o wiele więcej do­
brych, ciekawych prac niż przed dwoma

laty na IV MBG”.

waga Czytelnicy!

Duży deszcz, świetny humor...
W drugim dniu naszego rejsu po Du­

najcu, w którym wysłannicy „Gazety
Krakowskiej" rozsławiają jej dobre imię
pod wierchami Pienin i Gorców, wcze­
snym rankiem opuściło nas słońce, ale
zaraz potem, gdy wsiedliśmy do flisa­
ckich czółen zebrały się ciemne chmu­
ry i zaczął padać deszcz. Mimo to, z pio­
senką, pełni werwy i w wesołym nastro­
ju wespół z flisakami, a więc admira­
łem naszej flotylli FRANCISZKIEM RE-
GIESEM oraz mianowanymi przez nas

kapitanami żeglugi dunajcowej TADEU­
SZEM KALISZEM i FRANCISZKIEM
SPROCHEM oraz zespołem „KRYWAŃ”
z MDK w Zakopanem dopłynęliśmy do

Szczawnicy.
Tu niespodzianka — słońce! Całą ekipą

odwiedziliśmy WOJTKA SŁOWIKA —

MADEJĘ — najmłodszego sołtysa w na­
szym województwie, a chyba i w kra­
ju, i gwarzyliśmy z nim, z jego matką

oraz gospodarzem regionu pienińskiego
naczelnikiem miasta Szczawnica—Kroś­
cienko KAZIMIERZEM WÓJCIKIEM o

problemach regionu i wsi Szlachtowa.
Kto wie, czy jeżeli pogoda dopisze nie

zdążymy pod Wawel naszymi czółnami.
Oczywiście wcześniej musimy odwiedzić
Tylmanową i Ochotnicę. Slemy serdecz­
ne pozdroicienia z wód Dunajca

już flisacy: W. KOLARZ i K. STRA-
CHANOWSKI. *

PILNY TELEGRAM DO REDAKCYJ­
NYCH FLISAKÓW: Koledzy, Wasza ko­
respondencja nieco rozwodniona, nie­
mniej, ze względu na Święto „GK” —

zamieszczamy. Trzymajcie się wioseł!

Czekamy dziś pod Waioelem z kołem

ratunkowym.

Dyżurny redaktor depeszowy
J. PAŁAMARZ

W niedzielę mecz

Polska—Wiochy
Wczorajszy dzień był dla polskich piłkarzy

normalnym dniem zajęć. W naszej ekipie nikt
nie zachłystuje się dotychczasowymi zwycięstwa­
mi a piłkarze i trenerzy bardzo poważnie trak­
tują mecz z Włochami. Wszyscy zdają sobie

sprawę, że powodzenie w tym spotkaniu jest
równoznaczne z zajęciem I miejsca w grupie
IV. To daje awans do łatwiejszej — jak się są­
dzi — grupy półfinałowej.

Po śniadaniu zawodnicy udali się na miejsco­
wy stadion, gdzie przeprowadzili ponad godzin­
ny trening. Po południu trenowali po raz drugi,
wszyscy piłkarze czują się dobrze i nikt nie
odczuwa dolegliwości.

| Idąc na widowisko podwawelskie |

nie tracisz meczu RFN — NRD S

Przecież w niedzielę TVP
S o godz. 10.30 powtarza spotkanie. S

A więc... do zobaczenia

W uzupełnieniu wczorajszego informatora
Święta „GK” chcemy podać, że:

$ w niedzielę o godz. 12.30 na Rynku GI.
występować będzie zespół folklorystyczny z Suboticy (Jugosła­
wia). Niestety nie udało nam się ostatecznie zorganizować zapo­
wiadanego wcześniej koncertu „Słowianek”;, .

śij) również w niedzielę, ale o godz. 23.00, na dziedzińcu Pałacu

pod Baranami odbędzie się widowisko muzyczno-poetyckie, za­
tytułowane „Noc poetów”. Wystąpią: Ewa LIPSKA, Leszek M.
MOCZULSKI, Tadeusz ŚLIWIAK i Jan ZYCH.

Równocześnie organizatorzy WIELKIEGO RAJDU ROWERO­
WEGO przedłużyli termin przyjmowania zgłoszeń. Ostatnią oka­
zją do zgłoszenia uczestnictwa w rajdzie jest osobiste zjawienie
się dzisiaj, między 10 a 12 w harcówce szczepu „Huragan” —

Pałac Młodzieży, ul. Krowoderska 8 pok. 48. Uczestnikami rajdu
mogą być zarówno dziewczęta, jak i chłopcy urodzeni w latach
1958—1960. Startują 3-osobowe patrole. Atrakcyjna trasa z pró­
bami sprawnościowymi — na zwycięzców oczekują cenne na­
grody.

POGODA
PROGNOZA POGODY DLA

POLSKI POŁUDNIOWEJ: Za­
chmurzenie wzrastające od pół­
nocy kraju i możliwe opady
deszczu, lokalne burze. Rano

zamglenia, miejscami możliwe

mgły. Temperatura najwyższa
dniem od 16 w rejonach pod­
górskich do 18 i 20 st. na pozo­
stałym obszarze. Najniższa no­
cą odpowiednio od 6 do 8 st.

Wiatry słabe i umiarkowane za­
chodnie i północno-zachodnie.

Wysoko w Tatrach zachmurze­
nie przeważnie duże, przelotne
opady oraz burze.

WCZORAJ NA TERMOME­
TRZE: O godz. 13 w kraju —

Szczecin 17, Gdańsk, Olsztyn,
Warszawa 15, Białystok 14, Su­
wałki 12, Poznań 13, Wrocław
1S, Śnieżka 5, Lublin 16, Rze­
szów 20, Kraków 20, Tarnów,
Katowice 19, Kielce 18, Nowy
Sącz 15, Zakopane 10, Kasprowy
Wierch 0 st.

BIOMET INFORMUJE: W re­
jonie lokalnych burz zakłóce­
nie czasu reakcji i nerwobóle.
Widzialność dobra, drogi miej­
scami śliskie, (p)

MTWT SpORT
(Obsł. wł.) W przedostatnim dniu XIV

Małopolskiego Wyścigu Górskiego roze­
grano 2 etapy. Przed południem kolarze

walczyli na trasie Szczawnica — Krynica.
Od pierwszych kilometrów kolarze narzu­
cili ostre tempo. Przez pierwsze kilome­
try wszyscy faworyci współpracują ze so­
bą solidarnie i na trasie nie dzieje się nic

nadzwyczajnego. Po 15 km z peletonu wy­
skoczył do przodu reprezentant NRD
Brauer. Z głównej grupy nie zwrócił nikt

uwagi na tę samotną śmiałą próbę. Tym­
czasem ten odważny kolarz jadąc nadzwy­

czaj dynamicznie uzyskał ok. 1,5 minuty
przewagi. Przed Starym Sączem za ucie­
kinierem Udała się w pogoń 5-osobowa

grupa kolarzy: Banach, Boniecki, Kusal,
Jagiełło i Majchrowski. Ich kontrakcja za­
kończyła się powodzeniem i tuż za Starym
Sączem ucieczka została zlikwidowana. W

tym właśnie momencie zadecydowały się
losy etapu. Gdy czołówka zorientowała się
że główny peleton zlekceważył jej uciecz­
kę, wzmocniła tempo. Uzyskała ponownie
ponad 1 minutę przewagi i nie oddała jej
już dó same; mety. Na mecie o centyme­
try wygrał Boniecki.

Można zadać sobie pytanie? Skąd pasy­
wna jazda faworytów: Szurkowskiego i

Szozdy? Odpowiedź jest prosta. Wiedząc,
że w grupie, która poszła do przodu nie
ma groźnych rywali kolarze ci jechali spo­
kojnie. Kiedy przewaga czołówki wz v-

Dziś ostatni etap XIV MWG

R. Szurkowski
iradal Mra

sła do ponad 2 minut, peleton przyspieszył
tempo i zameldował się na mecie ze stratą
tylko 35 sek.

A oto rezultaty: 1. Boniecki, 2. Banach,
3. Majchrowski, 4. Kusal (Granat Skarży­
sko), 5. Jagiełło (Moto Jelcz) 2.22.20 (czasy
bez bonifikaty), 6. Majkowski (Włókniarz
Łódź), 7. Kluj (Górnik 09 Mysłowice), 8.

Smyrak (Piast Nowa Ruda) 2.22.55.
Po krótkim odpoczynku w godzinach

popołudniowych 78 zawodników wystar­
towało do kolejnego 5 etapu prawdy •—•

jazdy indywidualnej na czas. Pełny od­
wet wzięli liderzy wyścigu Szurkowski
i Szozda. Na trasie liczącej 32 km z Gry­
bowa przez Korzenną do Nowego Sącza
nie dali żadnych szans innym zawodni­
kom.

Dziś decydujące rozstrzygnięcia. Fawo­
rytem wyścigu jest R. Szurkowski, któ­

Z KRAKOWA I WOJEWÓDZTWA

czoraj, dziś, jutro
'■ "y .if-

Sztandar dla elektrowni

„Siersza"

proponowała urządzenie pleneru prze­
mysłowego dla rzeźbiarzy, a szereg osób
dokonało zakupów prywatnych, (ag)

i

• Załoga elektrowni „Siersza” zajęła I

miejsce we współzawodnictwie w 1973 r.

w I grupie elektrowni cieplnych. Wczoraj
podsekretarz stanu ministerstwa górnic­
twa i energetyki B. Bartoszek oraz wice-

przew. ZG Związku Zaw. Energetyków
M. Tymiński — przekazali przedstawicie­
lom „Sierszy” sztandar przechodni mini­
stra górnictwa i energetyki oraz ZG ZZE.
Za wyniki we współzawodnictwie pracy
elektrownia otrzymała też zbiorową
odznakę Przodownika Pracy Socjalistycz­
nej.

Pionierem był „Prodlew"
• Z prawdziwą satysfakcją możemy

poinformować, że nasza inicjatywa do­
tycząca organizowania wystaw grafiki,
malarstwa, rzeźby w świetlicach zakła­
dowych chwyciła. Wielka w tym zasłu­
ga Wydziału Kultury DRN Śródmieście
i mgr Magdaleny Semkowicz. Obecnie

trwają rozmowy na temat otwarcia ko­
lejnej galerii w „Polfie”, u Szadkow­
skiego, w ZPC „Wawel”, ZREMB, w Agro-
chemii, Naftobudowie i MPK. Natomiast

już dziś otwarcie kolejnej galerii w Sem-

pericie. Swoje prace wystawia Cecylia
Wodnicka-Ząbkowska. Otwarcie wystawy
o godz. 12 przy ul. Rzeźniczej 20.

Warto podkreślić, że nasza inicjatywa
(lidzymy, że przystąpią do niej i inne

dzielnice) przyniosła szereg praktycznych
rezultatów np. dyrekcja „Prodlewu” za-

Praca polityczno-propagandowa
w jaworznickich POP

• Jaworznicki przemysł wykonał w

ub. r . z nadwyżką plany produkcyjne.
Odnosi się to do załóg górniczych, che­
mików, hutników i in. Dzięki realizacji
czynów produkcyjnych i społecznych, in­
spirowanych przez organizacje partyjne,
uzyskano w ub. r. efekty rzędu 148 min
zł. Jednocześnie jednak pozostało jeszcze
wiele do zrobienia w pracy polityczno-
propagandowej, m. in. w zakresie dys­
cypliny pracy. Na wczorajszym Plenum
KM PZPR, dyskutowano właśnie nad efek­
tami działalności polityczno-propagando­
wej w POP.

Komunikat MO
• W związku z prowadzonym śledz­

twem w sprawie wypadku drogowego w

Krzeszowicach — Komenda Powiatowa
MO w Chrzanowie zwraca się z prośbą
do osób, które w dniu 12 czerwca br.
w godz. 2 .30—4 przecłiodziły ul. Kościu­
szki w Krzeszowicach lub drogą na od­
cinku od Krzeszowic do Trzebini-Sierszy
i mogły widzieć przejeżdżające samocho­
dy ciężarowe jadące z Krakowa do Trze­
bini-Sierszy lub Tenczynka — o skontak­
towanie się telefoniczne z KP MO w

Chrzanowie nr telef. 22-17, lub zgłosze­
nie się w najbliższej jednostce MO.

ry wyprzedza swego najgroźniejszego ry­
wala S. Szozdę o niecałe 2 minuty a

Hartnicka (NRD) o ponad 4 minuty. Do

mety w Krakowie pozostało jeszcze 94
km. Czy na tak krótkiej trasie przeciw­
nicy potrafią odrobić poniesione straty
do Szurkowskiego okaże się w dniu dzi­
siejszym na mecie na stadionie „Wisły”.

A oto rezultaty V etapu Grybów —

Nowy Sącz (32 km): 1. Szurkowski (Dol-
mel) — 41,24, 2. Szozda (LZS Ziemia O-

polska) — 41,53, 3. Ochot (Gwardia Ka­
towice) — 42,02, 4. Hartnick (NRD) —

42,15, 5. Majkowski (Włókniarz Łódź) —

42,36, 6. Andrzejewski (LZS Wielkopolska)
— 42,37.

Klasyfikacja po 5 etapach: 1. Szur­
kowski — 9 .44,05, 2. Szozda — 9 .46,12, 3.
Hartnick (NRD) — 9.48,20, 4. Faltyn (Dol-
mel) — 9 .50,12, 5. Bańkowski (Korona
Kielce) — 9 .51,00, 6. Smyrak (Piast Nowa

Ruda) — 9 .51,05, 7. Wilczyński
'

(Romet)
— 9. 52,01, 8. Ochot — 9 .52,10, 9. Kmieć

(Romet) — 9.52,12, 10. Banach (Korona
Kielce) — 9 .52,12.

A. PIASKOWY

Dziś kolarze wystartują z Nowego Są­
cza do Krakowa o godz. 13.50. W Li­
manowej będą ok. 14 .40, w Żegocinie
o 15, w Łapanowie przed godz. 16, w

Wieliczce ok. 16.10 i w Krakowie na. me­
cie, stadion „Wisły”, ok. godz. 16.30.

ttYGOWAHO 450.284 egz. p

Dzisiaj finał turnieju
Pogoda dopisała i można było rozegrać wczo­

raj pojedynki ćwierćfinałowe X Turnieju Dru­
żyn Niezrzeszonych w piłce nożnej.

Po tych meczach na placu boju pozostały już
tylko 4 drużyny, które dziś walczyć będą w pół­
finałach. Nadwiślanka gra z Aniwaxem (boisko
nr 2), a Caglari Azory z Victorią (boisko nr 3).
Początek spotkań o godz. 10.

Zwycięskie zespoły rozegrają dziś o godz. 15
na głównym boisku Wisły mecz o I miejsce, na­
tomiast pozostałe dwie drużyny walczą o tej sa­
mej godzinie na bocznym boisku o III miejsce.

(TG)
Sobotnie imprezy na „Wiśle"

A oto szczegółowy terminarz: godz. 15 mecz

finałowy X Turnieju Drużyn Niezrzeszonych,
w przerwie spotkania pokaz gokartów; godz.
15.55 uroczyste zakończenie turnieju i rozdanie

nagród: godz. 16.05 występ judoków i gimnasty-
czek Wisły; godz. 16.30 przyjazd kolarzy, ogło­
szenie wyników i runda honorowa zwycięzców;
godz. 17 występ muzycznego zespołu; o godz. 19
w sali konferencyjnej GTS Wisła nastąpi ofi­
cjalne ogłoszenie wyników XIV MWG i rozda­
nie nagród kolarzom.

Wejście na stadion Wisły tylko od ul. Rey­
monta, po zapełnieniu się stadionu bramy wejś­
ciowe zostaną zamknięte.
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Koniokrady, MYSLACHOWICE?
— Górnik: Noc mewy.

TARNÓW — Krakus: Męż­
czyzna, który mi się podoba,
PLEŚNA — Przyszłość: Jedna
z tych rzeczy, BRZESKO —

Bałtyk: Świadek koronny.

NOWY TARG —Tatry: Przy­
gody Robinsona Kruzoe, JA­
BŁONKA — Orawa: Lew w zi­
mie.

Pauliny
Wandy RADIO—-Z

SOBOTA

PROGRAM I

SOBOTA

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha

1): Słowacki: Lilia Weneda —

19.15, STARY (Jagiellońska 1):
Wyspiański: Wyzwolenie —

19.15, KAMERALNY (Boh. Sta­
lingradu 21): Janczarski: Ko­
peć — 19.15, BAGATELA (Kar­
melicka 6): O Ru m caj sie roz­
bójniku — 16, Kruczkowski:
Śmierć gubernatora — 19.30,
LUDOWY (os. Teatralne

34): Rossini: Cyrulik sewilski
— 19.15, OPERETKA (Lubicz
48) : Dziękuję ci Ewo — 19.15,
KOLEJARZA (Bocheńska 5):
Znajda — 19.

SOLSKIEGO w Tarnowie:

Lekcja anatomii profesora Tul-

pa—19.

NIEDZIELA

STARY: Wyspiański: Noc Li­
stopadowa — 19.15, KAMERAL­
NY: Gibson: Dwoje na huśta­
wce — 19.15, BAGATELA: O

Rumcajsie rozbójniku — 11,
Śmierć gubernatora — 19.30,
LUDOWY: Borisowa: Burati-
no — 11, OPERA (pl. Ducha 1):
Hrabina — 19, GROTESKA

(Skarbowa 2): Wolski: Cucur-
bita story — 12, KOLEJARZA:

Znajda — 19.
SOLSKIEGO w Tarnowie:

Lekcja anatomii profesora Tul-

5.00 Wiad. 5.05 Rozmait. roln.
5.30 Gimn. 5.50 Poradnik rol­
nika. 6.00 Wiad. 6 .05 Sportowcy
wiejscy na start. 6.10 Muz. 6 .30
Inf. o progr. PR i TV. 6.35
Muz. 7.00 Sygnały dnia.
7.35 Dzień dobry kie­
rowco. 8.00 Wiad. 8 .05 U

przyjaciół. 8 .10 Muz. 8 .25 „Gry
i zabawy Benona K” — ode.

pow. 8 .35 Przeboje. 9.00 Wiad.
9.05 Muz. 9 .30 Moskwa z mel.
i piosenką. 9.45 Śpiewa M. Ma-
thieu. 10.00 Wiad. Co czyta
kraj. 10.08 Mel. rozrywk. 10.30
Lato z Radiem. 11 .55 Kom. o

st. wód. 12.05 Z kraju i ze

świata. 12 .25 Muz. 12.40 Koncert

życzeń. 13.00 Mel. lud. 13.15 Rol­
niczy kwadrans. 13.30 Jazz.
14.00 Ze świata nauki i techni­
ki. 14.05 Piosenki radzieckie.
14.30 Sport to zdrowie. 14.35
Piosenki dla nastolatków.
14.55 Kronika (Kr.). 15.00
Wiad. 15.05 Listy z Polski. 15.10

Muzyka i poezja — Sonety W.

Szekspira. 16.00 Wiad. Tu dru­
ga zmiana. 16.10 Recital A.
Franklin. 16.30 Muz. 17.00 Ra-
dio-kurier — mag. 18.00 Muz.
i aktualn. 18.25 Transm. z mię­
dzynarodowych zawodów lek-
koatl. o Memoriał J. Kusociń-

skiego w W-wie. 19.00 Wiad.
19.15 Piosenki, przeboje. 19.30
Mistrzostwa Świata w piłce no­
żnej — transm. meczu NRD—
RFN. 20.15 Kupić nie kupić,
posłuchać warto. 20.30 D.c . me­
czu NRD—RFN. 21 .20 Muz. tan.

21.30 Kronika sportowa i kom.
Tot. Sport. 21.43 ,,Country and
western” w piosence. 22.00
Wiad. 22 .15 Jazz. 22 .30 Sobot­
nia dyskoteka. 23.00 Wiad. 23.05

Korespond. zagr. 23.10 Dysko­
teka. 24 .00 Wiad. 0.05—3.00 Tr.
z Koszalina.

BOCHNIA — Jutrzenka: Hel­
ga, Syrenka: Port lotniczy, NO­
WY WIŚNICZ — Szreniawa:

Król, dama, walet, PROSZO­
WICE — Syrenka: W kręgu zła,
KŁAJ - Mimoza: Wódz In­
dian, NIEPOŁOMICE — Bajka:
Mały wielki człowiek, MIE­
CHÓW — Gryf: Zazdrość i me­
dycyna, SŁOMNIKI — Czar:

Prywatna wojna Murphy’ego,
BORZĘCIN — Polonia: Cyrk
straceńców.

KĘTY — Hejnał: Samuraj i

kowboje, PILICA — Brzask:
Ostatni wojownik, OLKUSZ —

Orzeł: Przygody Robinsona
Kruzoe, OŚWIĘCIM — Luna:
Godzilla contra Hedora, Przo­
downik: El Dorado, CHRZA­
NÓW — Zorza: Mania wielko­
ści, Fablok: Wielka włóczęga,
SKAŁA — Grota: Rzeczpospo­
lita babska, TRZEBINIA —

Muza: Samuraj i kowboje,
KRZESZOWICE — Nowości:
W kręgu zła, WILAMOWICE —

Epoka: Motyle. ZATOR — Ja­
śmin: Kaprysy Marii, BOLE­
SŁAW — Skarbnik: Roztar­
gniony, CHEŁMEK — Pstrow­
ski: Zawieszeni na drzewie,
JAWORZNO - Złocień: Nar­
komani, Pionier: Janosik,
KLUCZE — Papiernik: Układ,
LIBIĄŻ — Górnik: Łobuz.

TARNÓW — Marzenie: Zbro­
dnia jest zbrodnią, Krakus: E-

glantine, Azot: Doktor Popaul,
Wiarus: Absolwent, SZCZU­
CIN — Pierwiosnek: Nieszczę­
ścia Alfreda, ŻABNO — Po­
stęp: Absolwent. WOLA RZĘ-
DZlNSKA — Ceramika: Zbe-

reźnik, DĄBROWA TARNOW­
SKA — Lotos: Szpieg Szoguna,
TUCHÓW — Promień: Zbereź-
nik, CIĘŻKOWICE — Rusałka:

Sekret, WOJNICZ — Wawel:
John i Mary.

NOWY SĄCZ — Podhale:

Kabaret, Uśmiech: Max i fe­
rajna, Krokus: Bubu z Mont­
parnasse, Kolejarz: Na samym
dnie, LIMANOWA - Sojusz:
Dramat zazdrości, KRYNICA —

Jaworzyna: McMasters. MSZA­
NA DOLNA — Luboń: West
side story. STARY SĄCZ —

Poprad: Królowe Dzikiego Za­
chodu, GRYBÓW — Biała:
Śmiech w ciemności, MUSZY­
NA — 'Baszta: Zmierzch bo­
gów, PIWNICZNA — Zdrój:
Kłute, RYTRO — Prehyba:
Gappa.

ŻYWIEC — Janosik: Taśmy
prawdy, SUCHA — Smrek:
Ciemna rzeka, ANDRYCHÓW —i
Beskid: Roztargniony, WĘ­
GIERSKA GÓRKA — Klim­
czok : Królowe Dzikiego Za­
chodu, MILÓWKA — Tęcza:
Dziewica i Cygan, RAJCZA —

Soła: El Dorado, ZAWOJA —

Babia Góra: Złota wdówka,
KALWARIA — Żarek: W pu­
styni i w puszczy, MAKÓW
PODHALAŃSKI — SDK: Mały
wielki człowiek, PRZYTKOWI-
CE — Kaprys: Gangsterski
walc, WADOWICE — Szarotka:
Łobuz, ZEMBRZYCE — Gazda:
Niebieskie jak Morze Czarne,
JORDANÓW — Pokój: W pu­
styni i w puszczy, ŁODYGO­
WICE — Magórka: Tylko wte­
dy, gdy się śmieję. PORĄBKA
— Kiczora: Błąd szeryfa. SUŁ­
KOWICE — Halniak: Niebie­
ski żołnierz, Trzej świadkowie,
WIEPRZ — Wiosna: W pusty­
ni i w puszczy,.

ZAKOPANE - Giewont: Był
sobie glina, SZCZAWNICA —

£ Pieniny: Syn Godzilli, RABKA
f — Śnieżka: Szkoła kowbojów,
| KROŚCIENKO - Sokolica: Ka-
I prysy Marii. CZARNY DUNA-

f JEC — Podhale: Kot w butach,
h DOBCZYCE — Raba: Nieszczę­

ścia Alfreda, GDÓW — Pro-

myk: Król, dama, walet, LU-
h BIEŃ — Szczebel: Poślizg. PO-

f RONIN Watra: Wynajęty
człowiek, RABA WYŻNA —

! Orkan: Jezioro osobliwości

NIEDZIELA

BOCHNIA — Syrenka: Port

lotniczy. Alarm w ZOO.
SKAŁA — Grota: Sami swoi,

JELEŃ — Czarny Diament:

PROGRAM II

3.03 Muz. 3.30 Wiad. 3.35 Muz.
3.30 Wiad. 3.35 Muz. 4 .30 Wiad.
4.35 Dzień dobry pierwsza
zmiano. 5 .00 Muz. . 530 Wiad.
5.35 Posłuchaj i przemyśl. 5 .45

Wiejski Tygodnik. 6.10 Kalen­
darz Radiowy. 6.15 73 lekcja
jęz. ang. 6.30 Wiad. 6.35 Ko­
mentarz. 6.40 Ze skarbnicy fol­
kloru. 6.50 Gimn. 7 .00 Progn.
pog. 7.01 Tr. z Rzeszowa. 7.30
Wiad. 7.35 W radiowym tyglu.
7.45 Muz. 8 .00 Temat dnia. 8 .05
Muz. 8.20 Agencja Nowosti —

dla słuchaczy Krakowa. 8.25

Prognoza pogody. 8.30 Wiad.
8.35 Sprawy codzienne. 9 .00
Przed startem na wyższe
uczelnie: „Literatura między­
wojenna” — dysk. lit. 9 .25 Bez­
pieczeństwo na jezdni zależy
od nas samych. 9.40 J. Ph. Ra-
meau — I Suita z op. baletu

„Świątynia chwały”. 10.00
Teatr PR 15 Międzynarodowy
Festiwal Przyjaźni „Konik” —

słuch. 10.35 I. Strawiński —

Suita z baletu „Pocałunek
wróżki”. 11.00 Przed startem

na wyższe uczelnie: „Nierów-
nomierność rozwoju gospodar­
czego”. 11.20 Wł. Nahorny i je­
go kwintet jazzowy. 11 .30 Wiad.
11.55 Kom. o st. wód. 12 .05 Tr.
z Rzeszowa. 13.00 Przed star­
tem na wyższe uczelnie: ,,U
podstaw programowych PPR”.
13.30 Wiad. 13.35 „Początek o-

powieści” — fragm. książki M.

Brandysa. 14.00 Więcej, lepiej,
taniej. 14.15 Rep. lit. „Kształt
rewanżu”. 14.35 M. Musorgski
— Suita ork. z op. „Borys Gos-
dunow”. 15.00 Radioferie. 15.40
,,Bossa-nova Jobima”. 15.50

Przegląd czasopism reg. 16.00

„Czata” — mag. wojsk. Studia
Mł. 16.15 Tr. z Rzeszowa. 17 .00
Na krakowskiej antenie. 17 .15

Śpiewają: Z. Konarowa. E. I-

gras. Trubadurzy, J. Felicja­
no, K. Gott. 17.30 „Nie śpiesz
się słońce” — słuch. 17.55 Muz.
Ork. Chaquito — A. Williams.
18.15 Dziennik krak. 18.30 E-
cha dnia. 18.40 Radiolatarnia,
czyli przewodnik pop-nauk.
19.00 M. de Falla — Concerto
na klawesyn i zesp. kameral­
ny. 19.15 37 lekcja jęz. franc.
19.30 Matysiakowie. 20.00 Ze
świata opery. 20.30 Wiersze J.
Koniusza i Zdz. Morawskiego.
20.40 Kącik starej płyty. 21.00
Kwadrans dla poważnych:
„Kariera” — opw. S . Karpiń­
skiego 21.15 Muz. lud. 21.30 Z

kraju i ze świata. 21.50 Wiad.

sport. 21.55 Z albumu kolekcjo­
nera muzyki. 22.30 Zespół
Dziewiątka — Trzydzieści mi­
nut ojcostwa. 23.00 Serenady 1
divertimenta. 23.30 Wiad. 23.35
Co słychać w świecie. 23.40

Muzyka religijna kompoz. ni­
derlandzkich.

NaUKF68,75MHz—zKr.
16.15 Koncert życzeń dla za­

kładów pracy. 16.50 „Chrzanów
wczoraj i jutro”..

19.00—21.30 Progr. stereof.

PROGRAM III

9.00 „Odcięta ręka” pow., 9.45

Interradio, 10.15 J. S. Bach:
Toccata c-moll (J. Swann),
11.45 „Skazani na sukces”,
pow., 12.05 Z kraju i ze świa­
ta, 12.25 Za kierownicą, 15.30
60 minut na godzinę, 17.05
„Jokohama” I ode. pow. J.

Hena, 17.15 Kiermasz płyt,
18.45 C. Debussy: „Popołudnie
fauna”, 19.20 Książka tyg.,
19.35 Muz. poczta UKF, 20.00

„Miła jesteś Warszawko” rep.,
21.10 Fotoplastikon: Afryka w

oczach pisarza. 21.50 Opera
tyg.. 22 .15 „Niezwyciężony”
ode. 3. 23.00 Cz. Wołłejko
przedstawia „Popiół 1 wiatr”
A. Słonimskiego. 23.05 Spotka­
nie z Y. Montandem.

NIEDZIELA

PROGRAM I

5.33 Muz. 6.00 Wiad. 6 .05 Kier­
masz pod kogutkiem. 7.00

Wiad. 7.05 Wiad. sport. 7 .10

Inf.opr.PRiTV.7.15Gra
Polska Kapela. 7.30 Moskwa z

melodią i piosenką. 8.00 Wiad.
8.15 Muzyka lud. 8.30 Prze­
krój muz. tyg. 9 .00 Wiad. 9.05
Fala 74. 9.15 Magazyn Wojsko­
wy. 10.00 Wiad. 10.05 Dla dzie­
ci mł. „Zatopione miasto” —

słuch. 10.25 Piosenka Miesią­
ca. 11.00 Musicorama. 12.05
Wiad. 12 .10 Publicystyka. 12 .15
Wirtuozi jazzu. 12 .45 Pieśni so­
bótkowe. 13.00 Wesoły autobus.
14.00 Recital — Halina Kunic­
ka. 14.10 Tyg. przegląd prasy.
14.20 Recital — Halina Kunic­
ka. 14 .30 W Jezioranach. 15.00
Koncert życzeń. 15.55 Wiad.
16.10 Studio S-13. Transm. ze

Stuttgartu z meczu Polska —

Włochy i z Monachium Haiti
— Argentyna w ramach Mis­
trzostw Świata w piłce noż­
nej. 17 .45 Spotkania Studia

Młodych. 18.00 Wyniki gier
liczb. 18.08 Radiowa Rewia

Rozrywkowa. 18.53 Dobranoc­
ka. 19.00 Wiad. 19.15 Przy mu­
zyce o sporcie. 20.00 Dysk, na

tematy międzynarod. 20.15

„Eurojazz 74” — wyk. Mikę
Pyne Sextet. 20.40 Spotkanie z

pisarzem — Romanem Brat-

nym. 21 .00 Muz. tan. 21 .30 Ra-
diokabaret — Trzy po trzy.
22.30 „Rewia piosenek”. 23.00
Wiad. 23.05 Ogóln. wiad. sport.
23.20 Tańczymy. 24.00 Wiad.
0.05—3 .00 Tr. z Rzeszowa.

PROGRAM II

3.03 ,,Tu auto-radio — Ra­
diostacja Kierowców”. 3.30
Wiad. 3.35 D. c. programu.
4.30 Wiad. 4 .35 D. c . progr. 5.30
Wiad. 5.35 Muz. 6 .10 Kalendarz

Radiowy. 6.15 Mel. lud. 6 .30
Wiad. 6.35 Wiad. sport. 6 .40

Próg. pog. (Kr.). 6 .50 Muz. 7.29

Próg. pog. (Kr.). 7.30 Wiad.
7.35 Fel. lit. 7.45 W rannych
pantoflach. 8 .25 „Zawsze w

niedzielę” — fel. lit. 8.30 Wiad.
8.35 Publicystyka międzynaro­
dowa. 8 .45 Poranek literacko

muzyczny (Kr.). 10.00 Makro-
rama z Krakowa. 10.30 Koncert

życzeń (Kr.). 11 .00 Tr. z Rze­
szowa. 12.05 Fel. muz. J . Wal­
dorffa. 12 .30 Wiad. 12 .35 Za­
gadka literacka. 13.00 Poranek

symf. muz. romant. 14.00 Pod­
wieczorek przy mikrofonie.
15.30 Dla dzieci i młodz.

„Przepłyniesz rzekę” — cz. I
słuch. 16.00 Jazz. 16.30 Kon­
cert chopinowski z nagrań S.

Richtera. 17.00 Wyniki Lajko­
nika (Kr.). 17 .01 Pisarz, książ­
ka, życie”. 17.11 Muz. Kogel-
Mogel (Kr.). 17.30 B. Britten
— Wariacje na t. F . Bridge’a.
18.00 Muz. lud. 18.30 Wiad. 18.35
Fel. aktualny. 18.45 Kabarecik
reki. 19.00 „Bilet na Jezioro

Łabędzie” — słuch. 19.35 Mo­
zart — Symfonia D-dur. 20.00

Konfrontacje lit.-operowe —

I. Strawiński — „Słowik”. 21.00

Bałtycka Wachta. 21.15 Włoski
tenor Luigi Alva. 21.30 Siedem
dni w kraju i ze świata. 21.50
Gra gitarzysta J. Williams.
22.00 Powt. wyników Lajkoni­
ka (Kr.). 22.01 Krak, aktualn.

sport. 22.15 Tr. z Rzeszowa.
22.30 Poetycki koncert życzeń.
23.00 Utwory J. F. Telemanna.
23.30 Wiad. 23.35 Jazz. 24.00

Hymn.

NAUKF68.75MHz—ZKR.
LOK.

18.30—21.00 Program stere-of.

PROGRAM III

9.00 i 17.05 „Jokohama”
pow., 10.15 Ilusfrr. Magazyn
Autorów, 11.15 Tyg. przegląd
prasy, 11.25 Zapomniane kon­
certy fort. (R. Matton: Kon­
cert na 2 fortepiany i ork.)
12.05 „Akcja płonące portki”
słuch, dok. , 14.45 Za kierowni­
cą, 15.50 Edith Piaf (1961—63),
17.40 „John Kirk” monodram,
w wyk. Jana Swiderskiego,
19.20 Lektury, 19.35 Muz. pocz­
ta UKF. 20.00 Ciekawostki

tęatralne z dawnych lat. 20.10
Wielkie recitale. 21.50 Opera
tyg. 22 .20 Wieczory z Mo-ntaig-
nem (PN). 22 .35 Laureaci fes­
tiwali opolskich. 23.00 Cz.

Wołłejko przedstawia „Popiół i
wiatr” (II), 23.05 Fitzgerald i
D. Ellington.

mia. 7.30—10.00 Przerwa. 10.00
„Zdrowa wdowa” iiim czecho­
słowacki. 10.55—13.40 Przerwa.
13.40 Techn. Roln.: Zoologia.
14.20 Techn. Roln.: Jęz. poi.
14.50 Program dnia. 14 .55 Pro­
gram I proponuje. 15.10 Re­
klama. 15.20 Szare na złote —

mam pomysł. 15.50 Piłkarskie
Mistrzostwa Świata mecz Ju­
gosławia — Szkocja (z Frank-

turtij n/M) (kol.) . ok. 16.45
Dziennik (kol.). 17.50 Dla dzie­
ci: Sobótka (kol.) . 18.10 Z cy­
klu: Nauka polska w trzydzie­
stoleciu. 18.30 Monitor (kol.).
19.10 Dobranoc (kol.). 19.20 Pił­
karskie Mistrzostwa Świata
mecz RFN—NRD (z Hambur­
ga) (kol.). 21.20 Pegaz (kol.).
22.05 Dziennik (kol.) . 22 .25

„Zdrowa wdowa” film CSRS.
23.20 Przegląd piłkarskich Mis­
trzostw Świata. 0.35 Program
na niedzielę.

PROGRAM II

16.55 Program dnia. 17.00 Lu­
dzie z encyklopedii. 17.15 Ma­
ła encyklopedia zwierząt —

dok. film amer. (kol.) . 17.50
Transm. z Międzynarod. Za­
wodów Lekkoatl. o Memoriał
J. Kusocińskiego. 18.30 Moni­
tor. 19.10 Dobranoc. 19.20. „Naj­
lepszy człowiek jakiego znam”
film . bulg. (kol.). 20.50 „Wer­
nisaż wśród jabłoni” rep.
film. 21 .00 Klasycy humoru C.
Goldoni „Zamknięcie sezonu”.
22.00 Utwory Fr. Chopina gra
Bella Dawidowicz (ZSRR).
22.30 Spr. z Międzynar. Za­
wodów Lekkoatlet. o Memoriał
J. Kusocińskiego. 23.15 Razem

weselej program TV NRD.
23.45 Program na niedzielę.

NIEDZIELA

PROGRAM I

6.30 Techn. Roln.: Zoologia.
7.00 Techn. Roln.: Jęz. poi.
7.30 Kurs Rolniczy, 8.15 No­
woczesność w domu i zagro­
dzie. 8 .35 Alarm przeciwpoża­
rowy trwa. 3.45 Bieg po zdro­
wie. 8.55 Program dnia. 9.00
Dla mł. widzów Teleranek.
10.20 Ex Iibris nowości wy­
dawnicze. 10.30 Powt. meczu z

piłkarskich Mistrzostw świata
mecz NRD — REN. 12,05
Dziennik (kol.) . 12.25 Święto
„Gazety Krakowskiej” (Kr.) .

12.55 Program wiejski —

„Przemysł urodzaju”. 13.10
Wielka gra — teleturniej. 14 .00

Odyseja tak czy nie — dysk,
(kol.) . 14 .25 Dla dzieci: „Jak
pan lis zmieniał mieszkanie”.
14.55 Nie tylko dla pań. 15.20
Losowanie Toto Lotka. 15.30

Refleksje obywatelskie. 15.50
Piłkarskie Mistrzostwa Świata
mecz Polska — Włochy (ze
Stuttgartu) (kol.), ok. 16.45
Wiad. sport. 17 .45 „Cygańskie
wesele”. scenar. P. Szalsza.
18.35 Tele-Echo (kol.). 19.20
Dobranoc (kol.) . 19.30 Dziennik

(kol.). 20.20 Troje to za wiele
— film USA. 21.30 Sam na sam

z Adamem Hanuszkiewiczem

(kol.). 22.30 Inf. Magazyn
Sportowy (kol.) . 0 .05 Program
na poniedziałek.

PROGRAM II

13.25 Program dnia. 13.30 Nie
zna życia kto nie służył w

marynarce: 14.00 Witold Kle-
dzik oprowadza po mieście
film dok. TVP (kol.) . 14 .30

„Oberek i mazurek”. Koncert

popularny w wyk. Państw.
Ork. Symf. w Białymstoku
pod dyr. T. Chachaja. 15.05
Dla ml. widzów: „Sport i za­
bawa”. 15.55 Przyjacielskie
wizyty. 16.25 Ekran wspom­
nień: „Prawo i pięść” fiim

poi. 18.15 Świat, obyczaje, po­
lityka. 18.45 Głos morza rum.

pr. rozrywk. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik (kol.). 20.20

Tańczy Akła Sizoa radź. pr.
balet, (kol). 20.45 Miniatura
Dramat.: Dawid M. Lawren-
ce „Powrót”., adapt. K . Klein,
reż. K. Sznerr. 21.05 Państwo­
wa Wyższa Szkoła Muzyczna.
22.00 Filmowe Studio Mło­
dych „Śledztwo” nowela film.
TVP (kol.). 22 .35 Program na

poniedziałek.

TELE^77IZ
Q

JA
JJ

SOBOTA

PROGRAM I

6.90 Techn. Roln.: Ochrona
roślin. 7.00 Techn. Roln.: Che­

„Gazeta Krakowska” — organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole l Telefon: centrala
235-60 Nie zamówionych ręko­
pisów redakcja nie zwraca

Druk. Prasowe Zakłady Gra­
ficzne RSW „Prasa - Książka
— Ruch”, Kraków, ul. Wielo-

/ pole. 1. S-57

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

12.45 TV Technikum
Rolnicze: Hodowla zwierząt

13.25 TV Technikum Rol­
nicze: Uprawa roślin

13.55—15.40 Przerwa
15.40 NURT — Ekonomia
16.10 Program dnia
16.15 Oferty
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Dla dzieci: Zwie­

rzyniec
17.25 Echo stadionu
17.50 Recenzje
18.00 „W tydzień po Se­

kundzie ciszy”
18.20 Kronika (Kr.)
18.40 Reportaż
19.10 Przypominamy, ra­

dzimy
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Teatr TV: Jarosław

.Iwaszkiewicz „Sława i
chwała”, adapt. i reż. L.
Zamków, reż. TV B. Borys
Damięcka, muz. — M. Ma­
łecki, scen.: M. Chwedczuk,
X. Zaniewska

21.50 Wiadomości sporto­
we

22.00 Z cyklu: „Przewar­
tościowania”: „Budowni­
czowie Polski Ludowej”

22.40 „W dniu imienin”,
scenar. J. Rostocka, reż. W.
Gawroński (kol.)

23.00 Dziennik (kol.)
23.15 Program na wtorek

PROGRAM II

17.10 Program dnia
17.15 Program II propo­

nuje
17.25 „Uśmiech — słoń­

ce i ja” pr. muz. (kol.)
17.50 Z cyklu: Odbicie

morza „W świątecznej ga­
li”

18.25 Sport u sąsiadów
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Utwory Jana Se­

bastiana Bacha gra T. Ni-

kołajewa
20.40 „Człowiek i anioł”

poi. film animow.
20.50 Z cyklu: Wszędzie

żyją ludzie ,,Na wyspie Ba­
li” — dok. film prod. fr.

21.50 Doktor Ewa — ser.

film TVP
22.35 24 godziny (kol.)
22.45 NURT — Ekono­

mia
23.15 Program na wtorek.

WTOREK

PROGRAM I

6.30 TV Technikum Rol­
nicze: Hodowla zwierząt

7.00 TV Technikum Rol­
nicze: Uprawa roślin

7.30—10.00 Przerwa
10.00 Z serii: „Józef Bal-

samo” — fr. film ser. (kol.)
11.00—13.45 Przerwa
13.45 TV Technikum

Rolnicze: Matematyka
14.30 TV Technikum Rol­

nicze: Uprawa roślin
15.00—16.25 Przerwa
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Dla dzieci: „Dtisza

w oślej skórze”, scen, i reż.
— H. Antoszewski, real.
TV B. Pijanowska, scen.:

A. Kilian (kol.)
17.05 Spacerkiem po ki­

nach
17.35 Studio Zlotowe Te­

lewizji Młodych
17.50 Dla młodzieży —

Sposób na lato
18.25 Kronika (Kr.)
18.45 Eureka (kol.)
19 20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kc'.i
20.20 Z serii: „Józef Bal-

samo” ser. film prod. fr.
21.20 Świat i Polska (kol.)
22.05 Wiadomości sporto­

we

22.15 „Rzeźby mistrza
Piotra” — pr. baletowy

22.50 Dziennik (kol.)
23.05 Program na środę.

PROGRAM II

16.45 Program dnia
16.50 Polski Film Do­

kumentalny
17.55 Za kierownicą —

mag. motoryzacyjny
18.25 „Teraz i w każdą

godzinę” nowela filmowa
TVP

19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Teatr TV: William

Szekspir „Poskromienie
złośnicy” tłum, J. S. Sito,
reż. Z. Hubner, real. TV J
Wiśniewska, scen. J. Ba­
nucha

21.55 24 godziny (kol.)
22.05 Alfabet Rozrywki

— Opera
22.35 Z cyklu: Ocalić od

zapomnienia „Obrońcy za­
bytków” (kol.)

23.10 Program na środę.

ŚRODA
PROGRAM I

6.30 TV Technikum
Rolnicze: Matematyka

7.00 TV Technikum Rol­
nicze: Uprawa roślin

7.30—10.00 Przerwa
10.00 „Tęsknota Sherloc-

ka Holmesa” film fab,
prod. czechosł. (kol.)

11.35—14.25 Przerwa
14.25 Politechnika TV Fi­

zyka — kurs przygot.
15.00 Politechnika TV

Fizyka — kurs przygot.
15.30 Program dnia
15.35 Informacje, Towa­

ry, Propozycje
15.50 Piłkarskie Mistrzo­

stwa Świata (finały — II
runda) (z Hanoweru) (kol.)

ok. 16.45 Dziennik (kol.)
17.45 Losowanie Małego

Lotka
17.55 „Dziś burza móz­

gów”
18.25 Kronika (Kr.)
18.45 Z cyklu: „Ludzie z

plakatów”
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.30 XII Krajowy Fes­

tiwal Polskiej Piosenki „O-

i inni” film ser. prod.
USA

21.10 Wiadomości spor­
towe

21.20 Z cyklu: Czym ży-
je świat — public. między­
narodowa (kol.)

21.50 „Kalosz-2”, scen. W.
Bielicki i G. Woyda, reż.
W. Bielicki, scen. B. War-
decka, real. TV E. Klęków

22.25 Informacje — To­
wary — Propozycje

22.40 Dziennik (kol.)
22.50 Program na piątek.

PROGRAM II

17.00 Program dnia
17.05 Rozkosze łamania

głowy — teleturniej
17.35 Z cyklu: Portrety

XXX-lecia — Gliwice —

rep. film.
18.05 „Materia” poi. film

animowany
18.15 Polityka morska

Polski — progr. public.
18.45 Język rosyjski lek.

35
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Kalejdoskop spor­

towy
20.35 Z warsztatów kra­

kowskich muzykologów w

30-lecie PRL prowadzący
dr J. Parzyński (Kr.)

21.15 Spotkanie na Tar­
gach Brneńskich, pr. rozr.

TV czechosłowackiej
22.15 24 godziny (kol.)

22.25 Program na pią­
tek

PIĄTEK
PROGRAM I

6.30 TV Technikum Rol­
nicze: Botanika

7.05 TV Technikum Rol­

Od24do30VI1974r.

pole 74”. Koncert inaug.
(kol.), w przerwie „Brązem
pisane” — rep. filmowy
(kol.)

ok. 22.45 Dziennik (kol.)
23.00 Przegląd piłkar­

skich Mistrzostw Świata
(finały)

0.15 Program na czwar­
tek.

PROGRAM II

17.05 Program dnia
17.10 Wiedza i Film „Fęl-

klor Spiszą i Orawy” (kol.)
17.45 Informator Turys­

tyczny
18.15 Godzina Orfeusza
18.45 Klub Dobrej Ro­

boty
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Finały Mistrzostw

Świata w piłce nożnej
22.00 24 godziny (kol.)
22.10 „Miłostki pewnego

filozofa” film fab. prod.
węg.

23.00 Program na czwar­
tek.

CZWARTEK

PROGRAM I

9.00 Finały Mistrzostw
Świata w piłce nożnej (kol.)

10.35 Z serii: „Al Capo-
ne i inni” film ser. prod.
USA

11.25—13.45 Przerwa
13.45 TV Technikum Rol­

nicze: Botanika
14.30 TV Technikum Rol­

nicze: Mechanizacja rol­
nictwa

15.00—16.25 Przerwa
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
17.50 Moskiewska Szko­

ła Baletowa 1773—1973
(kol.)

18.10 Kronika (Kr.)
18.30 Poligon — mag. ak­

tualności wojskowych
19.00 TEST — Telewizyj­

ny Słownik Ekonomiczny
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Z serii: „Al Capone

nicze: Mechanizacja rol­
nictwa

7.35—10.00 Przerwa
10.00 ,,W upojnym ryt­

mie tanga” film fab. prod.
rum. (kol.)

11.45—16.25 Przerwa
16.25 Program dnia .

16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Dla dzieci — Pora

na Telesfora
17.20 Wychowanie fi-

zyczne receptą na zdrowie
17.45 Dla młodzieży —

propozycje plastyczne
18.15 Kronika (Kr.)
18.30 Panorama (kol.)
19.10 Przypominamy, ra­

dzimy
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 XII Krajowy Festi­

wal Polskiej Piosenki —

„Opole 74” — To śpiewa
młodość (kol.)

w przerwie ok. 21.20
Wiadomości sportowe

22.35 „Jedna z wielu” —

rep. film.
23.05 Dziennik (kol.)
23.20 Program na sobo­

tę.
PROGRAM n

16.50 Program dnia
16.55 Jęz. ros. lek. 36
17.20 Przez muzyczne

XXX-lecie
18.05 Adiutant Jego

Ekselencji — sensac. film
ser. prod. radzieckiej

19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Ekran wspomnień:

„Powrót” film fabuł, prod.
poi.

22.00 Język rosyjski powt.
lek. 36

22.25 24 godziny (kol.)
22.35 TEST — Telewizyj­

ny Słownik Ekonomiczny
22.50 Program na sobotę.

SOBOTA

PROGRAM I

10.00 „Poznaj samego sie­
bie” film fab. prod. radź.

11.25—15.45 Przerwa
15.45 Program dnia
15.50 Kronika (Kr.)

16.05 TV Informator
Wydawniczy

16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Dla dzieci: „So­

bótka” (kol.)
17.00 Dla młodych wi­

dzów: „Bilet”
17.40 Z cyklu: Szare na

złote
18.05 Klub Miłośników

Sztuki — Królikarnia (kol.)
18.30 PEGAZ (kol.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Monitor (kol.)
20.20 XII Krajowy Fes­

tiwal Polskiej Piosenki
„Opole 74”, Premiery „0-
pole 74” (kol.)

w przerwie ok. 21.20
Dziennik (kol.)

22.40 Wiadomości sporto­
we

22.50 „Poznaj samego sie­
bie” film fab. prod. radź.

0.15 Program na niedzie­
lę.

PROGRAM H

17.45 Program dnia
17.50 „Jacek Gaj” repor­

taż filmowy
18.10 „Pory roku” —

„Lato” Józefa Haydna, wy­
konawcy: Jadwiga Gadu-
lanka — sopran, Kazimierz
Pustelak — tenor, Edmund
Kossowski — bas, oraz Or­
kiestra i Chór Polskiego
Radia i TV pod dyrekcją
Krzysztofa Missony (Kr.)

18.40 Mała Encyklopedia
Zwierząt — dok. film prod.
fr. •

19.20 Dobranoc

19.30 Monitor (kol.)
20.20 Sprawozdanie' z

trójmeczu lekkoatletyczne­
go Polska — Kanada —

Wielka Brytania
21.20 „Świadectwo mar­

twych oczu” film fab. prod.
czechosł. dozwolony od 16
lat

22.45 24 godziny (kol.)
22.55 Hawańskie rytmy

— występ zespołu kubań­
skiego w sali Friedrich-
stadt Palast

23.50 Program na
' nie­

dzielę.
NIEDZIELA

PROGRAM I

7.30 TV Kurs rolniczy.
8.15 Nowoczesność w do­

mu i zagrodzie
8.35 Bieg po zdrowie
8.55 Program dnia
9.00 Dla dzieci: Telera­

nek
10.20 Ex Iibris — nowoś­

ci wydawnicze
10.35 Antena
10.50 Piosenka dla Cie­

bie
11.35 Radar — magazyn

aktualności wojskowych
11.50 Estrada Poetycka

— Konstanty Ildefons Gał­
czyński „Wit Stwosz”
(fragment), scen. Krystyna
Husarska, real. TV Joanna
Wiśniewska, oprać. muz.

Hanna Zaczeniuk
12.05 Dziennik (kol.)
12.25 Przemysł rolnictwu

— program public.
12.40 Z cyklu: „Zapisa­

ne w pamięci” — Kto za

Polską
13.20 Nie tylko dla pań
13.50 Dla dzieci: . Waka­

cyjna wędrówka (Kr.)
14.20 „Czarny kot” film

fab. prod. węg.
15.30 Losowanie Toto-

Lotka
15.50 Piłkarskie Mistrzo­

stwa Świata (II runda) (fi­
nały) (z Hanoweru) (kol.)

17.50 Przyjąć czy od­
rzucić

18.40 Kim jestem? pro­
gram baletowy TV węgier.
(kol.)

18.55 Refleksje obywatel­
skie

19.15 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 XII Krajowy Fes­

tiwal Polskiej Piosenki

„Opole 74” (kol.)
w przerwie ok. 21.20

Wiadomości sportowe
22.35 Informacyjny ma­

gazyn sportowy oraz prze­
gląd piłkarskich Mis-
trzostw Świata (kol.)

23.55 Program na ponie-
*M;iałek,

Mario Ropp

BUBI
Izabela J.
— Dlaczego miałbym być obrażony na tę panię?
— Że odeszła!
— Zaraz ją znowu zobaczę! To na ciebie jestem ob­

rażony! Myślałem, że jesteś prawdziwym mężczyzną, ale
się pomyliłem! Jesteś po prostu niegrzecznym bachorem,
który się maże sam nie wiedząc dlaczego!

— To nieprawda, Jon-Oui!
— No to powiedz, dlaczego płakałeś?
— Bo chcę tu zostać z tobą!
— No i zostaniesz ze mną! Nie potrzebujesz się bać,

że każę ci odejść!
— Nawet z żadną mamą Francoise?
— Z nikim!
— I kochasz mnie więcej od najładniejszych paniów?
— Tego nie można porównywać, Bubi!
— Ale tata tak właśnie mówił — że kocha mnie bar­

dziej od najładniejszych paniów na całym świecie!
— I nigdy nie pocałował żadnej?

.

— Nigdy!
— A może pocałował ale wtedy, kiedy ciebie nie było

przy nim?
— Nawet jak mnie nie było!
— Poczekaj... postaram się wytłumaczyć ci to... Widzisz,

dla twojego tatusia jedna pani była bardzo niedobra,
wiesz?

— Tak, wiem! Mama Francoise?
— No więc dlatego przestał lubić wszystkie inne panie.

Ale ja — to co innego!
Bubi nie zareplikował na takie dictum, widocznie zbyt
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skomplikowane jak na jego umysł. Dopiero po pewnym
czasie spytał:

— Czy mogę wdrapać ci się na kolana?
— Czemu nie!

Bez najmniejszej pomocy ze strony Royera malec
wdrapał się zręcznie na jego kolana i otoczył znowu

szyję rączynami.
— Ciągle jeszcze jesteś obrażony?
— Nie... już nie.
— I mogę cię pocałować?
Royer nie mógł powstrzymać się od uśmiechu i wyjął

z ust papierosa, żeby Bubi się nie oparzył.
— To już będzie zgoda jak dawniej, prawda?
— Poczekaj chwileczkę! A jeżeli bym przyprowadził

jeszcze raz Francoise, to znowu zacząłbyć ryczeć?
— Nie, ale musiałbyś dać mi słowo, że to nie jest mo­

ja mama Francoise.
— Royer zorientwoał się, że nie mógłby dać takiego

słowa. Zadowolił się więc jedynie stanowczą uwagą:
— Nawet gdyby to miała być twoja mama, przysięgam

że nie zabierze cię ode mnie!
— Przysięgasz to na słowo honoru?
— Na słowo honoru!
— No to w takim razie jeżeli ona wróci, nie powiem

ani słówka!
Royer westchnął — nie było to jednak westchnienie

ulgi.
*

Gdy Lucette Royer wróciła obładowana zakupami,
spytała ze zdziwieniem:

— Co to? Jesteście sami?
— Sami — odpowiedział Royer — Bubi zrobił taką

awanturę, że pani Zurchere uciekła!
Lucette zaniosła zakupy do kuchni i położyła na stole.

Następnie wróciła i uważnie przyjrzała się synowi.
— Awanturę? — zdziwiła się — Ale dlaczego?

— 130 —

— Bo myślał, że sprowadziłem tu jego mamę Francoi­
se i że ona go ze sobą zabierze!

Royer domyślał się, że matka zechce zadać mu jeszcze
cały szereg pytań, szybko więc zmienił temat i powie­
dział:

— Muszę już iść, czas na mnie. Pogadamy jeszcze
o tym jak wrócę!

Pocałowawszy szybko Bubiego i matkę jak burza
zbiegł ze schodów, a na ulicy popędził niemal kłusem

Niepokoił się, czy Francoise jeszcze nie odjechała, ale
natychmiast uspokoił się, kiedy dobiegł do rogu bocznej
uliczki: wytworny biały wóz zaparkowany był ciągle w

tym samym miejscu.
Kiedy otworzył drzwiczki, zobaczył, że Francoise sie­

dzi na tylnym siedzeniu, ze zgaszonym papierosem w

palcach. Royer wsunął się za kierownicę, zatrzasnął
drzwiczki i odchylił w jej stronę.

— Bardzo się pani dłużył czas, Francoise?

Zrobiła przeczący ruch głową. Na jej twarzy nie było
już ani śladu szminki, a drobne plamki piegów odbijały
wyraźnie od białej, delikatnej skóry policzków.

— Nie zmarzła pani?
I znów przeczący ruch głową, jak gdyby nagle zanie­

mówiła.
— Czy nie zechciałaby pani wypić czegoś rozgrzewa­

jącego w kafejce?
Francoise zgasiła papierosa o popielniczkę przy oknie,

a potem powiedziała głosem cichym i proszącym:
— Jean-Oui... pocałuj mnie...
Po króciutkiej chwili wahania Royer otoczył ją ra­

mieniem i przyciągną! mocno do siebie. Był to pocałunek
bardzo długi, lecz miał smak łez. I istotnie, kiedy Royer
podniósł głowę, zobaczył, że Francoise płacze.

— Czemu pani płacze, Francoise?

(Ciąg dalszy nastąpi)
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DZIŚ O 12.00, W SAMO POŁUDNIE, u dyrekto­
ra Sobolewskiego w Porcie Północnym odbywa się
narada dłużników. Na razie dyrektorzy czekają w

gabinecie grzecznie wymieniając poglądy na pogo­
dę. Ze dopisuje. Bo kwiecień mamy tego roku

piękny. Brakuje jeszcze przedstawicieli kilku

przedsiębiorstw, właśnie tych, do których wszyscy
mają najwięcej pretensji. Niektórzy z nich zresztą
dziś się nie pojawią. Co oczywiście nic nie zmie­
ni. O nieobecnych na naradach także się mówi:

źle, albo dobrze.

Stachurski, naczelny dyrektor Hydrobudowy, general­
ny wykonawca Portu Północnego zagaił krótko:

dczuwam brak jeszcze jednego stano­
wiska pracy: dwóch armat, z których
mógłbym do panów strzelać. Jakie
sankcje ma inwestor w stosunku do
przedsiębiorstw opóźniających pracę?
Przecież były już takie narady, na

których dyrektorzy podnosili dwa'pal­
ce do góry i przysięgali, że dotrzyma-

ją terminu. Niektórzy przy tym klękali. Nawet na fil­
mie dokumentalnym zarejestrowaliśmy takie scenj’ I co

z tego? Do końca budowy pozostało 82 dni. Dwa tygod­
nie temu na Naradzie Krajowej mówiono, że nie ma

rezerw. Ja chciałbym wyrazić się jaśniej: nie tylko nie
ma rezerw, jesteśmy na minusie. Tymczasem słyszałem,
ze niektóre przedsiębiorstwa aplikują sobie dzień wolny
od pracy. I to właśnie te, które mają najwięcej zale­
głości. Nie. ma wolnego dnia dla tych, co opóźniają. Ju­
tro przyjeżdża wiceminister. Chciałbym wiedzieć z czyta
wystąpimy. na radzie portu? Musimy ustalić poglądy,
moim zdaniem sytuacja jest niepokojąca.

—- Kanały są pełne śmieci — uzupełnił inny dyrektor
„Hydrobudowy” — mamy kable, których nie można

wprowadzić. „Mostostal” interweniuje w „Przemysłów-
ce”, „Przemysłówka” mówi: ja to zrobię dla ciebie. Dla­
czego dla mnie? To jest przecież ich obowiązek. I tak
jest cały czas. Jeden nabrudzi i chciałby żeby inny za

niego sprzątnął. A przecież terminy mamy tak krótkie,
ze me ma gdzie uciekać. Ja nie chcę chwalić „Mostosta­
lu”. Ale wszyscy wiedzą: Lechowicz da sobie radę, bo
to jest dobry dyrektor. Ale ja pytam: po jaką cholerę
ma ciągle nadrabiać za innych? Oddajemy czerwone bu­
dynki, co się w Polsce nie zdarza już od 15 lat. Inter­
wencje nie pomagają.

— Mało tego — wtrącił Stachurski — mnie ktoś zapy­
tał niedawno: a czy budynek socjalny musi bvć oddany
w całości? Przecież 22 lipca nikt na piętro nie będzie
wchodził. Tak towarzysze rozumują.

— Ja właśnie w sprawie tych tynków między inny­
mi — odezwał się jeden z dyrektorów. — Podważam
informacje, którą tu przed chwilą otrzymaliśmy. Tu na­
pisano, że nie ma instalacji. A gdzie ja te instalacje
mam montować, jak tynków nie ma do dziś, na cegle?
Nie można nas tak szkalować — bo to nam robi opinię.

— Panie dyrektorze, a czy rzeczywiście wszystkie in­
stalacje, które powinny być zamontowane są gotowe?

— Czy wszystkie — obruszył się zagadnięty — nie ma

kratek, nie ma balustrad, jak chodzić po tej "budowie.
— Niedawno chodziłem — wtrącił jeden z dyrektorów

Hydrobudowy — i jakoś nie spadłem.
— No, nie spadłem, dyrektorze, jak tak będziemy ro­

zumować! Trzeba zrobić balustrady, a będą instalacje.
— O, jak pan będzie czekał na balustrady... wtrącił

ktoś.
— No dobrze — poprzedni rozmówca spuścił z tonu —

to trzeba od razu powiedzieć: nie będzie balustrad i ko­
niec.

Stachurski: Przyjmuję wniosek dyrektora Białeckiego
co do narad w przedsiębiorstwach zagrożonych. Trzeba
sporządzić notatki.

Białecki: Boję się słowa notatki. Trzeba pogadać z

. ludźmi — ustalić konkretne terminy dla Kowalskiego...
—

. .To on ci powie: za dwa diii, że o niczym nie sły­
szał,- przecież jeżeli dyrektorzy' po podpisaniu protoko­
łów.-..

— No, trudno, to kiedyś przestaną być dyrektorami.
— Mnie się wydaje — wtrącił dyrektor Lechowicz z

„Mostostalu” — że musimy przyjąć inną zasadę premio­
wania. Tym, którzy opóźniają trzeba zabrać nagrody —

a tym co są w terminie, dać pieniądze.
— Dyrektor Lechowicz skorzysta na tym — rzucił

z boku.
— Przecież nie o mnie chodzi, tylko o ludzi.
— Mnie się ta zasada wydaje słuszna — odparł

churski — w Polsce dotychczas rozumowano tak:
opóźnia robotę, dać mu pół miliona bodźców dla zachę­
ty. No, dajcie spokój jak się nie wywiązuje, to jeszcze
mu pieniądze płacić? Nagrody ńa 22 lipca trzeba moim
zdaniem uzależnić od terminowości wykonania zadań.
Szkoda, że nie ma „Przemyslówki”, bo do nich mamy
najwięcej pretensji.

Ktoś mówi o kłopotach kadrowych. Że to trudna histo­
ria.

— Historia nas nie interesuje — odparł dyrektor Bia­
łecki. — Chyba starożytna.

— Pamiętajcie — powiedział Stachurski — że myśmy
ze swojej krwawicy dali 120 żołnierzy dla uporządko­
wania terenu. Trzeba tylko pilnować, czy oni są tu, czy
w Starogardzie, bo i tak się może zdarzyć.

Ja chciałbym coś wytłumaczyć... — zaczął ktoś.
— To słowo trzeba w ogóle wykreślić z naszego sło­

wnika — przerwał Białecki — przestańmy rozumować
kategoriami, że my się tu będziemy przed kimś tłuma­
czyć. My musimy

ktoś

Sta-
ktoś

zrobić port.*

a droga, po której jedziemy samocho­
dem jeszcze dwa lata temu była linią
fikcyjną. Kreską zuchwale wyznaczoną
na odwiecznej mapie morza. Budując
Port Północny, pierwszy port bałtycki
powstający na wodzie, a nie na lądzie
wyrwano Bałtykowi 7 min metrów
kubicznych ziemi. Budowa posunęła

się już dwa i pół kilometra w głąb otwartego akwenu.
Morze zasypano kamieniami i piaskiem.

— Jak przyjechała pierwsza koparka i zaczęła zrzu­
cać kamienie — opowiada majster Franciszek Lu-

TYMI SŁOWY ROZPOCZĄŁ JAN ALEK­
SANDER GORCZYN, 3 IANUARU 1661.
PIERWSZY NUMER SWOJEGO MERKU­
RIUSZA POLSKIEGO ORDYNARYJNEGO,
- WYDAWANEGO W KRAKOWIE, W KA­
MIENICY SZOBEROWSKIEJ NA WENDE­
CIE, CUM PRIVILEGIO S.R.M.

Pragnąc w 25-lecie istnienia „Gazety Kra­
kowskiej" i z okazji jej dorocznego Święta zło­
żyć hołd pierwszym polskim dziennikarzom
oraz — obchodzącym w tym roku jubileusz
500-lecia polskiego drukarstwa towarzyszom
drukarskiej sztuki złożyć, postanowiliśmy ten

numer w odmiennej niż zazwyczaj wydać sza­
cie. W szacie graficznej, która by chociaż w

zarysie przypominała owe pierwsze drukowa­
ne gazety, czyli jak je natenczas zwano No­
winy lub Awizy.

ŻADNE BOWIEM MIASTO nie ma tak sta­
rych, jak włośnie Kraków, tradycji drukarskich
i dziennikarskich. To właśnie w naszym. mie­
ście w 1414 r. spod — drewnianej jeszcze na-

ówczas. — prasy typografa Kaspera Straube
wyszedł pierwszy w kraju druk Almanach
Cracooiensae, czyli Kalendarz Krakowski. Tu
też pod koniec XV stulecia tłoczył księgi li­
turgiczne pismem słowiańskim (cyrylica.) Szwaj-
polt Fioł. Początek wieku XVI przynosi z sobą
bujny rozkwit drukarstwa: Kasper Hoehfelder,
bogata oficyna. Jana Hallera, z której wycho­
dzi wiele pozycji książkowych, m. in. zbiór
statutów (praw) kanclerza Jana Laskiego (355

ARMATY

DYREKTORA
Praca wyróżniona nagrodą Wydawnictwa Literac­

kiego w Krakowie w ogólnopolskim konkursie o nagro­
dę im. Adama POLEWKI pod hasłem: „KOCHAM I

NIENAWIDZĘ".

szczki — to jakby kto w morze napluł. Przyszliśmy tu­
taj, popatrzyliśmy na przestrzeń dookoła i pomyśleli: bę­
dziemy grodzić to morze, czy jak?

Nie dało się ono tak łatwo ogrodzić. Niektóre falo­
chrony budowano po kilka razy, bo sztorm miażdżył sta­
ranną, ludzką pracę. — Nieraz fala tak nam w falochron
uderzyła, że kamień, aż do Szwecji poleciał — mówią
budowlani. Pracowali nawet podczas burzy na morzu,
która dochodziła do 7° w skali Beauforta. Siła uderzenia
fali była wtedy tak wielka, że szalondę, która na ponto­
nie wywoziła w morze 500-tonowy ładunek wywaliło na

plażę. Holowniki uciekły, wraz z nimi udało się zbiec
ludziom. Łuszczki to widział. Pomimo wszystko grał z

kolegami w marynarza o to, kto ma pracować na morzu,
a kto zostanie lądowym szczurem. Ku swemu niezado-

Łuszczki bo gospodarz drzwi zamknie o dziesiątej, dzie­
wcząt nie pozwala sprowadzać, pijanych nie wpuści.
Człowiek się wyśpi i do roboty się nadaje. Bardziej
kulturalne warunki życia.

Nie to, co w Janikowie koło Inowrocławia. Budował
zakłady sodowe. Był brygadzistą. Robotnicy _

mieli do
niego pretensję o niskie zarobki. Pewnego dnia przyło­
żyli mu do pleców nóż grożąc: jak nie zapłacisz, ty taki,
owaki, to z życiem nie ujdziesz, Jakoś udało mu się
uciec. Wsiadł na motor i pojechał zameldować kierowni­
ctwu o wypadku. Nożowników zwolniono z pracy.

Tu też się zdarzają obiboki. —• Nieraz jak chłop łopatę
rano w ziemię wbije, to wieczorem patrzy czy mu korze­
nie puściła — opowiada Łuszczki — ale na miejscu jest
organizacja partyjna i rada zakładowa. Wszystkie kon-

30-lecia. Od 20 lat przypisany temu samemu przedsię­
biorstwu zmieniał tylko miejsca pobytu. Nowa Huta,
Inowrocław, Gdynia, nabrzeże Oliwskie, pochylnia w

Stoczni Gdańskiej, gazownia w Gdańsku, przepławka
dla ryb w Toruniu — dzika budowa, ani sprzętu, ani
rzemieślników — wspomina — jeszcze zakłady fosforo­
we i wreszcie port. Tu jest najlepiej.

— Macie tylko 82 dni do końca budowy, czy jest Pan
pewien, że oddacie ten port w terminie?

Łuszczki uśmiecha się, patrzy na mnie z satysfakcją
i sceptycyzmem człowieka doświadczonego.

— Zawsze oddaje się w terminie. Z początku nikt nie
wierzy... A potem przyjeżdża władza i wszystko gra.

«•

czwartek odbyła się rada portu. Dyre­
ktorzy nieco już uspokojeni po wczo­
rajszej naradzie złożyli rzeczowe spra­
wozdanie przed kierownictwem Zjed­
noczenia. Wymienili przedsiębiorstwa
opóźniające pracę. Dyrektor Gdańskie­
go Przedsiębiorstwa Budownictwa

Przemysłowego; „Przemysłówki” wczo­
raj nieobecny obraził się.

— Więc znaczy że załogę gdańskiego przedsiębiorstwa
— powiedział — trzeba związać sznurkiem i wrzucić do
morza. Ja powiedziałem: w kilka dni po zamontowaniu
poziomu 10 wejdziemy na poziom 17. Więc nie rozumiem
po co ta informacja, chyba żeby się bawić w jakieś
niepoważne sprawy. Ujęcie wody pitnej jest gotowe.
Stacja... Proszę generalnego wykonawcę o dostarczenie
wody. Ja nie będę wody woził beczkami, bo nie jestem
w wieku dwunastym. Inaczej nie wejdę na budowę,
mówię jasno. Przy przepompowni położyłem dwa funda-
menciki dodatkowo. Ja nie stawiam sprawy, że jeśli to
dodatkowa robota, to nie wykonam. Owszem, nawet to

wykonałem. Tylko proszę mi tu nie mówić o winie opó­
źnienia. Bo jeśli wczoraj mi się daje zadanie, a dziś
rozlicza, to darujcie — ja sobie takiej współpracy nie
życzę. Nie wiem po co ta informacja, widocznie kogoś w

oczy kuło, że gdańskie przedsiębiorstwo miało w I
kwartale plan przerobu 12 milionów, a dało 18 milionów.

— Nie mówimy o milionach towarzyszu Ślusarski —

odezwał się dyrektor Stachurski — nas interesuje plan
rzeczowy, milionami portu nie zbudujemy.

— Rada budowy nie zajmuje się sprawami winnych
l niewinnych — zabrał głos dyrektor zjednoczenia —

mówimy co trzeba zrobić. Mnie bardzo zastanawia, że

dyrektor Ślusarski każdą pozycję naszej informacji pod­
waża. Bo my tam operujemy faktami. Nie mówimy o

przyczynach, bo każdy się może wytłumaczyć.
— Informacja nie jest prawdziwa — wpad! w słowa

inny urażony dyrektor — bo Instal jako taki jest goto­
wy, tylko nie wiadomo, kto będzie robił roboty antyko­
rozyjne.

— Mówi się o robotach we Władysławowie — wtrącił
ktoś — a teren nie jest jeszcze wywłaszczony. I jak
kierownik budowy wszedł na plac, to go chłopi siekie­
rami przepędzili.

— Trzeba sprawdzić — uwaga zza stołu prezydialnego.
Dyrektor Ślusarski zagłębił się raz jeszcze w lekturę

informacji uzyskanej przed naradą i rzeki nagle dobit­
nym głosem:

— Ja mam uwagę do jednego wniosku. Ja tego wnio­
sku nie przyjmuję, bo to byłoby sprzeczne z możliwo­
ściami przedsiębiorstwa pod każdym względem.

— Rozumiem — odparł na to dyrektor zjednoczenia —

że dyrektor Ślusarski nie przyjmuje tego zobowiązania
tylko rada budowy to zobowiązanie poleca dyrektorowiŚlusarskiemu przyjąć przy jego proteście.

yskusja na tym urwała się i przez
parę następnych minut wymiana zdań
dotyczyła problemów bezspornych. Aż
do chwili kiedy wybuchła sprawa mo­
stu. Od dawna istniała obawa, że most

który wiedzie do portu Północnego, je­
dyny most, nie wytrzymuje obecnego
obciążenia. Powołano ekspertów. I oto

woleniu wyciągnął krótszą zapałkę i został szczurem. —

Ty jesteś Zatopek — pocieszali go koledzy — więcej ja­
koś potrafisz od nas tam na lądzie oblecieć.

Ale i tak musiał nieraz wyruszać w morze. W 72 roku
na wschodnim cyplu przez trzy dni wiało. Na falochro­
nie daleko w morzu stała koparka. Łuszczki z kolegą
poszli, żeby ją zabezpieczyć. Szli przez, falochron zwią­
zani liną, do której poprzyczepiali koła ratunkowe. Na
wypadek, gdyby ich wiatr zrzucił do wody. Podłożyli
pod koła koparki kamienie. Udało im się jakoś wrócić.
Ratując sprzęt narażali własne życie.

— Ale był sprzęt. Nie tak jak na rzece Wieprza, gdzie
śluzę budowałem. Nie było maszyn, ciągniki wypożycza­
liśmy z kółka rolniczego — mówi Łuszczki. — W porcie
o wszystko się dba. Bo to jest wielka budowa. Na ta­
kich lepiej robić, niż na małych.

— Jak dwa lata temu rozpoczęliśmy robotę w porcie,
to nawet baraki socjalne już stały. Nie tak jak w Toma­
szowie Mazowieckim.

Robił ujęcie wody na Pilicy. Mieszkał w hotelu robot­
niczym razem z pluskwami, które łaziły po ścianach.
Zebra! je kiedyś w butelkę i zaniósł do socjalnego. Przy­
jechała z Lodzi komisja sanitarna, zrobili dezynfekcję.
Ale po jakimś czasie znów było brudno. Nikt z robotni­
ków portu nie mieszka w hotelu. Wszyscy są zakwate­
rowani u gospodarzy. — Tak jest o wiele lepiej — mówi

flikty można rozstrzygnąć spokojnie. A poza tym z kie­
rownictwem idzie się dogadać. Wszyscy mają wysokie
kwalifikacje. Nie to co w Inowrocławiu, gdzie zwraca­
łem się do kierownika na piśmie, bo w przeciwnym
przypadku on już następnego dnia nie wiedział o co

chodzi. — Sklerozę miał, czy co.
— Tych inżynierów tutaj ,to tylko czasem żal. Bo ile

taki musiał stołków na tych studiach własnym tyłkiem
wytrzeć, a jak spojrzeć na listę płac to mniej od robot­
nika zarabia. Nieraz w dniu wypłaty jak nie mam cza­
su wszystkich pracowników obliczyć to proszę kierowni­
ka: przeleć pan tę listę szybko. I widzę, że chłopu robi
się przykro. Ale mimo wszystko chciałbym moich synów
na studia posłać, bo jednak trzeba się uczyć.

O tym wiedział już wówczas, gdy po wojnie jako po­
czątkujący cieśla pracował prywatnie u majstra. Majster
nie chcial go posłać do szkoły. Wówczas uciekł, pojechał
do innego miasta, skończy! szkołę zawodową. Gdy potem
w Gdyni kazali mu rusztowania budować zwolnił się z

pracy: to ja po to szkołę zawodową kończyłem? — za­
pytał. Wkrótce przeczytał w gazecie ogłoszenie o poszu­
kiwanych pracownikach. Autorem ogłoszenia było Zjed­
noczenie Inżynieryjno-Morskie, późniejsza Hydrobudowa,
i Łuszczki pomyślał: „inżynieryjne... to może być cieka­
we”. Jako pracownik Hydrobudowy zjeździł Polskę
wzdłuż i wszerz. Historia jego życia jest historią budów

pani dyrektor z Urzędu Miasta odczytuje wynik eksper­
tyzy, która wykazuje, że: szybkość na moście trzeba
ograniczyć, ciężar pojazdów nie może, przekraczać 10
ton!

Na sali śmiech.
— Jeśli jutro pani postawi tabliczkę, że można prze­

wozić tylko 10 ton, to pojutrze przestaniemy budować
port — mówi Stachurski — bo nasze pojazdy puste, bez
ładunku ważą więcej niż 10 tón.

— We wszystko W. nas wplątał — rzekł bezradnie dy­
rektor zjednoczenia —-

. bo zgłaszał potrzebę ekspertyzy.
Myśmy myśleli, że ta ekspertyza poprawi naszą sytua­
cję a tymczasem... Te wyniki są w ogóle nie do przyję­
cia — powiedział po chwili dobitnie.

— Ale życie ludzkie — wtrąciła pani dyrektor z Urzę­
du Miasta.

Dyrektor zjednoczenia ochłonął nieco i powiedżiał:
— Proponuję wystąpić do wojewódzkiej rady z wnio­
skiem, że rada budowy portu upoważnia do budowy
mostu pontonowego. Ta ekspertyza była dla nas szoku­
jąca. •

— Ale tymczasem będziecie jeździć po moście zagrożo­
nym — zwróciłem się do dyrektora Stachurskiego, gdy
rada portu skończyła się. — Nie obawia się pan takich
decyzji?

— A ile ja takich decyzji podjąłem? — odparł na to.
— Jest pan człowiekiem, który prowadził już wiele

budów w Polsce. Czy obserwuje Pan jakieś typowe błę­
dy, które powtarzają się na każdej z nich?

-j - Oczywiście. Przede wszystkim improwizacja doku­
mentacji. Większość podstawowych budów opiera się na

dokumentacji fragmentarycznej, zmienianej w toku bu­
dowy. Typowym błędem jest także brak bilansowania
środków i sił w przedsiębiorstwach podwykonawczych.
Wiadomo przecież, że jeśli port buduje się przedtermi­
nowo, to jakąś inną budowę trzeba opóźnić. Tego ludzie
nie rozumieją.

— Budowa portu trwa 2 lata. 730 dni. To niewiele. Ta­
kie skracanie terminów opiera się na ogromnej mobili­
zacji łudzi. Czy to jest słuszne? —■pytam.

—- Z ekonomicznego punktu widzenia jest to na pe­
wno słuszne. A poza tym, wie pani, my Polacy lubimy
tempo. Czasem nawet wydaje mi się, że jak byśmy cze-

rroś pie zrobili szybko, to byśmy nie zrobili wcale.

KRYSTYNA JAGIEŁŁO

dłb .y. eg., Sb -y, .y,

TEN JEST JEDYNY POKARM

DOWCIPU LUDZKIEGO...

kart i piękne drzeworyty), oficyna Floriana

Unglera. Z niej to wychodzi m. in. pierwsza
znana książka w języku polskim Raj duszny
tłumaczony z łaciny przez Biernata z Lubli­
na. Oraz Ortografia Stanisława Zborowskiego.
Trzecią wielką dr' karmię zakłada Hieronim
Wietor.

Jak obliczył Mirosław Francie, w pierwszej
połowie XVI w. wydrukowano w Krakowie
1668 tytułów w 14 tysiącach arkuszy drukar­
skich.

Drukarzem był też mieszczanin krakowski
Jan Aleksander Gorczyn, wychowanek Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego, „człowiek o rozległej
wiedzy i zainteresowaniach", współtwórca pier­
wszego na ziemiach polskich pisma periodycz­
nego, Merkuriusza.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

NIE JEDEN, BYC MOZĘ, prasoznawca obru­
szy się, żeśmy Gorczynowt przypisali autor­
stwo pierwszego tekstu Merkuriusza. J. Lan­
kau z naciskiem podkreśla, że pismo nie było
prywatną imprezą Gorczyna, ale inicjatywą
dworu, być może samego Jana Kazimierza,
pierwszego polskiego władcy, który usiłował
prasę wprzągnąć do realizacji swych celów po­
litycznych. Lankau pisze, iż „wydawnictwo to

inspirował marszałek Łukasz Opaliński, mający
do pomocy Pinocciego, na którego barki wło­
żono ciężar redagowania tej gazety jako publi­
kacji oficjalnej". Odpowiedni dobór informacji
sprawiał, że główną rolą Merkuriusza miało być
urabianie, w myśl intencji dworu, opinii pu­
blicznej w kraju i za granicą.

Dalecy od podważania wielkiej roli w zało­

żeniu i redagowaniu Merkuriusza, Hieronima
Pinocci. który znacznie Wcześniej niżli Gorczyn
zaczął się parać dziennikarstwem, nie chcemy
przecież funkcji tego ostatniego sprowadzać do
roli redaktora technicznego. Pinocci, mający ja­
ko sekretarz królewski dostęp do najpełniej­
szych źródeł informacji, posyłał Gorczynowi —

jak pisze Lankau — bruliony depesz ułożonych
na podstawie dostępnego sobie materiału. Są­
dzimy przecież, że rola Gorczyna nie ogranicza­
ła się li tylko do ich biernego przelewania na

papier.
Tak czy owak, ma Gorczyn prawo zwać się

pierwszym polskim dziennikarzem, układającym
— i to z dużym talentem — kronikę czasów
sobie współczesnych — ciekawych a zarazem

burzliwych.

UKAZYWAŁ SIĘ MERKURIUSZ na niewiel­
kim (17,3X20,7 cm) formacie, w objętości naj­
częściej 8 lub 12 stron, choć b'ywały i cztero­
stronicowe — mimo to mieścił w sobie mnó­
stwo informacji, bazując głównie na krótkich,
treściwych depeszach pochodzących z większo­
ści Wielkich miast Europy. Z okazji ważniej­
szych wydarzeń politycznych ukazywały się
też nadzwyczajne (e.Ttraordynaryjne) wydania
piąma. Nakład' wahał się od 100 do 200 egz.
Cena — 10 groszy (dla porównania — krowę
kupowało się wtedy za 40 złp).

Już w czasach Gorczyna. znana była, jak
byśmy dziś powiedzieli, ochrona praw autor­
skich, którą Merkuriuszowi warował specjalny
królewski przywilej. Kara za niedozwolony
przedruk wynosiła od 100 do 300 złp. Ale zna­
ne były również inne prasy „przywileje”, np.
errory, czyli błędy drukarskie („są bowiem
omyłki bracia rodzeni druku, a z nim się oraz

urodzili” — czytamy w numerze siódmym, w

którym się pismo z owych errorów sumituje),
kłopoty z „posztą”, z cenzurą, zarówno koś­
cielną jak i tą przez rektora sprawowaną.

W KRAKOWIE wyszło drukiem. 27 numerów
pisma. Później — przeniesiono Merkuriusza do
Warszawy (!), gdzie wydano jeszcze 14 nume­
rów, po czym zaniechano w ogóle wydawania
pisma.

Na kolejne wydawnictwa prasowe przyszło
i Krakowowi i Warszawie lat sporo poczekać.
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OLGIERD JĘDRZEJCZYK
NIEDZIELNE
POPOŁUDNIE

przesuwam się
w tłumie braty-
sławian przez

PRZYJAZNE

nowy most na Dunaju.
Bratysława jest miastem o specyficz­

nym, odrębnym uroku. Zapatrzona w

Dunaj przyciągała przecież do swych
uczelni, instytucji kulturalnych naj­
lepszych przedstawicieli narodu. Stąd
też rozlegał się głos odrodzenia naro­
dowego Słowaków, Społeczność miasta

umacniają w sposób znakomity .ceny
Teatru Nar dowego, który nosi imię
poety słowackiego Hwiezdoslawa.

Przed laty dyskutowano z tempera­
mentem o odbudowie zamku braty­
sławskiego, który często był przecież
siedzibą władców nie bardzo łaska­
wych dla Słowaków. Przeważyły jed­
nak względy natury patriotycznej w

najlepszym
budowany
turystów.

tego słowa znaczeniu. Od-
obiekt przyciąga tysiące

TRASY

PIĘKNYCH

MIAST |

"CWS*

W NIEDZIELNE POPOŁU­
DNIE przesuwam się w tłumie

kijowian ku miejscom wypo­
czynkowym położonym w oko­
licy Browarów.

Tam też już zawędrowały forpoczty
mieszkaniowych osiedli, na piaskowych
ławicach Dnieprowych stanęły wielkie
bloki. Ale dominuje w Kijowie zieleń,
piękna soczysta. Każdy mieszkaniec

tego miasta po opuszczeniu fabryki, w

ciągu niespełna 15 minut może zna­
leźć się w ciszy parku - lasu. Jest ich
w obrębie stolicy radzieckiej Ukrainy
ponad 130. Kijów jest jednym z naj­
piękniej położonych miast radzieckich
i przemysł tego potężnego centrum na­
leży do grupy przedsiębiorstw stosun­
kowo mało szkodliwych dla natural­
nego środowiska. Stąd więc powietrze
czyste nad miastem, które nazywane
jest często największym grodzkim u-

zdrowiskicm wielkiego Kraju Rad.

W NIEDZIELNE POPOŁU
DNIE przesuwam się w tłumie
mieszkańców Lipska mostem

na Elsterze w kierunku, gdzie
stały wojska francuskie dowo­
dzone przez Bertranda w pa­
miętnym roku 1813, .w dniach

między 16 i 19 października.
Miasto Lipsk słynne ze starego uni­

wersytetu, przyciągające turystów tak

świetnymi zabytkami jak kościoły św.

Mikołaja i Paulinów, jak ratusz rene­
sansowy czy słynna piwnica Auerbacha
z XVI wieku, gdzie Faust gościł —

najpełniej okazuje swój charakter w

dwóch miejscach. Jedno — to nowy
wysokościowiec Uniwersytetu Lipskie­
go powstały naprzeciwko dużego ho

telu, drugie — to rńógiła Jana Sebas
tiana Bacha w kościele św. Tomasza

W NIEDZIELNE POPOŁU
DNIE przesuwam się w tłumie
mieszkańców Lubiany przez
stary, liczący blisko 300 lat
most na Lublanicy.

Mijam pomnik największego słowiań­
skiego poety Preszerena, wdrapuję się

na wzgórze zamkowe, skąd patrzę na

rozległe
Słowenii,
rzymskie
blanę za

dzi, grzeczność wobec przybyszów, ko­
cham za jej piękne wystawy takie, jak
ekspozycja malarstwa weneckiego w

Muzeum Narodowym, za piękne, no­
we obiekty sportowe gdzie panuje nie­
podzielnie koszykówka i hokej.

wzgórza i doliny tej zęści
gdzie przed wiekami istniało
miasto Emona. Kocham Lu-

jej przychylność wobec lu-

mtL*

W NIEDZIELNE POPOŁU­
DNIE przesuwam się przez wy­
soki most kamienny wzniesio­
ny nad starym korytem Jantry
— u ujścia Rusenskego Łomu w

Wielkim Tymowie, w

rej stolicy Bułgarii.
prasta-

Wchodzi-
na wzgó-

Jest ciepło, prawie gorąco,
my w sień bramy wiodącej
rze Carewec. Znad pobliskiego szczytu
o nazwie z turecka brzmiącej Bałkan,
pędzi na nas czarna chmura. Kryjemy
się znowu w bramie, w załomach mu­
rów pieczołowicie rekonstruowanych
jako pomnik narodowej kultury buł­
garskiej. Deszcz siecze gęsto, przemie­
nia sią w grad. Trwa to dosłownie 8
minut. Znowu wygląda słońce i zwie­
dzamy Carewec, później Trapezicę z

pięknymi, malowniczymi ruinami i
cerkwiami. Malarstwo wielkotyrncń-
skie wytworzyło rodzaj szkoły — kom­
pozycje monumentalne o treści biblij­
nej widnieją na ścianach świątyni
czterdziestu męczenników. Kiedy wra­
camy potem do centrum miasta głó­
wną ulicą, wchodzimy w małą zato­
czkę — zaułek, gdzie na monumencie

wypisano nazwiska ludzi walczących
o wolność Bułgarii w wieku XIX

Wśród nazwisk bułgarskich są rosyj­
skie i polskie.

PIĘC MIAST pięć narodów,
pięć różnych historii, obycza­
jów i temperamentów.

W Bratysławie, Kijowie, Lipsku, Lu-
blanie i Wielkim Tymowie znają Kra­
ków. Chwalą się tym, że byli w gro­
dzie naszym, porównują Carewec do

Wawelu, Dunaj do Wisły, Świętą So­
fię do Kościoła Mariackiego, piwnicę
Auerbacha do Krzysztoforów, Sukien­
nice do lublańskich targowisk średnio­
wiecznych. Kraków jest obecny w

świadomości mieszkańców pięknych
braterskich miast. I to jest znamie­
niem naszych czasów.

azwy tych wrysp prze­
mawiają do wyobraźni
marzycieli, snujących
plany dalekich podróży,
do miłośników twórczo-ę
ści Conrada-Korzeniow-

skiego, do ludzi, którzy
darzą upodobaniem geografię. Dla prze­
ciętnego śmiertelnika brzmią mniej lub

bardziej egzotycznie. Sumatra, Jawa,
Bali, Lombok, Sumbawa, Moluki. Dwa
i pół roku przebywał na nich krakow­
ski artysta malarz i grafik ANTONI M.

KAWAŁKO, podpatrując życie i ludzi

Indonezji, utrwalając w dziesiątkach
obrazów i rysunków.

TRZEBA SIĘ UCZYĆ

—Po raz pierwszy wylądowałem . na .Su­
matrze — wspomina. To był port Belawan,
miasto Medan. Należy nie przespać takiego
momentu. Morze u różnych miejscach jest in­
ne. Widzi się różne obiekty pływające, i te

łupinki droone, szkunery, łódeczki, sampany
inaczej się poruszają, czym innym odznaczają.
Morze jest różne kolorytem, w miarę zbliża­
nia się do brzegu jest bardziej seledynowe, od
lądu docierają zapachy dymów. To jest coś...

Wyjazd z portu do miasta. Jedyny środek
lokomocji — ryksza, o napędzie ludzkich mię­
śni. Z tyłu rower, z przodu taka skrzynia-fo-
tel do siedzenia. Europejczyk znacznej tuszy
mieści się w tym sam, Indonezyjczyków —

dwóch, trzech. Najpierw trzeba ustalić cenę, bo
inaczej może być bajeczna. Najlepiej się tar­
gować, zacząć od 113 proponowanej ceny —

stanie mniej więcej na połowie. I wtedy wszy­
stko jest o key, niepisany cyrograf ściśle prze­
strzegany — ani centa więcej ani rupii mniej.
Z dziwnym uczuciem wsiada się do rykszy.
Popełniałem przy tym też pewne błędy. Tam

gdzie było wzniesienie i ten biedak z tyłu, ta

chudzina sapał niesamowicie, widziałem, że jest
mu bardzo ciężko, więc schodziłem. Inni, mi­
jający nas przyjmowali to ze śmiechem —

przecież on się zgodził, on jedzie, pracuje, za­
rabia. Z tym się trzeba pogodzić, bo z rykszy
musi się korzystać. Choćby gwoli znalezienia
adresu co jest bardzo trudne w miastach, czę­
sto pozbawionych ulic: np. w miastach-campun-
gach, o ogromnych obszarach niskie] zabudo­
wy tylko rykszarze potrafią dowieźć tam, gdzie
się chce.

Europejski sposób bycia okazuje się cał-

pan przychodzi? Skąd pan jest — Czy o to
samo nie pytaliśmy w 1945 roku tych, którzy
ciągnęli przez Polskę w istnej wędrówce lu­
dów? Najczęściej odpowiadałem: — jestem z

Djakarty. Nie chciałem komplikować sprawy.
Dla mieszkańców odległej wioski wychodziło na

jedno. A jeśli idzie o Europejczyków, nie zna­
ją Indonezyjczycy rozróżnienia na Włocha czy
Francuza, tjest to podział umowny, bez emocjo­
nalnego zabarwienia. Nie znaczy to, że nie od­
różniają krajów europejskich — dotyczy to

oczywiście kręgów inteligencji. Byłem wprost
zaskoczony, gdy umiano mi np. wymienić pol­
skich pisarzy, kompozytorów i
szeli o Sienkiewiczu, Reymoncie, Kraszewskim
— nie wiem skąd.

Indonezji można się spotkać z gościn­
nością w naszym zrozumieniu, ale trzeba na

nią zasłużyć. Tam przybysz nie jest jeszcze
gościem. Staje się nim, kiedy się jakoś
sprawdzi, zostanie zaakceptowany. Zyskuje
się akceptację listem polecającym, za sprawą
osoby towarzyszącej. W przypadku miesz­
kańców odległych miejscowości, rozmówca
zjednywał sobie tubylców nawet bardzo
skromną znajomością ich narodowego języ­
ka, który oni sami dopiero opanowywali. Zy­
skiwałem sobie sympatią malując — opowia-

łem obraz ze ściany i miałem jaszczurkę za

kołnierzem.

CZŁOWIEK,
KTÓRY ZAWSZE SIĘ UŚMIECHA

malarzy. Sły-

Rzeźby ludowe z Bali.

da. Dla nich jest to proste i oczywiste zajęcie.
To niesamowite, ale oni też potrafią to robić.
Nawet jeśli moja praca nie była odrysowy-
waniem natury, i tak była dla nich intere­
sująca, jako zabawa kolorem, rytmem, przy
użyciu skromnego przecież warsztatu. Sym­
patię b. sułtana na Sumatrze zyskał krakow­

ORAM. DARI
EUROPA

kowicie zawodny. Trzeba się uczyć wszyst­
kiego. Zachowania, gestu, odnoszenia się do
ludzi. Żle będzie zrozumiane np. podanie
jałmużny biedakowi lewą ręką, która jest
traktowana jako ta od gorszych czynności.
Kiedy żonę znanego malarza nasz rozmów­
ca pocałował na powitanie w rękę, uczyni­
ła podobnie, sądząc, że tak wypada. Bo w

Indonezji witają się oboma rękami, z wy­
mienianiem licznych pokłonów, a o ile ludzi
z wyższych sfer dotyczy, tym ceremoniał po­
witania bardziej skomplikowany.

Zawodzą przywiezione z Europy wyobraże­
nia o tym kraju — kontynuuje malarz. Ani
niebo nie jest lazurowe, ani zieleń nie posia­
da wyjątkowej intensywności, ani to wszystko
nie jest takie barwne. 1 najlepiej zaakcepto­
wać tę zwyczajność, podglądać ją, by zrozu­
mieć, że jest bardzo odmienna i nie pozbawio­
na dużego uroku. Proszę sobie wyobrazić, ii

kwiaty tutaj w tropiku nie pachną. Istnieje
bogactwo odmian wspaniałych orchidei, całko­
wicie bezwonnych. Nam trudno się z tym po­
godzić, oznacza to jakieś zubożenie naszych
odczuć i zmysłów. Spotkałem zaledwie 4 pach­
nące kwiaty, o zapachu tak silnym, że nie­
mal zabójczym.

— Kiedy -yksian dowiózł mnie do miasta —

rozmówca podejmuje uprzedni wątek — zna­
lazłem się w otoczeniu tłumu oferujących swe

usługi. Dopiero później dowiedziałem się, że
dla uniknięcia najróżnorodniejszych
należy nająć „strażnika”. Djaga —

nuje, raczej ułatwia pewne sprawy. W
racji jest pośrednikiem między kimś w

ju kelnera a konsumentem. Dobiera i
wia potrawy. Asystuje przy posiłku,
każdy ruch ręki, każdy kęs podnoszony

kłopotów
mniej pil-

restau-

rodza-
zama-

Sledzi
do ust.

Nie ma zwyczaju dzielić się z nim, zaprosić
go. Za swoje usługi otrzymuje przecież rupie,

JAK ZOSTAĆ GOŚCIEM?

po kraju.
— W Europie

o „otrzaskaniu się“ bo­
daj z grubsza z miejsco­
wymi zwyczajami, po­
siadłszy znajomość pod­
stawowych zwrotów na­
rodowego języka, przy­
szła kolej na wędrówki

w ostateczności można liczyć
na policjanta, który człowieka doprowadzi pod
wskazany adres, bo taki adres istnieje. Tam
można liczyć tylko na siebie, bacząc, by swym
zachowaniem nie popełnić błędu w kontak­
tach z ludźmi. Przybywałem do jakiejś wio­
ski najczęściej sam, różnymi środkami lokomo­
cji — czasem pieszo, czasem czółnem, samocho­
dem, zdarzało ńę, że i wojskowym helikopte­
rem. ~

dyś
była
kali
przybysza, dotykali, próbowali rozmowy zdzi­
wieni, że mają do czynienia z jakąś inną isto­
tą, trochę bardziej wybieloną niż opaloną, bo
tam się człowiek nie opala, porównywali ko­
lor skóry. O ile pierzchali na mój widok,
próbowałem np. coś robić przy samochodzie,
odkręcać koło, reperować i po godzinie czy
dwóch śmielsi zaczynali podchodzić, zaczynała
się jakaś rozmowa. Trudna rozmowa. Ich dia­
lekty regionalne bardzo różnią się od języka
narodowego Bahasa Indonesia, który jest wy­
padkową wielu dialektów, a wprowadzono go
dopiero dwadzieścia kilka
Jawie występuje podobno
całym archipelagu ponad
rodowy zna we wsi jedna,

Ułatwiały nawiązywanie
darki. Ludzie są podobni
cią geograficzną. Kiedy szedłem przez wieś sły­
szałem pytanie: Darimana tuan datang? — skąd

Reakcja tubylców, którzy widzieli kie-
Europejczyka — albo i nie widzieli —

różna. W jednym wypadku wszyscy ucie-
i wieś pustoszała. W innym — otaczali

lat temu. Na samej
26 dialektów, a na

100. Ten język na-

najwyżej kilka osób,
kontaktu drobne po­
pod każdą szerokoś-

Długotrwały pobyt wśród ludzi i różnych
środowisk żyjących w różnych warunkach,
zawarte znajomości i przyjaźnie upoważniają
do próby sformułowania odpowiedzi na py­
tanie jacy oni są.

— Indonezyjczyk, podobnie zresztą jak inni

Azjaci ma zawsze uśmiechniętą twarz. Być mo­
że bierze się to stąd, że są — moim zdaniem
— mało uczuciowi, powiedziałbym, że są w

swoich postaioach i zachowaniu racjonalni, wy­
zbyci emocji, albo doskonale je chowają w so­
bie. Inna cecha. Bezrobotny ryksiarz, najedzo­
ny, nie będzie szukał pracy. Obce są tym lu­
dziom nawyki gromadzenia, tak charaktery­
styczne nam. Zadowalają się tym, co jest dziś,
nie troszczą się o jutro. Zadziwiające, ale wi­
działem Indonezyjczyków poranionych. Przecież
musiało ich boleć, lecz nie wydali jęku ani

skargi. Pamiętam z Bali sytuację, która po­
czątkowo doprowadziła mnie do pasji. Szła fa-
ła powodziowa, woda wymywała już przed-

Fot. A. M. Kawałko

sklepików i chat. Nikt nie reago-
mnie nie uprzedził o niebezpieczeń-
przecież powódź sprowadzają wyż-
któryrn nie należy się przeciwsta-

mioty ze

wał, nikt
stwie, bo
sze moce,
wiać. Z uśmiechniętymi twarzami patrzyli, jak
woda zalała mi silnik, zaczęła dostawać się
do samochodu. Sypnąłem przekleństwami, gdy
poczęli bębnić po samochodzie, robić sobie za­
bawę. Dopiero wówczas jak zacząłem się uśmie­
chać, udawać, że nic się nie ćlzieje, fajnie
doczekałem się pomocy.

Pozycja kobiety w tym kraju wynika, z

rżeń religijnych. Niewiasta jest tą, która
ży mężczyźnie. Ona nosi, dźwiga, pracuje
polu. Ale orka na polu ryżowym, to zajęcie,
dla mężczyzn. Ale wysiadywanie w kucki pod
ścianą chaty —■to zajęcie nie dla kobiety,' lecz
mężczyzny, bo on musi medytować nad wszy­
stkim.

Często pytano mnie o rodzinę. Zorientozua-
łem się, że dopiero chwalenie się szesnaścior-
giem dzieci i kilkoma żonami satysfakcjonowa­
ło pytających. Tak należy. Byłem swój. Bo

tutaj ma się po 20 dzieci i więcej. Dzieci ota­
czane są sympatią. Im wszystko wolno. Wy­
chowaniem zajmują się nie rodzice, lecz dalsi
członkowie rodziny. Ciekawie . w-ygląda • nauka,

szkole, takiej o ścianach .z mat,, bęz .ławek,
które zastępują maty. Właściwie od początku
do końca nauka odbywa się pod znakiem za­
bawy. W trakcie zabawy „przemyca się" pod­
stawowe wiadoniości z historii, matematyki
innych przedmiotów, W podręczniku dla czwar­
tej klasy wyczytałem, że Polandia to taki kraj,

Jedno i drugie po- w którym myją się raz na tydzień. Nie wiem

skąd się to wzięło. Bo Indonezyjczycy są czy­
ści, często się myją. Nawet z całym ceremo­
niałem. Widziałem rodziny wychodzące rano i
wieczorem do morza, by jakoś tak uroczyście
dokonać mycia się...

WSZYSTKO NA MIEJSCU

ski malarz opowiadaniem o... Indonezji, któ­
rą znał gorzej od przybysza z Polski. Po­
dobnie zdarzyło się na wyspie Bali, podczas
spotkania z malarzem Antonio Blancp. Ła­
twiej bowiem ich przekonaniu — f fak-:
tycznie — wyjechać z Djakarty do Europy,
niż podróżować z wyspy, na wyspę.

Z PŁETW REKINA I JAJ KRABÓW

ierwszy posiłek i nocleg
wiosce.
łączone z ryzykiem. Indone­
zyjska kuchnia jest kuchnią
zimną — snuje opowiadanie
A. Kawałko. Bazę- stanoioi

ryż w różnych postaciach
przyrządzany chyba na kil­

kadziesiąt sposobóio. Dosłownie wszystko co

rośnie, żyje, porusza się, jest tam jadalne, ale
dla Europejczyka często nie do przyjęcia pod
względem zapachu, konsystencji, smaku. Sukce­
sem było „zaliczenie" w ciągu dnia jednej

'

czy
dwóch potraw. U ludzi prostych posiłki są
proste i skromne ilościowo — ryż, owoce, jakaś
zupa. U zamożnych bardziej skomplikowane,
wyszukane, a liczba dań przekraczała niekie­
dy 40. Wszystkiego wypadało chociaż spróbo­
wać i... chwalić. Do wyszukańszych należy zu­
pa z płetio rekina i jaj krabów. Płetwy w zu­
pie przypominają nasz... makaron. Smak za­
sadza się chyba na bardzo pikantnych przy­
prawach. Jadałem zupę z gniazd jaskółczych.
Przyrządza się ją ze śliny tych ptaków,
tej do

W

uzy-
konstrukcji schronienia. Oczywiście od-

tóre z wrażeń, co szcze­
gólnie zapadlo w pa­
mięć i serce z wędró­
wek po tym kraju?

— Wyspa Bali — odpo­
wiada bez wahania A. Ka­
wałko. Tu jest wszystko na

swbim miejscu, tak, jakby się chciało w ma­
rzeniach. Urocza . wyspa, bogactwo barw, zie­
leni, kwiatów. Dorodni ludzie. Chaty, a przy
każdej świątynia, kilka świątyń. Bo bogów
jest wielu, im składa się dary. Darami czci się
morze,

nym.
, które jest także bóstwem, jakże potęż-
Misternie plecione miseczki z owocami,

indonezyjskimi przyjaciółmi na wystawie swoichAntoni M. Kawałko (pierwszy z prawej) z

prac w Djakarcie.

jadłem, kwiatami wynosi się na brzeg. Poszed­
łem tu i ja by sfotografować wschód słońca
i niezwykle daleki odpływ. Raptem zobaczy­
łem nimfę. Piękną, nagą dziewczynę. — Skąd
przybywasz? — Z morza — odpowiedziała. Nio­
sła w koszu na głowie ;jakieś kamienie, ka­
wałki skał na budowę. Zniknęła jak zjawa.
Albo ileż piękna jest tu tym, kiedy podczas
odpływu tubylcy wyprawiają się na zbieranie
krabów i rybek. Pamiętam byłem świadkiem
kremacji zmarłej. Na stosie, którego szczyt sta­
nowiły zielone pnie papai, płonęły zwłoki, przy­
brane w barwne szaty i kwiaty. "W pewnej
odległości złożono owoce, napoje, jadło, kwia­
ty. Dla zmarłej i żałobników. Jacy żałobnicy
z tych weselących się ludzi. Radosnych, bo
przecież śmierć oznacza przekroczenie granicy
szczęśliwości. Zrób mi zdjęcie — zwróciła się
do mnie dziewczyna. To moja matka. Spełniłem
prośbę. Pozowała, z uśmiechem na tle stosu.

Jakże piękna i zadziioiająca jest Bali...
Takie są mikroskopijne strzępki refleksji

i wrażeń, wywiezione z Indonezji przez
ORANG DARI EUROPA — człowieka, któ­
ry przybył z Europy.

Wysłuchał:
ZBIGNIEW GUZOWSKI

powiednio się ją preparuje, oddzielając od za­
nieczyszczeń. Podbieranie gniazd dokonywane
jest tak, by ich zupełnie nie burzyć, żeby ptaki
się nie wyniosły. Są to takie nasze jaskółki-
oknówki, a może nawet te same? Popularne
jest danie z drobiu, wołowiny lub owcy, które
nosi nazwę sate. Podają ją na szpilkach z bam­
busa. Mięso przyprawione, smaży się na odkry­
tym ogniu wachlując, by było dokładnie przy­
rumienione. Ciekawe, że istnieją „chodzące"
restauracje właśnie z tym daniem. Sprzedaw­
ca ma na ramionach nosidło, z jednej strony
wisi palenisko, z drugiej — naczynie z mięsem,
gotowym do smażenia. Zawołasz i za kilka mi­
nut dostaje się potrawę w liściu papai. Przy
dobrym apetycie zmieści się do czterdziestu
smakowitych porcji.

A ten pierwszy nocleg? Niekiedy w bardzo
prymitywnych warunkach. Najczęściej dosta­
wałem matę do leżenia i drugą do przykrycia.
Jest masa robactwa i... jaszczurek. Jaszczurki
gnieżdżą się nawet w wielkomiejskich pomiesz­
czeniach, po kilkanaście lub kilkadziesiąt. Są
to nieprzyjemne, ale pożyteczne stworzenia,
wybawiają od komarów i innego robactwa.
Jest to ten typ, który żyje tylko w pomiesz­
czeniach ludzkich. Zdarzało się, że zdejmowa-
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KAROL SZPALSKI 1950 R.

PORTRECIK
W pewnej spółdzielni pan dyrektor
Rzekł: obniżymy ludzi stan!
W ten sposób system „O" tchnę w sektor —

A lizus rzeki: Wspaniały plan.’
Na drugi dzień do urzędników
Wicedyrektor rzecze Ptyś:
Zwiększymy ilość pracowników!
A lizus rzeki: Genialna myśl!

Na trzeci dzień referent Tygiel
Stanowczo orzekł: Żadnych zmian!
To nazbyt ryzykowny figiel.
A lizus rzekł: Cudowny plan!

Na czwarty dzień inspektor Pęksa
— Trudno mi — rzekł — rozstrzygnąć dziś.
Który z tych trzech pomysłów sens ma?...
A lizus w krzyk: Ach, co za myśl!

WIESŁAW LEON BRUDZIŃSKI 1950 R.

FRASZKI
TOALETA ANGLII

Taka ta zwykle w Anglii toaleta bywa:
We wszystkim ręce macza, potem je umywa.

O NIEKTÓRYCH ZAGRANICZNYCH
DZIENNIKARZACH

Choć judzą ciągle z daleka,
Nie mogą się wojny doszczekaó!

PEWNEMU DYREKTOROWI

Mówisz: — Popatrz mi w oczy,
Dojrzysz w nich ogrom dla kraju poświęceń!
— Wybacz,
Wolę ci patrzeć na ręce..

— Zobaczysz Feluś, będzie sroga zima!
— Z czego wnioskujesz, Antoś?
— Bo na wystawach pojawiły się letnie artykuły...
Niemal od pierwszych numerów „Gazety Krakowskiej”

gościły na jej łamach humor i satyra. Kpiną i śmiechem

gromiła „GK” plotkarzy, kombinatorów, nierobów, pani-
karzy. Był swego czasu obiektem satyrycznych ataków
kułak i „chomik”, magazynujący zapasy na „ciężki” o-

kres, biurokrata i „dżoler”, jak nazywano potocznie pe­
wien typ młodych ludzi — nierobów, przesadnie małpu­
jących zachodnią modę.

Potykaliśmy się na łamach „Gazety” z plotką rozsie­
waną przez wrogie rozgłośnie i rodzimych czarnowidzów.

— Może pan przekona się naocznie, że u nas w Ameryce
wielu robotników ma swoje własne samochody!...

Godziły pióra naszych satyryków w siewców idei „zim­
nej wojny” i wrogów odprężenia. Wiele z dowcipów fra­
szek i satyr straciło swą nośność, dziś wymagałyby spe­
cjalnego komentarza. Wiele jednak ostało się działaniu

czasu, szczególnie te, które dotyczyły naszych przywar
i pewnych bolączek życia społecznego. Prezentujemy więc
wybór z 1950, 1955 i 1960 roku. Refleksję, komentarz —

pozostawiamy Czytelnikom... Przyjemnej lektury i — u-

śmiechu!...

MARIAN ZAŁUCKI 1950 R. |

POZORY MYLĄ
Gdy nawet ubranie ktoś z czystej ma wełny —

Nie znaczy, że baran już z niego zupełny!
Zupełny?... To wniosek — by nazbyt był skory.
Pamiętaj — pozory! Pozory! Pozory!

Tak samo gdy „czystą" ktoś tylko uznaje —

Nie znaczy, że czyste ma gość obyczaje!
Nie znaczy... To wniosek by nazbyt był skory,
Pamiętaj — pozory! Pozory! Pozory!

Gdy nawet brak śniegu — to (sam się zastanów)!
Nie znaczy, że nie ma w ogóle bałwanów!
Przeciwnie! Ten wniosek by nazbyt był skory, |

Pamiętaj — pozory! Pozory! Pozory!
Więc kiedy ci szepną (półsłówkiem nadmienią), :

Ze forsę wymienią! Ze wojna jesienią!
Że czegoś nie będzie za tydzień, lub za dwa —

To nie sądź, jakoby to miała być prawda!
Ach — nie sądź! Bo wniosek to byłby zbyt skory,
Pamiętaj — ozory! ozory! ozory!

JOANNA WILIŃSKA 1950 R.

SPOSTRZEŻENIA
LUDZIE, którzy nie umieją pisać — nie piszą.
A dlaczego mówią ludzie, którzy nie umieją mówić?

*

HOCHSZTAPLERZY często biorą ludzi na kant
dobrze zaprasowanych spodni.

*

DOPIERO po ostatniej wojnie Anglicy naprawdę
odczuli,

że nie są na stałym lądzie.
*

WIELU jest ludzi pewnych siebie, ale niewielu

pewnych.
¥

KOBIETOM szkodzi podobno najwięcej przeciąg... czasu.

¥
MÓWIĄ, że wiara w związki zawodowe góry przenosi!

JAN SZTAUDYNGER 1955 R.

PRASZKI
UTRAPIENIE RODAKÓW

Nie od razu zbudowano Kraków
A i to na utrapienie rodaków.

CAŁUJĄC KRAKOWIANKĘ

Spuść miła, powieki!
Patrzą na nas wieki.

TERMITANIE

Podobni termitom

Kopce sypią mitom.

PIESEK KRAKOWSKI

Piesek krakowski byle gdzie nie sika —

On nie chce latarni, on szuka pomnika.

KRAKOWIACZEK CI JA

Krakowiaczek ci ja.
Krakowiaczek żwawy,
Tylko przemyśliwam,
Jak zwiać do Warszawy.

KAPITULACJA

Szczęścia szuka w pornografii,
Kto inaczej nie potrafi.

NASZE TELEFONY

Rzekł, patrząc na telefon obywatel jeden:
— Więc po to się starałem miesięcy coś siedem,
abyś gdy za dnia wołam centralę lub miasto

odzywał się i łączył' mniej więcej raz na sto?

ICH TROSKA
l

Zapytał w barze mlecznym klient zbyt ciekawy:
Dlaczego suche bułki dajecie do kawy?
Na to odpowie panna, mrużąc oczy z lekka:
Przecież to panie w trosce o zdrowie człowieka...

WŁADYSŁAW BŁACHUT 1955 R.

FRASZKI
PYTANIE BEZ ODPOWIEDZI

Dlaczego „Literacką” nazwano kawiarnię,
Gdzie spośród ludzi pióra mało kto się gamie?
Gdzie próżno szukać „świata” lub innej gazety,
Lecz, łatwo spotkać możesz znajomych

z tandety.
Gdzie panienka na co dzień ubrana na czarno

Drogim ciastkiem i kawą częstuje cię marną...

KRAKÓW zimą

Piękny Jest Kraków zimą, lecz tylko w tej porze
Porównać z Wenecją bez ujmy go możesz,
Kiedy śnieg zacznie topnieć, a ty mimo woli

Rozglądasz się czy nie ma w pobliżu gondoli...

ONIIMY 1950 R.

W 1950 roku, kiedy z Zachodu rozbrzmiewały po­
gróżki i przysłowiowe potrząsanie bronią masowej
sagłady „Gazeta" reagowała takim choćby rysun­
kiem i dwuwierszem:

Niech oni stroją drzewko teft&kami

My pokojowo! My gołąbkami!

NIEJEDNĄ już miałem w ży­
ciu posadę. W wyniku płyn­
ności kadr poznałem wiele

przedsiębiorstw i instytucji, a

jeszcze więcej dyrektorów. Wi­
docznie na wyższych stanowis­
kach płynność występuje częś­
ciej. Nigdy jednak nie spotka­
łem się z dyrektorem tak dba­
łym o potrzeby mas, jak mój
obecny przełożony.

Przy każdej okazji podkreś­
la on i uwypukla te potrzeby.
I to nie jakoś ogólnikowo, lecz
konkretnie i jasno. Kiedy na

przykład była mowa o potrze­
bie budowy baraków na miesz­
kania dla pracowników dyrek­
tor oświadczył:

— Świat pracy potrzebuje
większej ■wygody i komfortu.

Musimy wywalczyć zwiększe­
nie puli mieszkań w nowych
blokach.

I wywalczył.
Innym razem, gdy omawiano

projekt budowy dla załogi bois­
ka do gry w piłkę nożną, dy­
rektor był zdania, że ten ro­
dzaj sportu nie będzie odpo­
wiedni.

— Świat pracy potrzebuje
bardziej kulturalnego, szlachet­
niejszego sportu. Proponuję
przeznaczyć kredyty na budo­
wę kortów tenisowych.

I przeznaczył.

LUDOMIR LEGUT 1960 R.

PRZESTROGA
Jasio był niegrzecznym dziecięciem. Jednym z tych,

o których się mówi, że mają czorta za skórą. Cokolwiek

zdarzyło się złego w promieniu kilometra, wiadomo było
z góry, iż stało się to, za sprawą Jasia. Niektóry dziwili
się nawet, że miasto, w którym Jasio zamieszkiwał, nie
zniknęło z powierzchni kuli ziemskiej.

I nie pomagały łzy mamusi, ani ciągłe ojcowskie na­
pomnienia. Jasio był coraz gorszym dziecięciem. Mamusia

posiwiała ze zgryzoty, tatuś wyłysiał, a Jasio broił dalej.
Gdy był już chłopcem, tatuś postanowił przemówić mu

do rozsądku. Usiedli sobie razem w pokoju. Jasio wy­
cinał piękne desenie w balowej sukni mamusi, a tatuś
opowiadał:

— Byl sobie raz bardzo, bardzo niegrzeczny chłopczyk.
Robił wszystkim na złość, psocił, broił. Nie pomagały ni

prośby, ni groźby. Chłopczyk był coraz gorszy. I tak so­
bie rósł i rósł. Rodzice mu ze zgryzoty poumierali, a on

nic. Wcale przez to nie był lepszy. Aż wyrósł na dużego,
dorosłego człowieka i dopiero spotkała go straszna kara...

Tatuś zawiesił głos tajemniczo, a Jasio t wrażenia
przestał dłubać w nosie.

— Jaka kara? Spytał.
— Ten łobuz, jest dzisiaj za karę... twoim ojcem.. Bacz,

by i ciebie to samo nie spotkało... Tatuś ukrył znękaną
twarz w dłoniach.

Od tego dnia Jasio stał się wzorowym i grzecznym
chłopcem.

Kiedyś znów zakład nasz miał
możliwość otrzymania przy­
działu czeskich rowerów,
SHL-ek i „Pionierów” na talo­
ny. Na zebraniu Rady Zakła­
dowej dyrektor oświadczył:

— Nasi przodownicy, rekor­
dziści w ogólnopolskiej skali

godni są czegoś lepszego. Mu­
simy starać się o „Jawy”, „Ify”,
i „Sterny”. Świat pracr ma pra­
wo do wyrobów najwyższej ja­
kości.

BRUNO MIECUGOW

W MIARĘ, JAK MÓWI, jak
narasta słowo po słowie, po
zdaniu zdanie — jej oczy napeł­
niają się łzami. Przerywa co

chwila, by obetrzeć łzę i pow­
tarza:

— Przepraszam, ale...
Jesteśmy sami. Ona — nie­

znana z nazwiska ni imienia.
I ja — tu mnie właśnie można
zastać, nietrudno dowiedzieć się
jak mnie zwą. Ona mi ufa —

mamże jej nie wierzyć?
Mówi. O swych dzieciach i

mężu. O swojej pracy, od lat
wykonywanej. Tej w fabryce
i tej, która bez względu na

wszystko wykonana musi być
w domu.

W jej oczach znowu stoją łzy.
_

Panie — powiada — coś się
u nas porobiło. Odkąd ten n o-

w y przyszedł, coś się pokręciło
na złe. Jak były jego imieniny
— chodzili po halach, pieniądze
zbierali...

Płacze.
— ...Ja nie dałam. Wolno to

składki robić na dyrektora?
— Nie wolno — odpowiadam,

choć nie mnie pytano. — Był
nawet bodaj okólnik Premiera.

— Właśnie — potwierdza, o-

O PEWNYM TWÓRCY

Jego emblemat:
Schemat.

NA MODĘ PRZERÓBEK STARYCH
UTWORÓW SCENICZNYCH

Repertuar starszy —

To sprawa niezgorsza.
Bo z niejednej starej FARSY

Płynie co dzień nowa FORSA

WITOLD ZECHENTER 1960 R.

FRASZKI
NAJPOPULARNIEJSZA KSIĄŻKA

Dawniej, by w książce opisać
Goś ze spostrzeżeń, czy wrażeń,
Musiało się być pisarzem.
Całkiem inaczej jest dzisiaj,
dziś nim nie musisz być wcale!

Każdy w pisarza się zmienia,
bo .może swe spostrzeżenia
opisać w książce,., zażaleń...

NA KRYTYKÓW

Najsłuszniejszy nawet przytyk
ich nie zaspokoi:
prawdziwy krytyk
cnoty się nie boi!

HUMOR
1960 R.

KALKULATOR
— Zaniósłbyś lepiej pieniądze do PKO!

— mówi z wyrzutem żona do męfża. —

Przynajmnniej byłby jakiś pożytek —

zamiast przepijać wszystko w knajpie!
— A cóż to za kalkulacja?! W banku

dają mizerny procent, podczas, gdy w

barze otrzymuję co najmniej 40 procent...

WYTŁUMACZYŁ

Zdenerwowany pasażer podchodzi na

dworcu do dyżurnego ruchu:
— Niech mi pan wytłumaczy, co za

sens ma wasz rozkład jazdy? Mój pociąg
spóźnia się już ponad godzinę!

— Ale bez rozkładu nie wiedziałby pan
v> ogóle o jakimkolwiek spóźnieniu...

POGODNY
— Przynosicie coraz więcej wody w

mleku — stwierdza z oburzeniem klientka
do mleczarza.

— Ano — wzdycha mleczarz, po tak
deszczowym lecie krowy przyzwyczaiły
się do — wody...

WCZASY \

— Nie jesteś zadowolony ż urlopu?
— Lalo bez przerwy. Z czego się

cieszyć?
— Ale, przecież jesteś opalony!
— Opalony? To rdza z mojego pa­

rasola.

naszych ludzi musimy wysta­
rać się o wczasy w najlepszych
górskich i nadmorskich uzdro­
wiskach! Dla kogo są wczasy,
jeśli nie dla świata pracy?!

I wystarał się.
Mimo to, nie brak było u

nas przeróżnych osobników, któ­
rzy nie bardzo nawet ukry­
wali swą niechęć do tego kry­
ształowego człowieka. Choćby
taki wieczny malkontent, jak
kierownik produkcji. Np. przed

1953 R.

Dla świata pracy
I wystarał się.
Przykładów takich mógłbym

podać jeszcze przynajmniej pół
kopy. Ograniczę się jednak do

jeszcze jednego tylko: Chodzi­
ło o organizację masowych
wczasów świątecznych, czyli
wyjazdów w podmiejskie okoli­
ce, jak na przykład Ojców, ezy
Puszcza Niepołomicka. Dyrek­
tor też zabierał głos:

— To są tylko półśrodki. Dla

ostatnią naradą podszedł do
mnie i mówi:

— No, nasz dyrektor wybie­
ra się do Warszawy. Na pewno
będzie mówił, że świat pracy
powinien jeździć nie pociąga­
mi, tylko samochodami służ­
bowymi.

— Czy to może jakieś nie­
smaczne aluzje? — pytam.

— A czy wy kolego napraw­
dę nie szczególnego nie zauwa-

żyliście w tej trosce dyrektora
o świat pracy?

— Mianowicie? — spytałem,
siląc się na spokój, bo mnie

już cholera brała na tego intry­
ganta. A on bezczelny powiada:

— Proszę: z puli sześciu
mieszkań w nowych blokach

dyrektor dostał najlepsze. Ba­
raków nie ma. Nie ma również
boiska, ale korty zbudowano,
choć łącznie z dyrektorem za­
ledwie czterech pracowników
gra w tenisa. Jedyną „Ifę” je­
mu przydzielono, jak również
najepszy z wszystkich trzech

„Sternów”. Z pięciu miejsc na

wczasach on wziął dla siebie

Zakopane, a dla żony Sopot. Ma­
ło wam? Mogę się założyć że
teraz będzie mówił, że świat

pracy powinien jeździć do War­
szawy tylko samochodami służ­
bowymi.

Wzruszyłem ramionami i od­
szedłem. A szkoda, bo zakład

wygrałbym jak nic: dyrektor
ani wspomniał o służbowych
samochodach. Mówił jak zaw­
sze w trosce o człowieka:

— W podróżach służbowych,
proszę towarzyszy, człowiek

pracy powinien mieć zapewnio­
ną jak największą wygodę. Nie
można tu robić żadnych prze­
sadnych oszczędności. I nie zro­
bił.

1950 R,
PRÓBUJE ZNOWU, ALE MU SIĘ NIE UDA

Może znowu uda mi się
Zrobić forsę na tym spisie!
Szepnę chłopom: „gospodarze,
Skonfiskują inwentarze!”
To mój system niedościgły:
Robić zawszę widły z igły.
Kręcić, mącić, plotki szerzyć,
Okpić tego, kto uwierzy! B. B.

•S

namiznazwiska.Ija—bez
trudu można określić kto. Je­
steśmy sami w tym obszernym
pokoju, gdzie z zewnątrz docie­
ra tylko poszum maszyny rota­
cyjnej, gdzieś z parteru czy z

suteren.

1960 R.

POROZMAWIAJMY
cierając oczy. — A oni zbierali.
I dla majstra też zbierali. Jak­
że ja mam dać, jakże mogę dać?

Znowu łzy.
—'Taka jedna u nas była,

dwa złote chciała dać. „Coś ty,
głupia? Dwa złote?". No to

wcale nie dała, jak im tam dwa
złote mało...

Jesteśmy sami. Ona — niezna­

Ale tam, w jej fabryce
(przecież mówiła: „u nas") nie

jest sama. Jest otoczona ludźmi.
Wśród nich są tacy, którzy mu­
chy by nawet nie zabili, pocz-
ciwi. Są i tacy, którzy by ją w

łyżce wody utopili, gdyby tylko
to oznaczało w zamian choć je­
den stopień na drabince awan­
su. A także ci — pamiętliwi...

Nie jest sama. Przekonała się
o tym nadto rychło: przesunię­
to ją do innej, gorszej pracy.

— Panie — znowu mówi —

czy nie ma samotnych? Bez­
dzietnych nie ma? Tym przecież
łatwiej! Nie... Akurat mnie
przesunęli. I tamtą też. Tamtą,
co to tych dwóch złotych żało­
wała. Też przesunęli. Nie ma

rady. Nikt nas i słuchać nie
chce. „Tak ma być, bo tak po­
stanowiono” — tyle mówią...

Już nie płacze. Może znalazła
tu, w tym obszernym pokoju
jakąś iskierkę nadziei?

Myślę. I o tym, że przecież
przyszła tu ze swoim gorzkim
żalem, i o tym, że gdyby tam.

„na fabryce" dowiedzieli się
„oni", że tu była...

Za mało wiem. Nie wiem —

na przykład — czy i»a pewno
przyczyną przesunięcia jej do

gorszej pracy były te i inne

fakty, które podawała. Nie
wiem tego na pewno. Jakieś
przecież uzasadnienie istnieje,
Czy dowiem się kiedykolwiek
jakie ono jest w istocie rzeczy,
jakie jest naprawdę? Nie
wiem. Wiem natomiast, że jest
na świecie dostateczna ilość lu­
dzi złych, bezlitosnych i bez­
względnych. Takich, którzy by
w łyżce wody cię utopili jeśli
by to gwarantowało im stopień
wyżej w najmniejszej choćby
drabince awansu, I takich, o

których mówimy „pamiętliwi”
z tym znaczącym akcentem,
który nic dobrego nie wróży.

Za mało, stanowczo za mało

powodów, by twierdzić tak, lub
inaczej. A przecież — smutno.

Smutno już wtedy, gdy się po­
dejrzenie rodzi.

Bo są łzy, które nie przynoszą
ulgi, ani przed niczym nie bro­
nią, wiecie?

REDAKTOR PRZEKORNY g

BOGDAN BRZEZIŃSKI 1974

Pan Antoni

Pan Antoni z Nowej Huty
To wszechstronnie gość obkuty!
Gdy się zgada o Antonim,
Wszyscy zgodnie mówią o nim,
I wrogowie i koledzy,
Ze to człowiek wielkiej wiedzy.
Po co szukać w leksykonie,
Skoro zawsze pan Antoni
Na pytanie ci odpowie,
Bo leksykon on ma w głowie:
Ile mamy w Polsce miedzi?
Co sprzedają nam sąsiedzi?
Kiedy będzie czysta woda?

Jaką dziś w Paryżu moda,
Suknie długie, czy do kolan?
Kto odwiedził Wzgórza Golan?
He rocznie nafty tryska,

I kto forsę z tego zyska?
Czemu dolar jest zachwiany?
Jakie ma Szewińska plany?
Ilu ludzi jest na świecie?
O ezym radzą w Oenzecie?
Jak się klopsik z dorsza robi
I gdzie leży Nairobi?
A dlaczego gęba boli,
Gdy się „Polsilverem” golisz?
Na pytania z różnych dziedzin
On ma trafne odpowiedzi.
Ktoś go spytał z ciekawości,
Skąd ma tyle wiadomości?
Pan Antoni kiwnął głową
I odpowiedź dał gotową:
„Od ćwierćwiecza czytam przecie
To, co piszą nam w „Gazecie”,
Bo kto poznać cały świat chce.
Niech zaufa Jubilatce,
Wiedzę można być w kioskach,
Gdzie „GAZETA” jest

„KRAKOWSKA",

Toteż czytam Ją zawzięcie
W dzień powszedni 1 przy święcie!"
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W KRAKOWIE OSTATNIO

(1945) - uczeń III klasy Li­
ceum im. Sienkiewicza

W WARSZAWIE OSTATNIO

(1974) — Redaktor Naczel­
ny „Trybuny Ludu".

JÓZEF KARECKI

najbardziej polskie s polskich. Kiedy
mówię do kogoś o Polsce, to zawsze

podkreślam: musicie jechać do Kra­
kowa.

TC KRAKOWIA­
KIEM — to nie
oznacza tylko te­
go, że się przyszło
na świat w Kra­
kowie, czy że się
w Krakowie mie­
szkało, ,.le to jest

coś, co jest na całe życie: w cechach
charakteru, w stosunku do swojego
miasta, w ocenie naszych bliźnich.
„Szpilki" zamieściły przed laty rysu­
nek Karola Ferstera o Warszawie. Na
Krakowskim (!) Przedmieściu tłum
warszawiaków, ale co drugi z kra­
kowską czapką i pawim piórem na

głowie. Gdziekolwiek się znajdziemy,
wszędzie czujemy na głowie tę kra­
kowską rogatywkę.

Z Krakowa wyjechałem w 1945 r.

Dwadzieścia lat Szczecina, dziesięć lat
Warszawy, całe dojrzałe życie poza
Krakowem. A jednak ile razy wra­
cam do Krakowa, wracam jak do
siebie, jak do tego prawdziwego, wła­
snego domu.

, Ale Kraków jest dla mnie nie tylko
miastem, w którym można wrócić w

dzieciństwo i młodość, odnajdywać
znajome szlaki włóczęg, przygód, ca­
łego świata przedszkolnej swobody.
To nie tylko miasto dojrzewania i
wyrastania, miasto szkolnych wspom­
nień, wagarów na krakowskich Bło­
niach, „świętych wojen” Cracoyii z

Wisłą. Jest to dla mnie także miasto

— Jest to miasto prawdziwe. Tu
czuje się ciągłość. Jako Polak wyro­
sły z robotniczo-chłopskiej rodziny, tu

odbieram swoją metrykę dorastania.
To nie jest tak, że coś się zaczęło w

39, w 45 — tylko to jest kawałek ta­
kiej Polski, która jest. Kraków przy­
pomina, że czas mija, ale to ciągłość.
Ze nic się nie zaczęło wczoraj, czy
przedwczoraj. Oczywiście świadomość
cezur, pewnych etapów historii jest
niezbędna, ale socjalizm zaczynał się
w Polsce też w Sempericie.

— Kiedy myślę o Krakowie, tó, my­
ślę też o ludziach, którzy są otwarci,
szczerzy, wbrew mitom, czasem sta­

roświeccy, 'ale autentyczni — co jest
przeciwieństwem wyrachowania, cwa­
niactwa, — tej niby powierzchownej
nowoczesności. To „całuję rączki”,
które nic nie kosztuje, a które „Prze­
krój” kiedyś zwalczał, to przecież
przejaw rycerskości, o którą tak
trudno we współczesnym świecie,
choć rozumiem walkę z przejawami
neomieszczaństwa.

— A współczesny Kraków? Myślę,
że ustrzegł swą indywidualność, i że
wzrosła jego siła kulturotwórcza, e-

konomiczna i polityczna. Nie chodzi
o zaściankowość. Kraków wykorzy­
stuje swą odrębność. Wkłada coś ory­
ginalnego, nie sztucznie,, do kultury
kraju, do jego dorobku. Wymieńmy

fenomen „Życia Literackiego", spró­
bujmy pomyśleć o turystyce jako

formie wzbogacania wiedzy o kraju.
Przecież przemysł to nie tylko Nowa
Huta. A symbioza folkloru, patronat
nad góralszczyzną? A tolerancja —

to nie jest miasto jednostronne. Tole­
rancja, która jest ogromnym dziedzic­
twem humanizmu, kultura dyskusji. 9
Wielkie debaty — Chwistek, Polew­
ka, Drobner. Popatrzcie, jak ogrom­
nie atrakcyjne było to miasto dla
cudzoziemców, od drukarzy i Kalli-
macha, po Dietla. Tu, i tylko tu od
wieków następowała polonizacja. In­
ne miasta musiały się bronić.

Jest taki dowcip: czemu Zygmunt
III Waza przeniósł stolicę do War­
szawy? Bo mu lekarze zalecili świe­
że, wiejskie powietrze. Jako ten cen-

tuś krakowski, myślę o Krakowie,
jako o mieście, gdzie wszystko jest
piękne, gdzie czuje się związek mię­
dzy historią a dniem dzisiejszym. Ile­
kroć przyjeżdżam, odnawiam swoją
pamięć; wyjeżdżając, dotykam kawał­
ka starego domu: żeby znów powró­
cić.

W KRAKOWIE OSTAT­
NIO (1949) - AKTOR TEA­
TRÓW POŁĄCZONYCH IM.

SŁOWACKIEGO I STAREGO

POD DYREKCJĄ BRONISŁA­
WA DĄBROWSKIEGO.

W WARSZAWIE OSTAT­
NIO (1974) - DYREKTOR
TEATRU DRAMATYCZNEGO,
PREZES ZG STOWARZYSZE­
NIA POLSKICH ARTYSTÓW
TEATRU I FILMU.

GUSTAW

HOLOUBEK

I w tej chwili twierdzę, że Kraków
jest miastem prawdziwym. I do tej
pory porównując Kraków na przy-

twórczości. Nigdzie, tak fak w Kra­
kowie, nie dzieją się rzeczy skrajne,
odważne, i w żadnym innym mie­
ście nie toleruje się tej skrajności.
Począwszy od ekscentrycznego dzi­
waka na ulicach, który przyjmowa­
ny jest bez szczególnej sensacji, a

skończywszy na ruchu twórczym,
plastykach, kabaretach...

AMIĘC MOJA o

Krakowie, jest nie
tylko pamięcią
dzieciństwa i mło­
dości, a więc te­
go, co w życiu
najprzyjemniejsze,
ale także pamięcią

miasta, które było prawdziwe.
To znaczy mające swoje stałe pun­
kty odniesienia, gdzie magistrat,
Kopiec Kościuszki, boisko „Craco-
vii”, cmentarz na Salwatorze, co

Krowodrza, a co Zwierzyniec. Mia­
sta, w którym wszystko funkcjonuje
od niepamiętnych czasów w sposób
jednorodny. Gdzie każda zmiana a-

dresu była kataklizmem. Gdzie ze

Zwierzyńca, gdzie się urodziłem i
wychowałem, szło się do „miasta",
czyli do Rynku, i była to wyprawa.
I gdzie hierarchia między ludźmi
była usankcjonowana tradycją.

— Takie pojęcie o Krakowie, ile­
kroć tam jestem, do mnie powraca.

kład z Warszawą, w której miesz­
kam już przecież 15 lat, jest Kra­
ków miastem, w którym trafiam
bezbłędnie w określonych sprawach,
czy to do sklepu, czy do znajomych,
w te same miejsca. I z tym wszyst­
kim Kraków jest dla mnie — wbrew
pozorom bojowości, barwności, a-

trakcyjności mody towarzyszącym
Warszawie — siedliskiem postępu.
Mam tu na myśli młodzież, a także
to, co kręci się wokół tak zwanej

— Zdaję sobie sprawę, że jest to

punkt widzenia idealistyczny, bo nie
mieszkam w Krakowie, bo go odwie­
dzam r.a bardzo krótko. Wiem, że
Ci, którzy w nim mieszkają, mają
Krakowowi sporo do zarzucenia, że
się sporo zmieniło Być może ze swe­
go punktu widzenia sporo nie do­
strzegam Ale Kurzydło mieści się
ze swymi czankami, jak zawsze, od
lat na ul Solskiego t kiedy ide do
„Piwnicy pod Baranami" to oddy­
cham atmosferą właściwą jeszcze
„Cricotowi” sprzed wojny w klubie
Plastyków.

— Czy chcidłbym wrócić? Nie! Z
lęku przed tym, że zostałbym wchło­
nięty. cdizolotoany od reszty świata.
Z obawy żebym znowu me uwierzył
w to, że Kraków jest początkiem i
końcem świata Z obawy przed nieu­
chronnym umieraniem, zakończo­
nym jedynym swego rodzaju pogrze­
bem, jakich już nie ma gdzie indziej.

— Czy chciałbym zagrać w Krako­
wie? Ogromnie, i ilekroć stwarzają
się możliwości, że mój teatr mógłby
tam pojechać, ogarnia mnie szcze­
gólne podniecenie, i mam wrażenie,
że gdyby się to stało, to miałbym
tremę ogromną. Niestety, od wojny,
od wyjazdu, nie było ani jednej oka­
zji, abym mógł zagrać w krakow­
skim teatrze.

JAW KACZMAREK

W KRAKOWIE OSTATNIO (1968) -

profesor, dyrektor Instytutu Obrób­
ki Skrawaniem

W WARSZAWIE OSTATNIO (1974)
— minister nauki, szkolnictwa wyż­
szego i techniki, członek Prezy­
dium Rządu, sekretarz naukowy
Polskiej Akademii Nauk

— JA KRAKOWA W OGÓLE NIE OPU­
ŚCIŁEM. MAM Z NIM ZUPEŁNIE SYMPA­
TYCZNE ZWIĄZKI. JEGO ROZWÓJ OB­
SERWUJĘ NA BIEŻĄCO, 1 MOJA OPINIA
O TYLE MOZĘ BYĆ RÓŻNA, ŻE MOGĘ
GO PORÓWNYWAĆ Z ROZWOJEM WAR­
SZAWY.

To, co rzuca się w oczy, to urbanistyka.
Widać jak rośnie ten obwarzanek. Obrasta
w nowe dzielnice, choć nie wszystkie swym
kształtem wskazują, że Kraków jest najsil­
niejszym centrum polskiej architektury.

W porównaniu z Warszawą, tempo i rozmiar
budownictwa niewiele od siebie odbiegają. Tu
i tam stawia się fabryki domów, w tym jedną
w Krakowie zakupioną przez Ministerstwo

Nauki, Szkolnictwa Wyższego 1 Techniki. Jeśli
mówi się czasem o pewnej senności Krakowa,
to myślę, że jest to opinia nieuzasadniona. Na­
tomiast niektóre inwestycje się wloką wskutek
słabego przygotowania, jak np. przejście pod­
ziemne u zbiegu ulic Pawiej i Basztowej. Koło
mnie, na alejach. Ujazdowskich, zaczęto później
robić przejście i już jest ukończone. To nie tyl­
ko kwestia pieniędzy...

— Cechy charakteru miasta? Najprościej
mówiąc, to eksporter ludzi nauki i kultury.
Ma Kraków swoją specyficzną atmosferę,
umie łączyć tradycję z chwilą bieżącą. Jest
awangardowy.

— Wiem, że Kraków często ubolewa, że ktoś
tam odszedł do Warszawy. Ale ja bym tego
tak nie traktował. Dzięki temu, ma Kraków
wszędzie swoich ambasadorów. Powinien być
z tego dumny i podkreślać tę rolę. Choć oczy­
wiście źle by było, gdyby w jakiejś dziedzinie
nastąpiła doszczętna eksploatacja.

— Najprzyjemniejsza dla mnie część mia­
sta, to strona zachodnia, oglądana z Kopca
Kościuszki. Ale mam pretensję do budow­
nictwa. Nie wierzę w przepisy. Kraków po­
winien wyciskać piętno swojej architektury
w nowych dzielnicach. Żyją tu tacy ludzie
jak Cenckiewicz, Korski, że oni nie mają
wpływu, by wybudować coś pięknego i
trwałego. Miałbym też propozycję do Rady
Narodowej, by poszczególne ulice oddała w

opiekę plastykom. Przypadkowość wyglądu
ulic, witryn rzuca się w oczy. W niektórych
miastach potworzono takie rewiry, i z po-
pożytkiem.

— Mówi się czasem, że Kraków to dobre
miasto „na start” i „na finał”. Ja bym powie­
dział inaczej. Start z Krakowa wróży dobrą
przyszłość. Ale to nie oznacza, że ludzie z Kra­
kowa wciąż wyjeżdżają. Przeglądam czasem w

warszawskich gazetach ogłoszenia. Chętni do
zamiany na Kraków bywają, i to wcale czę­
sto. Zresztą...

— Ja wciąż czuję się urlopowanym kra­
kowianinem. Oczywiście zdarza się, że nie
ma po co wracać. Ale w mojej dyscyplinie
naukowej Kraków jest miastem wiodącym.
Dojeżdżam do Politechniki na wykłady, do
IOS... Kiedyś na progu mej warszawskiej ka­
riery, podczas bardzo poważnej imprezy na

Politechnice Warszawskiej, kończąc swoje
wystąpienie, pożyczyłem pomyślnego rozwoju
Politechnice... Krakowskiej. No, długo to mu-

siałem odrabiać... Teraz już wrosłem
_

w

Warszawę również.

Kraków ma też magnetyczne właściwości,
jeśli idzie o młodzież. Przyciągając zatem,
powinien też eksportować. Ta cecha powin­
na być uwzględniana. Skoro jest klimat, ma­
teczniki, ludzie — to trzeba im pomagać.

ytanie zdawało­
by się banalne.

A jednak...
Cztery życiory­
sy wplecione w

pejzaż miasta.
Różny dystans
czasowy. Różne

zawody i kariery. Życiorysy, do­
dajmy, nie banalne, a i ludzie nie­
pospolici. Można patrzeć na wybór
nazwisk z perspektywy kariery i
szczebla awansu. Można też po­
przez dystans czasowy dzielący ich
od Krakowa jakże rozległy i jak
znaczący. Można wreszcie, i to wy-
daje się najbardziej frapujące, szu-

JAK WIDZĘ
KRAKÓW

PO LATACH?
kać w ich wypowiedziach tych nur­
tów intelektualnych, które wydają
się wspólne, zbieżne i niepowta­
rzalne w innym obszarze kraju.
Nie sentyment młodzieńczych lat
— choć nie sposób się go ustrzec
— łączy przede wszystkim tych
ludzi, ale hołd miastu, będącemu
kolebką polskości.

Piękny to prezent dla Krakowa
na święto krakowskiej gazety od
tych, którym po Marszałkow­
skiej i Alejach przyszło na co dzień

podążać, dla tych, którzy na

krakowskim Rynku pod Sukien­
nicami ziarnem karmią od­
latujące gołębie.

W KRAKOWIE OSTATNIO (1971) -

dyrektor Krakowskiej Rozgłośni
Polskiego Radia

W WARSZAWIE OSTATNIO (1974)
— wiceminister kultury i sztuki

— CÓŻ — KRAKÓW JEST DLA MNIE

MIASTEM, JAKBY NA POŁY ’ RODZIN­
NYM. Z DWU PRZYCZYN. PO PIERWSZE
URODZIŁEM SIĘ NA TERENIE WOJE­
WÓDZTWA KRAKOWSKIEGO, A W KRA­
KOWIE SPĘDZIŁEM 21 LAT ŻYCIA, STU­
DIA.

I choć myślę z optymizmem o długości
mego życia, to jest to okres wielki. A po
wtóre, w tym mieście formowałem, się pod
względem politycznym, Uniwersytetowi Ja­
giellońskiemu zawdzięczam rodzaj wykształ­
cenia. A ówczesna polonistyka krakowska
wyróżniała się wieloma właściwościami in
plus, i gdybym je miał najogólniej określać
— to podkreśliłbym właściwości zespołu
marksistowskiego, który na tym uniwersy­
tecie powstał. Im więcej czasu upływa, tym
bardziej mam wrażenie, że zwłaszcza ten o-

kres pracy politycznej miał dla mnie duże
znaczenie.

— A jak dziś patrzę na Kraków? Oczy­
wiście, działa tu naturalny sentyment, który
dzielę z milionami Polaków, wcale nie kra­
kowianami. Ale w miarę czasu nie więzy
sentymentalne nabierają znaczenia, lecz sa­
tysfakcja, że w tej organizacji politycznej
działałem, że w tym środowisku uniwersy­
teckim uczyłem się od takich ludzi, jak Hen­
ryk Markiewicz, Celina Bobińska, że kon­
taktowałem się z Polewką w początkach
swej działalności, że stykałem się z takimi
towarzyszami, jak Hanuszkowie, Susuł, Stern,
Bronisław Dąbrowski. Tę listę można by
mnożyć.

— Patrząc na miasto, myślę o jego
dniu jutrzejszym. Niejednokrotnie wypowia­
dałem się w tej sprawie publicznie i gdyby
coś przytoczyć w esencjonalnym skrócie —

to stoi ono przed wielkim dyl; matem.
Pod względem przemysłowo-ekonomicznym
Kraków i ziemia krakowska rozwijają się
szybciej i wszechstronniej, niż pod wzglę­
dem kulturalno-naukowym.

Nie godzę w prestiż Krakowa, jako o-

środka kultury i nauki, ale wydaje mi się,
że może mniej tym waży, wbrew pozorom,
niż wskutek siły ekonomicznej. Nastąpił tu

jakiś brak symetrii między rozwojem prze­
mysłu, a kulturalno-naukowym. Gdyby ktoś

WŁADYSŁAW

LORAAC

chciał ze mną polemizować, to zwrócę uwa­
gę na taki choćby fakt, że w tym trójkącie
jaki stanowią w regionie z Krakowem, Tar­
nów i Oświęcim, niedoinwestowanie dwu
wielkich aglomeracji przemysłowych na tle
kultury jest szczególnie widoczne. Kraków
nie może aktualnie podciągnąć Tarnowa i
Oświęcimia i to jest problem nie tylko cen­
trum regionu, ale również ograniczenie pro­
mieniowania na obszar całego województwa.

To wydaje się dostatecznie potwierdzić mój
pogląd o braku symetrii rozwoju.

Jest , to oczywiście do odrobienia i patrzę
na problem bez melancholii, jak na zadanie
polityczne.

— Czy wróciłbym do Krakowa? Jest to

pytanie trochę niedyskretne.
— No, powiedzmy, po latach?
— Gdyby w którymś momencie życia trze­

ba było ulec tylko głosowi serca, to natych­
miast, ale gdy słuchać trzeba i innych stron

naszej osobowości, to myślę o Krakowie ja­
ko bliskim mi mieście. Mam tyle pracy, że
sam sobie nie mogę odpowiedzieć, kiedy by
to mogło nastąpić. Jedno jest pewne. Ilekroć
przyjadę do naszego miasta, zawsze czuję
się, jak bym był u siebie.

RYSUJE PROF. DR WIKTOR ZIN KONRAD STRZELEWICZ

DOM POD PAJĄKIEM. Kiedy wyczerpały się wszystkie in­
spiracje twórcze architektów XIX wieku, natchnienia poczę­
to szukać w stylach minionych epok, łącząc ;e i kojarząc

z sobę. Tak powstał eklektyzm, n dom ..Pod Pająkiem", we­
dług projektu Palowskiego, należy do czołowych przykładów
tego kierunku w sztuce. Możemy w nim odnaleźć formy go­
tyku, renesansu holenderskiego, a nawet elementy ze świata

antycznego i Wschodu.

KRAKÓW, JAKO DZIEŁO SZTUK!

FRAGMENT FORTU PRZY KOPCU KOŚ­
CIUSZKI. Przykład XIX-wiecznej architektury
obronnej. Wprawdzie obca jest naszemu ducho­
wi, stanowi już jednak Wartościowy zabytek eu­
ropejskiej sztuki budowania fortów.

MIASTO NIEZNANE...
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 4)

Ale od czasu do czasu zdarza się cud, rajcowie miejscy
znajdą trochę grosza, każą odmalować fasady i wówczas
rozjaśniają się i rozweselają ciągi ulic. I wtedy z Kra­
kowem dzieje się to, co stało się ougiś ze sławną „Noc­
ną Strażą” Rembrandta: po oczyszczeniu obrazu z ko­
lejnych warstw brudu i zanieczyszczeń utrwalanych przez
wieki werniksowania i uczonego konserwowania objawił
się Rembrandt zupełnie nowy, jasny, czysty, piękny, ja-
kiegośmy dotąd nie znali. Takie zjawisko zachodzi teraz
na naszych oczach w Krakowie, jako że Rynek i Drogę
Królewską obstawiono rusztowaniami i sczerniałym ele­
wacjom przywraca się ich pierwotną urodę i blask.

Cytowaliśmy tu mistrza Tonducciego I profesora Estrei­
chera. na zakończenie zacytujmy jeszcze innego krakowia­
nina — Romana Ingardena: ..I jeśli — powiedział wielki
filozof — nasze dzieła są wysoko wartościowe, piękne,
duchowo bogate, szlachetne i mądre, my sami przez nic

dobrzejemy. A gdy dzieł naszych własnych — do jakiej
by dziedziny rzeczywistości ludzkiej należały — nie umie­
my z jakichś powodów należycie pojąć i oddać im spra­
wiedliwości w naszym przeżyciu, gdy nie dorastamy do
ich subtelności czy napięcia, takiej cży innej doskona­
łości, wówczas czujemy, jak nieuchronnie spadamy poniżej
własnego poziomu, naszej mocy, naszej najgłębszej istoty:
przestałem y być tymi ludźmi, którzy je wytworzyli i któ­
rzy byli ich godni”.

A więc Kraków, jako miasto-dzieło sztuki — „wysoko
wartościowe, piękne, duchowo bogate, szlachetne i mądre”
— daje nam, Polakom, mieszkańcom podwawelskiego gro­
du, nie tylko satysfakcje estetyczną, ale i oddziaływuje
na nas moralnie, czyniąc nas lepszymi. I o tym warto też

pamiętać, choćby podczas najbliższego niedzielnego space­
ru po ulicach.

A teraz cicho, sza — piękne a mało znane obiekty Wiel­
kiego Krakowa dla naszych Czytelników rysuje profesor
doktor Wiktor Zin.

PORTAL 1 DRZWI KOSTNICY PRZY KOŚCIELE ŚW. BAR­
BARY. Obramienie późnogotyckie, brama tłoczona w Orły

i Pogonie, herby Polski i Litwy. Kostnica powstała w 1605 r.,
drzwi noszą ślady uderzeń broni Kmicic owej kompani, któ­
ra podczas kręcenia przed wojną „Trylogii" nazbyt gorliwie
szturmowała furtę, za którą ukrywała się Oleńka.

WJAZD DO KLASZTORU NA BIELANACH. Ar­
chitektura zakonu kamedułów posiadała własne
oblicze. Krakowski klasztor położony l a tzw.

Srebrnej Górze, fundowany przez marszałka Mi­
kołaja Wolskiego, należy do czołowych przykła­
dów takiego budownictwa zakonnego. Zachowało

się nie tylko wyposażenie kościoła i układ daw­
nych eremów, ale i dawna pralnia, piekarnia oraz

zespół takich pomieszczeń klasztornych, jak re­
fektarze i biblioteka. Wjazd do Bielan stanowi
część owego historycznego założenia.
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